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zagospodarowania kraju
WARSZAWA (PAP). — 

W niedawno powołanym 
nowym Ministerstwie Go­
spodarki Terenowej i 
Óchrony Środowiska odby 
ła się 19 bm. konferencja 
prasowa. O zakresie dzia­
łania i zadaniach oraz o 
ptacach organizacyjnych 
ministerstwa poinformo­
wał dziennikarzy minister 
— Jerzy Kusiak.

U podstaw decyzji o 
stworzeniu nowego resor­
tu leżała, od dawna już 
postulowana, potrzeba ści­
słego powiązania przedsię­
wzięć urbanizacyjnych, za 
|6spodarowywania prze­
strzennego kraju z ochro­
ną naturalnego środowi­
ska. Nowy resort łączy o- 
becnie sprawy gospodarki 
komunalnej i mieszkanio­
wej z planowaniem urba-

Mepcja TPRP
przybyła cło Warszawy

WARSZAWA (PAP), Na 
obchody 27 rocznicy pol­
sko-radzieckiego układu o 
przyjaźni i współpracy 
przybyła wczoraj do War­
szawy 3-osobowa delegacja 
Centralnego Zarządu To­
warzystwa Przyjaźni Ra- 
dziecko-Polskiej pod prze­
wodnictwem sekretarza 
Wołgogradzkiego Obwodo­
wego Komitetu KPZR — 
Aleksieja Niebenzy.

Radzieccy goście przeby­
wać będą w naszym kraju 
przez kilka dni. Spotkają 
się z działaczami TPPR 
oraz zwiedzą niektóre za­
kłady przemysłowe War­
szawy, Olsztyna i Pozna­
nia.

Na dworcu gdańskim w 
Warszawie delegację wita­
li członkowie prezydium 
ZG TPPR.

nistycznym i przestrzeń- ca urbanizacja kraju, roż­
nym (wyłączonym z resor wój przemysłu — nie- 
tu budownictwa). Przejął uchronnie powodują zmia 
on także Główny Urząd ny w naturalnym środo- 
Geodezji i Kartografii, wisku przyrodniczym. Cho 
część Centralnego Urzędu dzi więc o to, aby rozbu-
Gospodarki Wodnej. 

Dynamicznie postępują-

Uszkodzenie
brytyjskiego

sterowca
LONDYN (PAP). Pier­

wszy od 20 lat zbudowa­
ny w Wielkiej Brytanii 
sterowiec został poważnie 
uszkodzony. We środę sil­
ny wiatr zerwał go z u- 
więzi i rozbił o drzewa.

60-metrowej długości 
srebrzysty statek po­
wietrzny służyć miał ja­
ko platforma dla operato­
rów telewizji, którzy ob­
sługiwać będą igrzyska o- 
limpijskie w Monachium. 
Sterowiec był wypełniony 
niepalnym gazem — he­
lem.

Wykonana przez firmę 
Goodyear powłoka została 
całkowicie zniszczona Na 
tomiast konstrukcja i gon­
dola statku powietrznego 
nadają się do reperacji. 
Nową powłokę sterowca 
firma Goodyear wykona 
w ciągu trzech miesięcy.

Sport • Sport • Sport
Rewanżowe spotkanie pół­

finałów Pucharu Europy 
między zespołami Ajax 
(Amsterdam) Benfica (Liz­
bona) zakończyło się wy­
nikiem bezforamkowym 0:0 
(0:0). W tej sytuacji zespół 
holenderski spotka się ze 
zwycięzcą drugiego półfi­
nału — zespołem Inter 
(Mediolan).

W 29 rocznicę 
wybuchu powstania
w getcie warszawskim
WARSZAWA (PAP). — 

19 bm. minęła 29 roczni­
ca wybuchu powstania w 
getcie warszawskim. Za­
grożona przez hitlerowców 
masową eksterminacją lud 
ność getta chwyciła za broń. 
Powstańcom z pomocą po­
śpieszyły oddziały bojowe 
GL i AK. Po blisko 3-ty- 
godniowych zaciętych zma 
gamach powstanie upa­
dło. Przeszło ono do histo­
rii stolicy jako symbol 
solidarności w walce o 
zwycięstwo nad siłami ra­
sizmu i faszyzmu.

W rocznicę zbrojnego 
wystąpienia w getcie spo­
łeczeństwo stolicy oddało 
hołd pamięci poległych. 
Przed pomnikiem Bohate­
rem7 Getta wieńce i kwia­
ty złożyły delegacje: Sto­
łecznego Komitetu FJN, 
ZBoWiD, Międzynarodowe 
go Komitetu Oświęcim­
skiego, Towarzystwa Spo­
łeczno-Kulturalnego Ży­
dów w Polsce.

Demonstracja sity 
w Izraelu

PARYŻ (PAP), Z okazji 
25 rocznicy powstania pań­
stwa Izrael władze tego 
kraju wystąpiły z nową 
demonstracją siły. We śro^ 
dę u wybrzeży Izraela od­
była się wielka parada 
morska. Wzięły w niej u- 
dział dziesiątki jednostek 
morskich w tym również 
okręty uzbrojone w wy­
rzutnie rakietowe.

Lotnictwo izrealskie wy­
korzystało w czasie para­
dy po raz pierwszy potęż­
ne samoloty transportowe 
„Hercules C-130-E”. które 
weszły na uzbrojenie w 
ostatnim czasie.

Dziś lądowanie

dowując nasze miasta, lo­
kalizując nowe zakłady 
przemysłowe zmniejszać 
do minimum szkodliwe 
skutki towarzyszące tym 
przedsięwzięciom.

Stworzenie nowego mi­
nisterstwa oznacza, że na­
dano ważną rangę proble­
mom ochrony środowiska 
przyrodniczego, zespolono 
je z całością planowania 
gospodarki. Do zadań re­
sortu należeć bowiem bę­
dzie m. in. ochrona ziele­
ni, powietrza oraz wód 
przed zanieczyszczeniem. 
Wynika z tego, iż troska o 
zdrowie społeczeństwa, za 
pewnienie zdrowych wa­
runków życia ludności roz 
wijających się miast — 
stanowiły ważny element 
przy podejmowaniu decy­
zji o utworzeniu nowego 
resortu.

Obecnie trwają prace 
nad stworzeniem nowego 
układu organizacyjnego, 
zarówno w samym mini­
sterstwie jak i w ogni­
wach terenowych — ra­
dach narodowych.

Wśród licznych zadań, 
jakie zamierza realizować 
ministerstwo na uwagę za 
sługują, sygnalizowane na 
konferencji prace. Tak 
więc przeprowadzona zo­
stanie inwentaryzacja sta­
nu zagrożenia środo­
wiska przyrodniczego; u- 
tworzy się sieć sta­
cji pomiarowo-kontrolnych 
wód, powietrza ftp.; stwo­
rzony zostanie program 
prawidłowego kształtowa­
nia środowiska — będzie 
on stanowił punkt wyjścia 
do określenia polityki in­
westycyjnej i zagospoda­
rowania przestrzennego. 
Zamierza się również po­
wołać instytut ochrony 
środowiska.
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H. Jabłoński 

przyjął szefów 

przedstawicielstw 

dyplomatycznych
WARSZAWA (PAP). 

Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoń 
ski przyjął wczoraj w 
Belwederze szefów pla­
cówek dyplomatycznych 
akredytowanych w Pol­
sce. W uroczystości 
wziął udział członek Biu 
ra Politycznego KC 
PZPR, minister spraw 
zagranicznych Stefan Ol 
szowski.

W czasie spotkania 
przewodniczącemu Ra­
dy Państwa przedsta­
wieni zostali członko­
wie korpusu dyploma­
tycznego, a pełniący o- 
bowiązki dziekana kor­
pusu ambasador Maro­
ka w Polsce Abdesslam 
Arrak i złożył w imieniu 
szefów placówek dyplo­
matycznych życzenia 
Henrykowi Jabłońskie­
mu z okazji objęcia sta­
nowiska przewodniczą­
cego Rady Państwa.

Dziękując H. Jabłoń­
ski życzył zebranym dy­
plomatom owocnych wy 
ników w ich działalnoś­
ci służącej zbliżeniu 
między narodami.

„Apollo-16“ wszedł
na orbitę okołoksiężycową

dzono w ośrodku kontroli 
lotu Houston nie wywołu­
je to specjalnego zaniepo­
kojenia

Trajektoria lotu „Apol- 
lo-16” jest prawie iden­
tyczna z zaplanowaną. Jak 

, , . . . , , do tej pory dokonano je-
pokładzie jest w porzą - ^ynie jednej poprawki toru 
ku, W czasie tej inspekcji lotu. Trzy zostały anulo-

NOWY JORK (PAP). — 
W nocy z wtorku na śro­
dę kosmonauci amerykań­
scy dokonali ostatniej in­
spekcji pojazdu księżyco­
wego. Wszystko na jego

astronauta Charles Duke 
zauważył, że jego skafan­
der jest nieco przyciasny.
Jeśli nie da się go w ja­
kiś sposób „rozluźnić”, to 
w czasie poruszania się 
po powierzchni Księżyca, 
astronauta obarczony peł­
nym ekwipunkiem może 
mieć trudności w porusza­
niu się. Wykryte we wto­
rek niesprawności jednego szawskiego wylądować na 
z systemów sterowania Księżycu, 
nie zostały całkowicie u- (Na str. 2 podajemy garść 
sunięte, lecz, jak stwier- szczegółów z programu o-

becnego lotu).

18 bm. w College Park 
(*tan Maryland, USA) 
odbyła się demonstracja 
studentów przeciwko 
bsmbardowanłu DRW

przez lotnictwo amery­
kańskie. Demonstranci 
zostali rozpędzeni przez 
policję z psami.

CAF-AP-Telefoto

Polskie rozmowy w Genewie
GENEWA (PAP). Red. Je w Genewie V. Winspeare 

_ , , . , . Guicciardi oraz spotkał się
rzy Solecki donosi. w siedzibie stałego przed-

Wiceminister spraw za- stawicielstwa PRL w Ge- 
granicznych PRL, Stani- newie z szefami organize- 
sław Trepczyńskl został 19 CF wyspecjalizowanych 
, . . , , . ONZ, mających tu swojąbm. przyjęty przez dyrekto siedzibę_ '
ra generalnego biura ONZ ^ tym samym dniu wi-

I ceminister handlu zagra­
nicznego, Ryszard Karski 
przeprowadził w Genewie 
rozmowy z dyrektorem 
GATT Ó. Longiem, w któ­
rych wziął udział również 
zastępca dyrektora general 
nego GATT G. Paaterson. 
Przedmiotem rozmów by­
ły zagadnienia związane z 
piątym, dorocznym przeglą 
dem stosunków handlo­
wych Polski z ’ krajami 
członkowskimi GATT, któ­
ry odbędzie się jesienią 
bieżącego roku.

Omówiono również za­
gadnienia związane z no­
wą rundą wielostronnych 
negocjacji handlowych w 
ramach GATT na temat 
dalszej liberalizacji han­
dlu światowego, której roz 
poczęcie przewiduje się w 
roku przyszłym.

Ponadto wiceminister R. 
Karski przeprowadził roz­
mowę z sekretarzem wyko 
nawczym europejskiej ko­
misji gospodarczej J. Sta- 
novnikiem na temat per­
spektyw rozwoju stosun­
ków handlowych Wschód 
— Zachód oraz rozwoju ko 
operacji przemysłowej po­
między krajami europejski 
mi.

wane.
Wczoraj o godzinie 13.10 

czasu warszawskiego na 
pokładzie statku kosmicz­
nego „Apollo-16” obudzili 
się trzej amerykańscy a- 
stronauci. Wieczorem ich 
statek kosmiczny wszedł 
na orbitę okołoksiężyco­
wą,, by we czwartek o go­
dzinie 21.41 czasu war'

Z Wietnamu południowego:

Siły wyzwoleńcze

znów wzmogły ofensywą
PARYŻ (PAP), jak wy­

nika z depeszy agencji 
France Presse, po jedno­
dniowym pewnym zwol­
nieniu tempa, siły wyzwo­
leńcze w Wietnamie połu­
dniowym znów wzmogły 
ofensywę na całym tery­
torium. W nocy z wtorku 
na środę przeprowadziły o- 
ne 103 ataki na pozycje 
sajgońskie i amerykańskie 
we wszystkich czterech o- 
kręgach wojskowych Wiet­
namu południowego. W 51 
atakach patrioci użyli ra­
kiet, artylerii bądź moź­
dzierzy.

AFP przypomina następ­
nie, że punkt kulminacyj­
ny działalności sił wyzwo­
leńczych w ich obecnej o- 
fensywie przypadł w dniu 
14 kwietnia. Siły wyzwoleń 
eze przeprowadziły w o- 
wym dniu 107 ataków.

Powołując się na audy­
cję radia NFWWP odebra­
ną w Sajgonie korespon­
dent agencji Reutera pisze, 
że 30 tys. żołnierzy sajgoń- 
skich zostało zabitych, ran­
nych lub wziętych do nie­
woli w ciągu trzech pierw­
szych tygodni ofensywy sił

wyzwoleńczych. Siły te w 
dniach od 30 marca do 15 
kwietnia zniszczyły lub u- 
szkodziły ponad 150 samo­
lotów wojskowych oraz 
1 000 pojazdów wojsko­
wych i czołgów.

Dowództwo amerykań­
skie w Sajgonie podało we 
środę wieczorem, że samo­
loty lotnictwa DRW zaata­
kowały okręty siódmej flo­
ty amerykańskiej w Zatoce 
Tonkińskiej.

Agencja Reutera powo­
łując się na komunikat ra­
dia Hanoi podaje, że we 
środę nad DRW zestrzelo­
ne zostały 3 amerykańskie 
samoloty — jeden nad pro­
wincją Quang Binh drugi 
nad prowincją Nghe An.

Przewidywany przebieg po­
gody dla wybrzeża wschodnie­
go na 20 bm.

Zachmurzenie zmienne. Tem­
peratura od 2 st. rano do S 
st. w ciągu dnia. Wiatry u- 
miarkowane, wschodnie.

a Projekt list wy o związkach zawodowych 
m Wykorzystanie zakładowych 

funduszów mieszkaniowych
- tematem posiedzenia Prezydiom i KW CRZZ

WARSZAWA (PAD. 19 bm. odbyło się w Warsza- cześnie mają być sprecy- 
wie wspólne posiedzenie Prezydium i Komitetu Wy- zowane ustawowe upraw- 
konawczego CRZZ. Uczestnicy obrad, które prowa- nienia rad oddziałowych 
dził przewodniczący CRZZ — Władysław Kruczek, działających w większych 
rozpatrzyli wstępnie projekt znowelizowanej ustawy zakładach pracy, 
o związkach zawodowych. Uchwalono wytyczne w Projekt ustawy poddano 
sprawie zasad udzielania pomocy i wykorzystywa- w dyskusji wszechstronnej 
nia środków zakładowych funduszów mieszkaniowych analizie. Będzie on przed- 
Członkowie Frez. i KW wysłuchali też informacji miotem konsultacji w za- 
o przebiegu związkowej kampanii sprawozdawczo- kładach pracy i instancjach 
-wyborczej w zakładach pracy, znajdującej się o- związkowych. Ostateczną 
becnie na półmetku. wersję rozpatrzy jesienią

tego roku VII kongres
Projektowana ustawa o podstawę działalności zwią związków zawodowych, a 

związkach zawodowych zkowej. Chodzi tu o do- następnie projekt ustawy 
będzie — obok kodeksu stosowanie przestarzałych będzie skierowany do Sej- 
pracy jednym z najdonio- dotychczasowych przepi- mu.
ślejszych aktów prawnych sów w tej sprawie do wy- w kolejnym punkcie po- 
dotyczących bezpośrednio magań obecnego etapu bu- rządku obrad Prezydium 
10 min pracujących. Ma downictwa socjalistyczne- i KW CRZZ przedyskuto- 
ona na celu stworzenie go, a zwłaszcza do zmian, wały i przyjęły wytyczne
kompleksu unormowań jakie zaszły ostatnio w ży-
prawnych stanowiących ciu społeczno-politycznym

kraju. Wystarczy przypo­
mnieć, że działalność rad 
zakładowych reguluje de­
kret z 1945 r., a ustawa 
o związkach zawodowych 
pochodzi z 1949 r. Wadą 
tych aktów prawnych jest 
także ich ogólnikowość. 
Dlatego w dyskusji nad 
projektem nowelizacji po­
stulowano precyzyjne for­
mułowanie przepisów us­
tawy, nie pozwalające na 
dowolną wykładnię.

Nowa ustawa ma doty­
czyć całego ruchu Zawo­
dowego, zarówno organiza­
cji zakładowych, jak i in­
stancji nadrzędnych. O- 
kreśla ona zadania zwią­
zków zawodowych i ich 
pozycję w państwie socja­
listycznym jako reprezen­
tanta interesów pracowni­
ków i współgospodarza 
kraju, rozwijającego dzia­
łalność na rzecz wzrostu 
dochodu narodowego i je­
go sprawiedliwego podzia­
łu oraz wychowania ludzi 
pracy. Skutecznemu peł­
nieniu tych wzajemnie ze 
sobą związanych funkcji 
ma służyć zawarty w pro­
jekcie system gwarancji 
prawnych.

■Jednym z głównych za­
łożeń projektowanej usta­
wy jest umocnienie pozy­
cji zakładowej organizacji 
związkowej i jej organu

Posiedzenie 
rządu NRF
BONN (PAP). We śro­

dę odbyło się w Bonn po­
siedzenie rządu NRF, na 
którym przedyskutowano 
oświadczenie I sekretarza 
KC SED, Ericha Honecke­
ra w sprawie możliwości 
unormowania stosunków 
między obydwoma pań­
stwami niemieckimi po 
ratyfikacji układów ze 
Związkiem Radzieckim i 
Polską.

Sekretarz stanu, Egon 
Bahr, zrelacjonował na 
tym posiedzeniu ■ stan ro­
kowań z NRD w sprawie 
zawarcia ogólnego układu 
komunikacyjnego, stwier­
dzając, iż osiągnięto po­
stępy w rokowaniach, 
jednakże nie można jesz­
cze przewidzieć terminu 
ich zakończenia.

Przebywający w Bonn 
na rokowaniach sekretarz 
stanu NRD, dr Michael 
Kohl, wyraził pogląd, że 
rozmowy weszły w fazę, 
w której można oczekiwać 
szybkiego ich zakończenia.

Polska delegacja 
rządowa udała się 
do Kijowa

WARSZAWA (PAP). 
19 bm. udała się, na ot­
warcie polskiej wysta­
wy przemysłowej w Ki­
jowie, delegacja rządo­
wa z wiceprezesem Ra­
dy Ministrów Kazimie­
rzem OLSZEWSKIM.

W skład delegacji 
wchodzą: I sekretarz
KW PZPR w Krakowie
— Józef KLASA, kie­
rownik Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego
— Marian DMOCHOW­
SKI oraz wiceministro­
wie kilku resortów gos­
podarczych. W skład 
delegacji wchodzi także 
ambasador PRL w Mos­
kwie — Zenon NO­
WAK.

Przy pożegnaniu obec­
ny był ambasador ZSRR 
w Polsce — Stanislaw 
PIŁOTOWICZ.

8 Dokończenie na str. 2

SZTOKHOLM (PAP). Przed­
stawiciele partii komunistycz­
nych Szwecji, Danii, Norwegii 
i Finlandii omawiali na nara­
dzie w dniach 17 i 18 kwietnia 
sprawę przygotowań do zgro­
madzenia sił społecznych na 
rzecz bezpieczeństwa europej­
skiego i współpracy, które ma 
się odbyć w Brukseli. Uchwa­
lony jednomyślnie komunikat 
podkreśla, że kraje Europy 
północnej będą walczyć o to, 
by zgromadzenie brukselskie 
uzyskało jak najszersze popar­
cie.

19 bm. odbyła się konferencja prasowa z okazji 
Dnia Hutnika z udziałem ministra przemysłu cię­
żkiego Włodzimierza Lejczaka.

Na zdjęciu: Przy zgrzewarce tarciowej, wykona­
nej w IMZ w Gliwicach, objaśnień udziela mgr 
Jacek Leszyński.

CAF — Jakubowski — Telefoto
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PEKIN ) pfzvwódcv mian<? zespołów teatralnych(PA ). przywoacy wystaw s fnm6W.
demokratów i republikanów 
w senacie USA. senatorzy 
Mike Mansfield i Hugh Scott 
przybyli we wtorek do Peki­
nu. Zostali oni przywitani na czyta we środę w parlamen-

spraw wewnętrznych i do 
spraw7 koordynacji między 
prowincjami. Do chwili obec­
nej stanowisko to zajmował, 

T .. „ ... • . iprócz wielu innveh prezy-pan, Indira Gandhi oswnad- ^ ZuIfikar Ali Bhutto.
DELHI (PAP). Premier Indii

lotnisku pekińskim przez oso- cie, że w 1974 r. podjęta zo 
bistości chińskie

MOSKWA (PAP). Do MO*

MEKSYK (PAP). Według do­
niesień z Montevideo ok. lOO

stanie próba wystrzelenia „ przybvła we' środę 20- 
pierwszego indyjskiego sztu- ,oso£0%£a ekipa techniczna z 
iznego satelity^ Ziemi. Waszyngtonu, która poczyni

„T7T _r_ _ _ _ ... przygotowania do .wizyty
’ prezydenta Nixona w Zwia­

ła . generał Brent Scowcroft.

PARYŻ (PAP). Obradujący

„0 J ii j • < rvn [Jf /;( bidu łd‘tacR zakładowej. Równo- dzieckiej literatury oraz wv

tys. osób wzięło udział w po- , w” -ku Radzieckim w przyszłym
grzebie 7 komunistów uru- PUJ?i;C?nyC,h* jfto' miesiącu. Na czele ekipy stoi

zamordowanych . udział Proce' doradca wojskowv prezyden-
sach osób oskarżonych o ko- J H ■
taborację z armia pakistańska 
podczas w'alki o niepodległość 

* * * kraju. Procesy te odbędą sic
przed specjalnymi trybunała- w Strasbourgu parlament eu- 

RZYM (PAP). W Rzymie rni w Dhace, Czittagongu i ropejski zaakceptował projekt
podpisano protokół o. współ- Faridpurze ’ rozszerzenia wspólnego ryn-

i- * « * ku przez przyjęcie W. Bry­
tanii, Irlandii, Norwegii i 

MOSKWA (PAP). W Mos- Danii,
kwie odbyło sie dwudniowe * • •

nauczania we Włoszech jeży- posiedzenie rady Międzynaro- LONDYN tPAPl w <stolirv
ka rosyjskiego, przekład ra- dowego Banku Współpracy Go- Tanzanii Dar-es-Salam poda-

gwajskich 
przez policje przed dwoma 
dniami.

pracy kulturalnej między 
ZSRR i Włochami na lata 
1972—1974. W okresie tym 
przewiduje się rozszerzenie

Dwa samochody „Polski Fiat'4 
„Wartburg" 
p,Syrena 104"

telewizory, radioodbiorniki, motorowery, lo­
dówki, magnetofony, radioodbiorniki, fotoapa­
raty, adaptery stereofoniczne, fotoaparaty, 
zea"

TO TYLKO

GŁÓWNI WYGRANE
WIELKIEJ LOTERII FANTOWEJ
„fatMRiłti UłtyeWu*“ I MK FJN w fidyai

15 MAJA - LOSOWANIE NAGRÓD!
Ostatnie dni sprzedaży pozostałych losów!

Losy jeszcze do nabycia w kioskach „Ru­
chu” oraz w domach towarowych we Wrzesz­
czu i w Sopocie.

spodarczej. Rozpatrzono i za­
twierdzono przedstawione
przez zarząd sprawozdanie

no do wiadomości, że na Zan- 
zi barze zastrzelony został o- 
statni z nieujętych dotych-o?izlahn°aŚ^ hanV1 :v 1971 roku czas zabójców' wiceprezyden- 

roku na stvcznla 1972 ta Tanzanii Szejka Karume.
‘ t W oświadczeniu rzadow'ym

stwierdzono również, iż w
DELHI (PAP). Przewodniczą- zv^iązku z morderstwem are- 

cy pakistańskiej ligi muzuł- sztowano pewna ilość osób. 
mańskiej Abdul K. Khan mia- Rnxn« /ot».* *.*.
nowany został ministrem BO,NN (PAP). Sekretarz ge­

neralny NATO Josef Luns w 
towarzystwie ambasadorów 15 
krajów NATO rozpoczął we 
środę trzydniową wizytę W
ośrodkach szkoleniowych Bun­
deswehry,W. Brandt

złoży wizytę
w Londynie

BONN (PAP). Kanclerz 
NRF Willy Brandt udaje 
się dziś z trzydnio­
wą wizytą do W. Brytanii. 
Odbędzie on dwa spotka­
nia z premierem Edwar­
dem Heathem oraz zosta­
nie przyjęty przez królo­
wą brytyjską. Oczekuje się, 
że przedmiotem jego lon­
dyńskich rozmów będzie u- 
zgodnienie brytyjsko-zacho 
dnioiniemieckiego poglądu 
na przyszłość Europy.

LONDYN (PAP). Kryzys w kolej­
nictwie brytyjskim pogłębił się bar­
dzo gdy rząd podjął we środę bez­
precedensowy krok, odwołując się 
do specjalnej instancji prawnej — 
tzw. sądu przemysłowego, utworzo­
nego w tym roku na mocy za­
twierdzonej mimo sprzeerwu TUC 
tzw. „ustawy o stosunkach w prze­
myśle”, aby zmusić kolejarzy do 
przywrócenia normalnej sytuacji w 
ruchu kolejowym.

Jak wiadomo, rząd zaproponował 
głosowanie nad przedstawionym 
projektem podwyżek płac. Stanowi­
sko rządu miało charakter ultima­
tum. Projekt rządowy odrzucony zo­
stał jednak przez wszystkie trzy 
związki zawodowe skupiające pra­
cowników kolei. W 45 minut po wy­
gaśnięciu terminu rządowego ulti­
matum wzywającego kolejarzy dc 
odwołania akcji polegającej na „pre 
cy zgodnie z regulaminami”, minis­
ter d/s zatrudnienia Maurice Mac­
millan zwrócił się do trybunału 
powołanego dla rozpatrywania 
spraw wynikających z naruszenia 
tzw. ustawy o stosunkach w prze­
myśle, aby wydał zakaz kontynu­
owania akcji w czasie do 60 dni.

Rząd brytyjski
ptd«|»«j« akcje
przeciwko kolejarzom

Jak wskazuje się w doniesieniach 
agencyjnych, decyzja odwmłania się 
do tego organu prawnego jest pre­
cedensem w brytyjskich stosun­
kach w przemyśle. Po raz pierw 
szy bowiem na mocy kontrowersyj 
nej ustawy odwołano się w wypad 
ku sporu między rządem a związ 
rami zawodowymi do akcji praw 
nej.

Rząd ma nadzieję, że normalni 
praca na kolejach brytyjskich zo 
stanie wkrótce podjęta, podczas gd\ 
w dalszym ciągu toczyć się będ; 
rozmowy na temat wysuniętych 
przez związki zawodowe kolejarzy 
rewindykacji w dziedzinie poprawy 
warunków bytu.

Jednakże obserwatorzy wskazują 
iż jest rzeczą wątpliwą, aby kole­

jarze zastosowali się do jakiegokol­
wiek nakazu sądu w sprawie od­
wołania ich obecnej akcji na kole­
jach brytyjskich.

Szef kongresu brytyjskich związ­
ków zawodowych TUC, Vic Feat­
her określił posunięcie rządu kon- 
serwatywmego jako .„poważny w 
skutkach i godny pożałowania 
krok”.

We środę, w trzecim dniu akcji 
kolejarzy brytyjskich, dał się zau­
ważyć negatywny wpływ tej akcji 
na pracę przemysłu brytyjskiego 
Odwołanie wielu pociągów towaro­
wych, zwłaszcza w przemysłowych 
rejonach Anglii środkowej, stwo­
rzyło poważną sytuację w tamtej­
szych zakładach przemysłowych.

W rezultacie, już trzeci dzień z 
rzędu na liniach kolejowych wysp 
brytyjskich panował we środę cał­
kowity chaos. W godzinach szczy­
tu do Londynu przybyło tylko 150 
z 535 pociągów przewidzianych w 
rozkładzie jazdy. Poważne przerwy 
w komunikacji kolejowej zanotowa­
no w przemysłowym rejonie Glas­
gow, Liverpoolu i innych rejonach 
kraju.

Wizyta* 
parlamentarzystów NRF 

w Polsce
WARSZAWA (PAP), — 

Ód 16 bm. przebywają w 
Warszawie deputowani do 
Bundestagu, członkowie 
frakcji parlamentarnej 
SPD — Helmut Lenders 
i Georg Schlaga.

Zachodnioniemieccy par 
iamentarzyści złożyli wizy 
tę w Sejmie, gdzie przy­
jęci zostali przez członka 
Rady Państwa, przewodni 
czącego sejmowej komisji 
spraw zagranicznych po­
sła Wincentego Kraśkę o- 
raz przeprowadzili rozmo­
wę z grupą posłów na 
Sejm, członków komisji 
spraw zagranicznych.

Helmut Lenders i Georg 
Schlaga przyjęci zostali 
również przez zastępcę 
przewodniczącego sejmo­
wej komisji spraw zagra­
nicznych. członka Sekre­
tariatu KC PZPR, posła 
Ryszarda Prelka, wicemi­
nistra spraw zagranicz­
nych Józefa Czyrka oraz 
wiceministra handlu zagra 
nicznego Stanisława Dłu­
gosza.

Tematem przeprowadzo­
nych w Warszawie roz­
mów były problemy pers­
pektyw normalizacji sto­
sunków miedzy Polską a 
Niemiecką Republiką Fe­
deralną oraz inne zagad­
nienia, interesujące oba 
parlamenty i państwa.

Parlamentarzyści zachód 
nioniemieccy opuszczą 
Warszawę w dniu dzisiej­
szym.
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Po raz ósmy - ku Księżycowi
Już po raz ósmy ludzie Obecnie John Young i zetknięciu się z gruntem, przez skorupę księżycową, 

lecą ku Księżycowi. Praw Charles Duke lecą rów- W ten sposób można bę- pomiary otoczenia Srebrne 
dopodobnie po raz piąty nież w górskie rejony dzie przeprowadzić sondaż go Globu i wysokości or-
wylądują na jego po- Księżyca, wzniesione na 
wierzchni. Księżycowe wy ok. 8 km ponad jego prze­
prawy stały się już dla ciętny poziom. Terenem lą 
nas czymś powszednim, dowania jest obszar mię­

dzy charakterystycznymi 
kraterami: promieniem po 

nich misji. Co właściwie łudniowym i promieniem

zacierają się w naszej pa­
mięci szczegóły poprzed-

powierzchniowej warstwy bity statku nad jego po 
skorupy księżycowej na wierzchnią. Oczywiście 
głębokość ponad 300 m Nattigal wykona również 
dzięki rejestracji wytwo- zdjęcia Księżyca. Podob- 
rzonych fal sejsmicznych

zmienia się w czasie krót­
kotrwałych kolejnych po­
bytów lunonautów na po­
wierzchni Księżyca?

Tymczasem każda wy-

nie jak w czasie wypra­
wy „Apollo-15”, zostanie 

Członkowie wyprawy wyrzucony ze statku sate- 
wybrany „Apollo-16” mają wykony lita wtórny, który krążyć

będzie długo wokół Księ
północnym
obszar nosi nazwę równin wać liczne zdjęcia, prze 
Cayleya.

Zdobycie próbek nie wy
prowadzać pomiary pola życa, dostarczając informa 
magnetycznego — przy u- cje na Ziemię, 

czerpuje zadań wyprawy życiu przewoźnego magne I na tym zapewne za­
prawa na Księżyc zawiera .Apollo-16”. Przewiduje tometru; chwytać cząstki kończy się wyprawa „A-
zupełnie nowe elementy, się, tak jak uprzednio, słonecznego wiatru 
Kosmonauci korzystają ż rozstawienie aparatury po wiesiwszy w tym

miarowej w zespołowym folię 
tzw.

coraz lepszych, doskonal 
szych środków, uzyskują układzie tworzącym 
wyniki wzbogacające zna­
ny wycinkowo obraz Księ stacji 
życa. Uczestnicy wypraw metr

roz- pollo-16”, stanowiąca przed 
celu ostatnie przedsięwzięcie z 

aluminiową, reje- tego programu. Pod ko­
st,rciwać promieniowanie nieć grudnia załoga kolej-

stacje Alsep. W skład tej kosmiczne w specjalnych nego statku
•wchodzi ■ sejsmo- zawieszonych płytkach wybierze się w

itd.

iii
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Amerykańscy płetwonurkowie przeprowadzają ćwiczenia w rejonie wysp Sa­
moa na Pacyfiku gdzie 28 bm. ma wodować statek kosmiczny „Apollo-16”.

CAF-UPI-Telefoto

służący do pomia-
statków „Apollo” 8 i 10 rów drgań skorupy księ- 
oblatywali Księżyc, zbliża- życowej. magnetometr —
jąc się na odległość około służący do badania lokal- ______  ____ _ ^
15 km od jego powierz- nych pól magnetycznych. wadzi z orbity *okołoksVę 
chni. Armstrong i Aid- dwie sondy cieplne itd życowej pomiary promie-

„Apollo-17” 
okolice

krateru Littrow. gdzie u- 
W tym samym czasie czestnicy ekspedycji „Apol

trzeci uczestnik wyprawy 
Thomas Nattigal przepro-

lo-15” dostrzegli ślady 
świeżej działalności wul­
kanicznej. Ale realizacja 
tego ostatniego z tej serii

rin z „Apollo-11” zapo- Astronauci przeprowadza niowania rentgenowskiego wyczynu nastąpi dopiero 
znali się z równiną Morza na Księżycu dwa doświad gamma i alfa, wysyłanych P° pomyślnym zakończe-
Spokoju. Conrad i Bean czenia sejsmiczne Rozsta- 
z „Apollo-12” dotarli do wią w pewnej odległości 
płaszczyzny Oceanu Burz; od siebie tzw. selenofony
„Apollo-14” po raz pierw- przyrządy służące do
szy zetknął się z terenem pomiarów drgań gruntu
górskim. księżycowego. Wzdłuż linii

Kultura w Chinach
po rewolucji kulturalnej

MOSKWA (PAP). — Na wznawia się uprzednio za- już obecnie dręczy pyta-

twórcę? To zaś grozi obec­
nemu kierownictwu pekiń­
skiemu . dużymi komplika-

bezbarwnym tle życia kul- kazane spektakle, na pół- nie, co będzie z maoiz- 
turalnego Chin w ciągu os kach księgarskich pojawia- mem po śmierci Mao? Czy 
tatnich dwóch — trzech ją się wycofane dawniej długo przeżyje on swego 
miesięcy pojawiają się no- książki, słowem, powoli o 
we akcenty — pisze we żywa to, co stłumiła „re 
środę „Litieraturnaja Ga- wolucja kulturalna”.
zieta”. Dziennik stwierdza, Kierownictwo pekińskie cjami. A więc i ta strona 
że w Chinach stopniowo jest jawnie zaniepokojone zagadnienia wymaga podje 
^imBW. pustką na scenie kultural­

nej kraju — stwierdza au 
tor. Symptomy zaniepoko 
jenia stają 
wyraźniejsze.STATKI

£ ~ “W PORTACH
GDAŃSK

„Piotr Dunin”, „Dolny 
„Śląsk”, „Sanok”, „Kpt. Stan­
kiewicz”, „Boginka”, „Oświę­
cim”, „Hajnówka” — poi., 
„Hangrid” i „Rumba” — 
NRF, „Inha” — fiń., „Vide- 
ke Vesta’’ — duń. „Thomas 
A.” — grec.

Po węgiel: „Narvi” — fiń.; 
„Paryskaja Komuna” — radź.

GDYNIA
„Nowowiejski”, „Westerplat 

te”, „Kraszewski”, „Staszic”, 
„Ziemia Szczecińska”, „Jaro­
sław Dąbrowski”, „/asło”, 
„Nałęczów”, „Legnica”, „Go­
plana”, „Jan 2iżka” — poi., 
„Wilnius”, „Ponoj”, „Mesen- 
les” — radź., „Leon Mazzel- 
la” — fr., „Araya” i „Minoan 
Buli” — liber., „Indian 
Trust” — bind., „Eliash L.” 
— c.ypr„ „Bent Barsoe” — 
duń., „Tento” — NRF.

Po węgiel: „Gyda C.” —
NRF. (czes)

OBRONA PRACY 
DOKTORSKIEJ

Dyrektor i Rada Instytu­
tu ArchUektury i Urbani­
styki Politechniki Gdań­
skiej zawiadamiają, że w 
dniu 6 maja 1972 r. o godz. 
11.00 w sali 313 gma­
chu Głównego Politechniki 
Gdańskiej odbędzie się

Publiczna dyskusja 
nad rozprawą 
DOKTORSKĄ

mgr inż. arch. Hanny Bień­
kowskiej na temat:
„Zieleń terenów mieszka­
niowych”

Promotor: prof, z w. mgr 
inż. arch. Stanisław Różań­
ski — Warszawa.

Recenzenci: prof. zw. mgr 
inż. arch. Władysław Czerny 
— Wrocław, doc. dr inż. 
arch. Wiesław Anders — 
Politechnika Gdańska.

Z pracą i opiniami recen­
zentów można zapoznać się 
w czytelni czasopism Bi­
blioteki Głównej Politech­
niki Gdańskiej Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Majakowskie­
go nr 11/12.

K-3814

cia wszelkich kroków, aby 
jak najskuteczniej oddzia­
ływać na rozum i duszę 

się coraz przeciętnego Chińczyka. 
Jednakże Słowem ze wszystkich 

wskrzeszenie kultury chiń- stron wyziera konieczność 
skiej, chociażby w czysto pilnych przemian na „fron 
utylitarnych celach służę- cle kulturalnym”. Oto dla- 
nia maoizmowi, okazuje się czego pojawiają się nowe 
o wiele trudniejsze, niż do- akcenty, które przedtem, w* 
konanie dzieła zniszczenia, okresie „rewolucji ku-ltural 
Naturalnie najlepszym wyj nej”, byłyby nie do pomy- 
ściem z powstałej sytuacji ślenia. Oto dlaczego obec- 
byłoby stworzenie nowych, nie w propagandzie chiń- 
wartościowych dzieł. Jed- skiej trwa, chociaż zamas- 
nakże generalna linia ma- kowana, jednak niewątpli- 
oistowska w dziedzinie wa dyskusja na te- 
twó-rczości artystycznej o- mat: jak ustosunkować się
kazała się w ciągu ubie­
głych sześciu „rewolucyj­
nych” lat całkowicie jało­
wa.

Aby zrozumieć zjawiska 
zachodzące w sztuce chiń­
skiej, należy wyjść z ram 
rozważań na temat kultu­
ry i zająć się polityką, a 
ściślej — tendencjami w 
polityce, które dały o so­
bie znać w ostatnim czasie 
— stwierdza dziennik.

Przede wszystkim należy 
w tym aspekcie zastanowić 
się nad dążeniem ChRL do 
wejścia na arenę między­
narodową. Ale pretendo­
wanie do „kierowniczej ro 
li”, głoszenie, że Pekin re­
prezentuje interesy „ucis­
kanej części ludzkości” i 
brak możliwości zaprezen 

towania jakichkolwiek „o- 
siągnięć kulturalnych” — 
to czysty nonsens. Najbar­
dziej dalekowzroczni poli­
tycy w Pekinie rozumieją 
to. Dlatego też podejmują 
wysiłki w celu ożywienia 
literatury i sztuki.

Pekin jest w stanie wy­
dać w Nowym Jorku cock 
tail dla wysokich urzędni­
ków tamtejszej policji, lecz 
nie może zorganizować tam 
wystawy dzieł sztuki chiń­
skiej. Chińscy uczeni nie 
biorą udziału w między­
narodowych sympozjach, 
gdyż nie mają z czym na 
nie jechać — pisze „Litie­
raturnaja Gazieta”.

Wielu ludzi w Pekinie

do sztuki, literatury i in­
teligencji?

Po odlocie załogi „Apol 
lo-16” na Ziemię, pozosta-

Żołnierski orzełek
zmienia się na przestrzeni wieków

Jednym, z nieodzownych sack i krajach polskie od- 
atrybutów współczesnego działy regularne, powstań• 
żołnierza polskiego jest cze i partyzanckie używa- 
symbol jego stanu — orze- ty orłów o różnym kształ­
tek. Historia jego pocho- cie. Fachowcy obliczają, że 
dzenia w Polsce sięga cza- orzeł z czapek wojsko- 
sów średniowiecznych. Go- wych, naszego stulecia ma 
dłem państwowym orzeł ok. 600 odmian. Wystarczy 
stał się za czasów Włady- podać, że odrodzone WP, 
sława Łokietka i Kazimie- którego historia datuje się 
rza Wielkiego — wcześniej od 1943 r. miało już 70 
bo pod koniec XII w. przy odmian orła. Pierwszym 
jęty został, jako godło ro- był tzw. kościuszkowski, 
dowe dynastii Piastów. wzorowany na orle zdobią-

Na czapkach żołnierzy cym grobowiec Władysła- 
polskich pojawił się po raz • wa Hermana w Płocku, 
pierwszy na początku Obecnie obowiązujący o- 
XVIII w., m. in. na bogato rzeł-emblemat różni się od 
zdobionych blachach kasz- orła państwowego — „cy- 
kietów gwardii. Częściej wilnego” — nie tylko 
spotykamy orła, jako go- kształtem, lecz przede 
dło, dopiero na nakryciach wszystkim tym, że złączo- 
głowy żołnierzy Księstwa ny jest z tarczą, na której 
Warszawskiego. Dopiero niegdyś umieszczano nu- 
jednak w wojsku polskim mery pułków lub emble- 
okresu Królestwa Polskie- maty poszczególnych ro­
po staje się obowiązują- dzajów wojsk. Nieco inny 
cym emblematem wszyst- jest w formie orzeł Ma- 
kich rodzajów wojsk, uży- rynarki Wojennej, który 
wanym po czasy współ- na tarczy ma umieszczoną 
czesne. kotwicę oraz lotnictwa —

W bieżącym stuleciu for- okolony jest skrzydłami 
mujące się w różnych okre husarskimi.

Aż rozpoczęły się długo- łączącej selenofony wywo 
trwałe wyprawy, coraz łają wybuchy tuż przy po 
dłuższe „wizyty” na Księ- wierzchni gruntu, posłu- 
życu i trzykrotne opusz- gując się specjalnym urzą 

jeżenie kabiny lądownika dzeniem ręcznym.
LM, przejażdżki samocho­
dami elektrycznymi itp.
Dzięki czemu lunonauci nie na Księżycu urządze- 
uzyskali i mogli dostar- nie przypominające moź- 
czyć na Ziemię większe dzierz. Po upływie 3 mie- 
ilości próbek materiału sięcy nastąpi odpalenie 
księżycowego. Załoga „A- znajdujących się w tym 
pollo-15” dotarła nad urządzeniu granatów, któ- 
brzeg szczeliny Hadleya. re mają eksplodować po

Posiedzenie Prezydium i KW CRZZ
9 D * "r-*e ze str. 1 wkładów mieszkaniowych

w sprawie zakładowych na spółdzielcze mieszka- 
funduszów mieszkanie- nia lokatorskie lub włas- 
wych. Zalecono, by KSR nościowe oraz na uzupeł- 
lub rady zakładowe wszy- nianie wkładów własnych 
stkich zakładów pracy u- Przy budowie domów jed- 
stalilv plany wykorzysty- norodzinnych. Ponadto 
wania środków ZFM, uw- środki te mogą być rów- 
zględniające. najpilniejsze nież użyte na przebudowę 
potrzeby mieszkaniowe za- i modernizację mieszkań 
logi. zakładowych, na remonty

Za najważniejsze cele, i modernizację mieszkań 
którym powinny służyć pracowników, fundowanie 
środki ZFM. uznano: finan wkładów mieszkaniowych 
sowanie budownictwa mie- sierotom po b. pracowni- 
szkaniowego rad narodo- kach zakładu oraz objętym 
wvch i spółdzielczego, opieką zakładu i inne cele 
przeznaczonego dla zakła- związane z poprawą wa- 
dów pracy; finansowanie runków mieszkaniowych 
zakładowego budownictwa pracowników i ich rodzin, 
mieszkaniowego, realizo- Udzielanie pomocy z za~ 
wanego systemem gospo- kładowego funduszu mie- 
darczym; udzielanie pra- szkaniowego podkreśia- 
cownikom pożyczek na o- no powinno mieć cha- 
płacanie lub uzupełnianie rakter jawny. Pracownicy

muszą zatem mieć zagwa­
rantowany co najmniej 2- 
-tygodniowy okres na zgła­
szanie uwag do przedsta­
wionych przez radę zakła­
dową imiennych propozy­
cji pomocy z ZFM, jej ro­
dzaju i wysokości. Trzeba 
przy tym mieć na uwadze, 
by pomoc z ZFM, a zwła­
szcza umarzanie części po­
życzek dotyczyło osób 
znajdujących się w ‘naj­
trudniejszych warunkach 
materialnych.

Zakończono 
odlew .

W Broniewskiego
KATOWICE (PAP). Na 

placu fabrycznym gliwic­
kich Zakładów Urządzeń 
Technicznych, specjalizują­
cych się również w odle­
waniu pomników, zmonto­
wany został pomnik Wła­
dysława Broniewskiego.

Pomnik W. Broniewskie­
go, który stanie w Płocku, 
jest darem społeczeństwa 
woj. katowickiego dla ro­
dzinnego miasta poety. 
Autorem pomnika jest 
warszawski rzeźbiarz — 
Gustaw Żemła.

Zapowiedź 
nacjonalizacji ITT 

w Chile
MEKSYK (PAP). Prezy­

dent Chile Allende, wystę­
pując we wtorek na wie­
cu mieszkańców Santiago 
oświadczył, że przesłał do 
Kongresu projekt ustawy o 
nacjonalizacji własności a- 
merykańskiego koncernu 
ITT (International Tele­
phone and Telegraph). Ma­
jątek ITT w Chile ocenia 
się na prawie 200 min do­
larów.'

Koncern ten w porozu­
mieniu z centralną ame­
rykańską agencją wywia­
dowczą CIA próbował w 
1970 roku różnymi meto­
dami nie dopuścić do ob­
jęcia władzy przez prezy­
denta Allende. Pracownicy 
koncernu i agenci CIA 
usiłowali nawet zmonto­
wać zamach stanu, nie 
zdołali oni sobie jednak 
zjednać poparcia armii.

Plany ITT ujawnione 
zostały niedawno przez a- 
merykańskiego publicystę 
Jacka Andersona, który u- 
zyskał dostęp do tainych 
dokumentów firmy. Osta­
tnio prasa chilijska prze­
drukowała wszystkie te 
dokumenty.

Kto przesłał 
samoloty 

Pakistanowi?
WASZYNGTON (PAP). 

Rzecznik departamentu 
stanu USA oświadczył we 
wtorek, że 10 myśliwców 
bombardujących „F-104” 
produkcji amerykańskiej 
zostało dostarczonych
przez Jordanię Pakistano­
wi w czasie wojny indyj- 
sko-pakistańskiej w grud­
niu ub. roku. Zaprzeczył 
on, jakoby Stany Zjedno­
czone wydały zezwolenie 
na przekazanie tych sa­
molotów.

Znany publicysta dzien­
nika „Washington Post” 
Jack Anderson opubliko­
wał swego czasu tajne do­
kumenty z narad „specjal­
nej grupy działania” Bia­
łego Domu. Z dokumentów 
tych wynika, że król Jor­
danii Husajn zwracał się 
do rządu amerykańskiego 
o zezwolenie na przekaza­
nie Pakistanowi pewnej 
liczby „Phan tomów’ i że 
niektórzy wyżsi urzędnicy 
rządu Nixona poparli pro­
śbę monarchy jordańskie- 
go-

niu wypraww, której losy 
śledzimy obecnie przy a- 
paratach radiowych i te­
lewizorach

Oprać. W. K.

Radziecki kosmonauta
przybywa do Polski
_ WARSZAWA (PAP). — Dziś (20 bm.) po- 
sg witamy w Polsce kolejnego bohatera kosmi- 
3 cznych wypraw. Na zaproszenie ogólnopolskiego 
=jj komitetu obchodów 25-leeia współpracy nauko- 
3Ę wo - technicznej między Polską i ZSRR — do 
5 Warszawy przybywa radziecki kosmonauta Alek- 
H siej Jelisiejew.
Ü W styczniowe dni 1969 r. szlagierem kosmi- 
3 cznym był załogowy lot statków „Sojuz-4” i „So- 
~ juz-5”. Upamiętniła się ta wyprawa „przesiadką”
3 kosmiczną A. Jelisiejewa, który wystartował z Zie- 
5 mi na statku „Sojuz-5”, zaś wylądował na stat- 
= ku „Sojuz-4”, Kosmonauta orbitował wówczas 
3 przez godzinę, dokonując eksperymentów z kos- 
3 micznym spawaniem materiałów. W tym samym 
= roku — w październiku — jako członek załogi 
3 statku „Sojuz-8” A. Jelisiejew brał udział w gru- 
3 powym locie statków tej serii, oznaczonych ko- 
~ lejnymi numerami 6, 7 i 8.
3 Przed rokiem w kwietniu 1971 r. A. Jelł- 
EĘ siejew uczestniczył w kosmicznej wyprawie „So- 
ĘS iuza-10”, która upamiętniła się połączeniem tego 
= statku ze stacją orbitalną „Salut”.
=Ę Nasz gość liczy dziś 37 lat. Jest z zawodu in- 
= żynierem-mechanikiem, absolwentem Wyższej 
~ Szkoły Technicznej im. Baumana w Moskwie. 
Ej Uzyskał już tytuł naukowy doktora.
3 W czasie kilkudniowego pobytu w Polsce ra- 
3 dzieeki gość — poza Warszawą — odwiedzi Ka­
ir towice, Kraków, Toruń i GDANSK, spotykając 
= się ze środowiskami naukowymi, robotnikami za­
li kładów pracy i młodzieżą.

Więcej sportu i turystyki
na wakacjach dzieci i młodzieży
Organizacja letniego wy- głównych punktów zainte- wającej ńa koloniach 1 o- 

poczynku dzieci i młodzie- resowania wojewódzkich bozach na naszym terenie, 
ży jest przedmiotem troski władz związkowych, które pozostawiała jeszcze sporo 
całego społeczeństwa. Do- powołają w tym celu ze- do życzenia. Również ma­
ni osłe znaczenie tej formy społy koordynujące organi jąca już na naszym tere- 
opieki i wychowania oraz zację sportowej akcji let- nie spore tradycje akcja 
konieczność wzmożonego niej. otwartych boisk, mająca
działania wszystkich orga- Nasze województwo jest umożliwić młodzieży po- 
nizatorów letniego wypo- wprawdzie terenem o zostającej latem w miejs- 
czynku podkreśla z całą szczególnych walorach tu- each zamieszkania zdrowe 
mocą list Sekretariatu KC rystyczno - wypoczynko- i pod właściwą opieką spę 
PZPR z maja ub. roku. wych, jednak organizacja dzanie czasu, wymaga dal-

zajęć sportowych młodzie- szej popularyzacji i rozwi- 
ży z całego kraju, przeby- jania nowych form.Szeroka pomoc w orga­

nizowaniu wypoczynku ze 
strony związkowych . klu­
bów sportowych, ognisk 
TKKF, kół PTTK itp. roz­
szerzyła w latach ubie­
głych zasięg tej akcji, 
wzbogacając ją o atrakcyj 
ne formy zapewniające 
młodzieży zdrowy i przy­
jemny wypoczynek.

Udział związkowych or­

tet)

Osiem spotkań 
hokeistów 

Kanady i ZSRR
Władze kanadyjskiego hoke-

Koszykarze mistrza Polski 
przyjęci przez Prezydium WRN
Wczoraj odbyło się w Pre- Marazik, zastępca komendanta

zydium WRN spotkanie dru- wojewódzkiego MO płk. B.
.. , ... . żyny mistrza Polski w koszy- Aftyka. Trener i zawodnicy

ganizacjl Kultury fizycznej kówce mężczyzn GKS WY- otrzymali pamiątkowe medale 
i turystyki w tegorocznej BRZEZE z przedstawicielami PZKosz. oraz upominki ufun- 
akcii letniego wypoczynku wojewódzkich władz partyj- dowane przez władze woje-

K- ' k a \'c h-, nych i państwowych. wódzkie i klub.przebiegać Dęazie poo^ na- Na spotkanie przybyli m. Za wyróżnienie podziękowali 
słem: „Więcej sportu i tu- in.: wiceprzewodniczący Pre- kapitan drużyny Andrzej Je-
rystyki dla lepszego wypo- zydium WRN Łukasz Balcer, zierski oraz w imieniu akty-
e/vrikn rl/ieoi i młodzieży” kierownik Wydziału Propa- wu społecznego sekcji doc.czynku azieci i mtouzjezy . gandy KW pZPR Mirosław dr J. Młynarczyk.
Przygotowania idą w kie- Demichowicz, kierownik Wy-
runku objęcia jak najwięk działu wf i Sportu msw płk. -------  ® -
«ej liczby dzieci i m.odzie “WSf’.NSS
Ży zorganizowanymi tor- Mieczysław Cherek, zastępca
mami sportowo-rekreacyj- komendanta wojewódzkiego
nvmi i turvstvcznn-kraio- MO Bogusław Aftyka, prze- nymi i turysijtzno Kra,jo- wodniczący MKKFiT w Gdań-
znawczymi na obozach, ko sku Wacław Jurkiewicz oraz a
loniach, półkoloniach, a ramienia GOZKoSz. dr Zdzi-
także poprzez własne orga- Wyżnikiewicz.

V „ , , . ? Witając przybyłych na spot-nizacyjne formy klubów, kanie koszykarzy i ich trene- 
kół i ognisk. Udostępnione ra, wiceprzewodniczący Prez. ja postanowiły wznowić kontak 
ZOStana młodzieży obiekty WRN Ł. Balcer podkreślił zna ty ze sportowcami Europy.

, ” . . ”, , J ’ ozenie zdobycia przez naszą We wtorek w Pradze podpisa-urządzema 1 sprzęt spor to- drużynę po raz wtóry tytułu na została umowa pomiędzy 
WO-turystyczny, udzielona mistrza Polski, składając rów przedstawicielami federacji ho 
pomoc instruktorska W or noeześnie zawodnikom, trene- kejowych Kanady i Związku 
F , rowi i klubowi z tego tytułu Radzieckiego w sprawie roze-
ganizowaniu imprez spo.to gratulacje oraz obiecując po- grania jeszcze w bieżącym ro- 
wych, turystycznych itp. moc władz wojewódzkich w ku ośmiu międzypaństwowych 

o7(<7£>ffAlnQ ..i.!.. rozwiązywaniu problemów klu spotkań. W reprezentacji Ka-ozczeguiną opieitą ora- iju, zwłaszcza zaś sekcji ko- nadv znajda się zarówno za­
cząć będą organizację szykówki.
związkowej kultury fi- Gratulacje klubowi złożyli 
zycznej i turystyki mło­
dzież pozostającą w czasie ćhowicz, 
ferii w miejscach zamiesz­
kania, wykorzystując do 
tego celu własne i miej­
skie urządzenia sportowe, 
rekreacyjne oraz wypo­
czynkowe. Szeroko popu­
laryzowana będzie forma 
otwartych boisk, nauka 
pływania i zdobywania 
kart pływackich, turnieje, 
konkursy, zawody, wycie­
czki, spotkania z interesu­
jącymi ludźmi sportu. Ostatnie posiedzenie Woje- mu województwu spore sukce

W«zv«+1Ha tp nrnhlormr wódzkiej Komisji Współpracy sy. PKQ1. podsumował zdoby- 
vvszysriue te piuoiemy % PK01. przy WKKFiT poświę wanie w latach 1970—71 pierw- 

były ostatnio tematem o- cone było realizacji na na- szych kółek olimpijskich na 
brad plenarnego posiedzę- szym terenie akcji zdobywa- Olimpiadę 1976 r. Na 11674 
nia KROFSWFiT a nhoc- nia kółek olimpijskich. Z przy kółek zdobytych w całym kra 

. ,’ jemnością można stwierdzić, ju, Gdańsk z 1 398 kółkami (w
nie Staje Się jednym % iż akcja ta przyniosła nasze- 21 dyscyplinach) zajął pierw­

sze miejsce, wyprzedzając

wodowcy jak i amatorzy.
Do tych interesujących me- 

też kierownik Wydziału Pro- czów dojdzie we wrześniu, 
pagandy KW PZPR M. Demi- Cztery z nich rozegrane zosta 

WKKFiT ną w dniach 1, 3, 5 i 7 wrześ- 
M. Cherek, przedstawicielka nia w Kanadzie, natomiast re 
PZKosz. i GOZKosz. dr Z. Wy- wanżowe w dniach 22, 24, 26 
żnikiewicz, kierownik Wydzia- i 28. IX. w Związku Radziec- 
łu WF i Sportu MSW płk. L, kim.

Pomyślnie przebiega akcja 
", ' kołek ■■,;■•'

SM jaki był Człowiek, które-
mu ludzkość składa nieustający 

** hołd. Ale z wciąż żywą cieka­
wością pochylamy się nad wspomnie­
niami o Nim tych, którzy znali Go 
osobiście. W naszym kraju było ich 
wielu. W latach 1913—1914, kiedy mie­
szkał w Krakowie i w Poroninie-Białym 
Dunajcu, kontaktował się z setkami 
osób, a te, co Go dobrze zapamiętały, 
podzieliły się wspomnieniami z histo­
rykami i wydawcami książek. Chcemy 
niektóre przytoczyć. Chcemy też prze­
kazać z ksiąg pamiątkowych w Poro­
ninie i Białym Dunajcu wrażenia od­
wiedzających. Jest ich rocznie około 
120 tysięcy, w tym 18 procent gości 
zagranicznych - połowę z nich stano­
wią obywatele Związku Radzieckiego:

„Przywieziemy do swego kraju głę­
boką wdzięczność za zachowanie 
wszystkich pamiątek w miejscach zwią­
zanych z imieniem Lenina, imieniem, 
którym nazwano nasze miasto” - na­
pisali mieszkańcy Leningradu.

WŁODZIMIERZ lljicz Ułianow z 
żoną Nadieżdą Konstantinowną 
przyjechali do Poronina z Kra­

kowa i zamieszkali w Białym Dunajcu 
6 lub 7 maja 1913 roku. Zajęli dwie 
niewielkie izby z kuchnią na parterze 
oraz pokoik na poddaszu w chacie, 
której właścicielką była góralka Tere­
sa Skupień. Z mebli zrobionych przez 
męża Teresy, część zachowała się do 
dziś i należy do wyposażenia do­
mu-muzeum.

„Dom Lenina był bardzo ładny, tyl­
ko mały" - napisał uczeń i Katowic.

SŁOWA 0 LENINIE
„Podziwialiśmy jego skromność w ży­
ciu codziennym” - wpisała do księgi 
pamiątkowej młodzież z sanatorium 
ortopedyczno-rehabilitacyjnego w Za­
kopanem.

CHOĆ bardzo wrażliwy na pięk­
no Wysokich Tatr, które uważał 
za wspanialsze od Alp - Lenin 

poświęcał niewiele czasu spacerom i 
wędrówkom po górach. Jego pobyt w 
Białym Dunajcu wypełniała intensywna 
praca polityczna. W kalendarium, za­
mieszczonym w polskim wydaniu dzieł 
Lenina - na okres poroniński przy­
pada nie mniej niż 110 dużych pu­
blikacji, nie licząc nie wydrukowanych 
wówczas artykułów, opracowań pro­
gramowych itd. Dodać do tego trzeba 
nieustającą działalność organizacyjną, 
której efektem była m. in. „letnia" na­
rada Komitetu Centralnego SDPRR w 
Poroninie. Mało więc czasu zostawało 
Włodzimierzowi lljiczowi na chodzenie 
po górach. Mimo to odbył kilka trud­
nych wycieczek, wspominanych przez 
towarzyszące mu osoby i ludzi spotka­
nych na górskich szlakach.

BYLIŚMY wówczas bardzo młodzi 
i towarzyscy - pisze dr Jadwiga 
Kowalewska-Łypacewicz - więc 

mimo, że mieliśmy już tylko resztki na­

szych wycieczkowych zapasów, zapro­
siliśmy bez wahania panów idących 
ścieżką ku schronisku. Przyjęli zapro­
szenie z ochotą. Potoczyła się rozmo­
wa, posypały anegdoty. Kociołek z 
herbatą, nie dość pewnie ustawiony 
na kamieniu, przypomniał Leninowi 
dykteryjkę o Kozaku, który potrąciwszy 
garnek z kaszą i wylawszy jego za­
wartość, narzekał na „ciasnotę w ste­
pie"... Lenin był rozmowny, łatwy i ko­
leżeński. Patrzyłam na jego przyjazny 
uśmiech i miłe, łagodne w rysunku 
usta...”

„Wspinaczka (na Świnicę - IF) ciąg­
nie się nie jedną już setkę metrów 
męcząc nas obu porządnie - wspomi­
na Aleksander Bacewicz. - Mocno 
zmęczył się także lljicz, który wtedy po 
raz pierwszy znalazł się w takich opa­
łach. Odcinek drogi przypomina jakąś 
potworną drabinę, albo raczej jej 
resztki w postaci pcjedyńczych klamer, 
i zmęczony lljicz nazywa ją „małpią 
drabiną”, przekonując nas, że ten spo­
sób poruszania się jest o wiele bar­
dziej odpowiedni dla małp niż dla lu­
dzi. W związku z tym wypływa pro­
blem korzyści z instalowania kolejek 
funikułarnych (linowych albo sznuro­
wych - IF), lljicz odpiera nasze za­
strzeżenie i udowadnia, że przy umie­

jętnym zastosowaniu to osiągnięcie 
techniki nie szpeci przyrody".

DRUGI pobyt Lenina w Poroni­
nie - Białym Dunajcu zakończył 
się, jak wiemy, aresztowaniem 

go jako obcokrajowca podejrzanego o 
szpiegostwo, nazajutrz po wypowiedze­
niu wojny Rosji przez Austro-Węgry. 
Na pomoc Leninowi pospieszyli jego 
polscy znajomi i przyjaciele: posłowie 
do parlamentu wiedeńskiego, dr Wik­
tor Adler i dr Herman Diamond, poe­
ci Jan Kasprowicz i Władysław Or­
kan, artysta malarz Jan Skotnicki, le­
karze dr Kazimierz Dłuski i dr An­
drzej Chromieć, adwokat dr Zygmunt 
Marek i wielu innych. Poseł Adler in­
terweniował osobiście u c-k prezesa 
rady ministrów Stuergkha. - Czy pan 
jest pewien - surowo zapytał premier 
- że Ułianow jest wrogiem rządu car­
skiego? - O, tok - odpowiedział po 
seł. - Jest jego bardziej nieprze­
jednanym wrogiem niż Wasza Eksce­
lencja L.

Z więzienia w Nowym Targu wypu­
szczono Lenina 19 sierpnia 1914 r. W 
dziesięć dni później z żoną i jej mat­
ką opuścił na zawsze Polskę, udając 
się do Szwajcarii, aby z neutralnego

kraju podtrzymywać łączność z partią 
i zapewniać jedność działania organi­
zacji partyjnych.

JEDNAK wyjazd Lenina nie zer­
wał jego więzi z mieszkańcami 
Zakopanego i Krakowa. Ich kon­

tynuację odnajdujemy we wspomnie­
niach żony poety, Marii Kasprowiczo- 
wej i dr Ady Rutkowskiej-Marek, żony 
adwokata, który wydostał lljicza z no­
wotarskiego więzienia.

„Lenin pięknie odwzajemnił się mo­
jemu mężowi - pisze dr Markowa. - 
Przyjaciel nasz, lekarz, uciekając z 
Samarkandy, gdzie wylądował jako 
jeniec po I wojnie światowej, ugrzązł 
w więzieniu w Moskwie. Mojemu mę­
żowi udało się, po przezwyciężemu 
ówczesnych wielkich trudności, powia­
domić o tym Lenina i dzięki jego in­
terwencji przyjaciel nasz wrócił do 
Krakowa”.

A oto słowa Marii Kasprowiczo- 
wej: „Sądzone nam było nawią­
zać dawną nić przyjaźni w cał­

kiem nowych okolicznościach. Zbliżał 
się rok 1920, kolejny rok wzmożonych 
walk wewnętrznych i najcięższych dla 
Rosji prób. Matka moja i siostra mie­

szkały wówczas w Piotrogrodzie. Nie 
miałam od dawna od nich wiadomo­
ści i byłam coraz bardziej niespokoj­
na. Warunki życia w Rosji w tym 
burzliwym okresie rewolucji były wyjąt­
kowo ciężkie.

N nagle olśniła mnie myśl: napi­
sać do Lenina. Może nie za­
pomniał o polskim poecie, który 

przed sześciu laty pomógł mu uwolnić 
się z więzienia? I może nie odmówi 
mojej prośbie, zgodzi się na nią i u- 
łatwi moim bliskim wyjazd ich z Rosji 
do Lwowa?

Lenin nie zapomniał. Listy moje do­
tarły do celu. Wysiałam je w styczniu 
1920 roku. W kwietniu tegoż roku 
otrzymałam odpowiedź - telegram od 
Lenina. Tekst tej depeszy, napisanej w 
języku rosyjskim łacińskim alfabetem, 
brzmiał: „Pani list (data) otrzymałem 
przed trzema dniami. Zarządziłem 
wszystko co potrzeba, by ułatwić pani 
rodzinie wyjazd z Rosji. Paszporty są 
już wydane. Przewodniczący Rady Ko­
misarzy Ludowych - Lenin”.

TAKI był Lenin. „Dumni jesteś­
my, że żył i pracował na pol­
skiej ziemi, że tu prowadził 

działalność rewolucyjną, kierując przy­
gotowaniami do Rewolucji Październi­
kowej i do utworzenia pierwszego pań­
stwa socjalistycznego, Kraju Rad" - 
wpisali do księgi pamiątkowej w Po­
roninie jedni z odwiedzających. Jedni 
z nas.

IRENA FRĄCKOWIAK

Bydgoszcz — 1381 kółek (w 
19 dyscyplinach), Poznań — 
1131 kółek (w 17 dyscypli­
nach), Katowice — 1 090 kółek 
(w 13 dyscyplinach) i War­
szawę miasto —■ 624 kółka (w 
11 dyscyplinach).

Na wspomniane 1 398 kółek 
zdobytych w naszym woje­
wództwie 423 przypadło dziew 
czętom, a 975 chłopcom. Jeśli 
chodzi o dyscypliny to przo­
dują tu: lekka atletyka —
259 kółek, judo — 130, podno­
szenie ciężarów — 118, kaja­
karstwo — 104 oraz wioślar­
stwo — 83 kółka, zaś w grach 
zespołowych: piłka ręczna — 
47, piłka nożna — 44, siatków­
ka —■ 37 i koszykówka — 29 
kółek.

Wśród klubów sportowych 
przodują: Flota — 138 kółek, 
Olimpia — 95, GKS Wybrze­
że — 94, Spójnia — 64, Lechia 
— 63 i AZS — 56 kółek.

Wreszcie wśród miast i po­
wiatów Gdańsk zdobył 683 
kółka, Gdynia — 267, Tczew — 
55, Malbork — 37 i Wejhero­
wo — 28 kółek.

Wyróżniono też najbardziej 
aktywnych szkoleniowców, któ 
rzy mają na swym koncie naj 
większe liczby kółek zdoby­
tych przez ich podopiecznych. 
W dyscyplinach indywidual­
nych przodują: Wiesław Sa­
wicki (Flota) w judo — 63, 
Ryszard Kutka (GKS Wybrze­
że) w judo — 44 i Tadeusz 
Kiwiało (Olimpia) w kajakar­
stwie — 31; w dyscyplinach 
zespołowych: Józef Kopaczel 
(MKS Gdańsk) w siatkówce, 
Roman Rogocz (Lechia) w pił 
ce nożnej i Jan Wadych (GKS 
Wybrzeże) w piłce ręcznej.

Akcją zdobywania pierw­
szych kółek olimpijskich ob­
jęto w naszym województwie 
łącznie 61 klubów w 16 mia­
stach i powiatach, a młodzie­
żą opiekowało się 201 trenerów 
i instruktorów. (al)
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i Studenckie rozmaitości
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W NAJBLIŻSZĄ SOBOTĘ, 22 KWIETNIA W j 
KSW „ŻAK” W GDAŃSKU OBRADOWAĆ 3 
BĘDZIE X OKRĘGOWA KONFERENCJA SPRA- < 
WOZDAWCZO - WYBORCZA ZRZESZENIA < 
STUDENTÓW POLSKICH. KONFERENCJA TA 5 
PODSUMUJE DZIAŁALNOŚĆ ZSP W GDAŃ- \ 
SKIM ŚRODOWISKU STUDENCKIM W OBEC- 3 
NEJ, DOBIEGAJĄCEJ KOŃCA KADENCJI, \ 
USTALI KIERUNKI DALSZEGO DZIAŁANIA 5 
ORAZ WYBIERZE NOWE WŁADZE OKRĘGO- < 
WE ZSP. «Z OKAZJI TEJ KONFERENCJI DZISIEJSZE 3 
WYDANIE „DZIENNIKA AKADEMICKIEGO” 3 
UKAZUJE SIĘ W PODWÓJNEJ OBJĘTOŚCI. «

Od oceny do propozycji
Przedstawiciel „Dziennika Akademickiego” zwrócił 

się do przewodniczącego Rady Okręgowej Zrzesze­
ni« Studentów Polskich w Gdańsku Stefana Rojew- 
lidego z prośbą o odpowie dzi na kilka pytań.

Dz.A. — Kończy się ko­
lejna kadencja Rady Okrę 
gowej. Co w tym zakresie 
szczególnie charakteryzo­
wało pracę Zrzeszenia?

SJL: — Myślę, że tą ee- 
ohą wyróżniającą było 
przejście w naszej działał- 
aośoi od obserwacji i oce­
ny faktów zachodzących 
«i szkole wyższej, do zna­
lezienia metod ich szcze­
gółowej interpretacji, cze­
go praktycznym rezulta­
tem są nasze konkretne 
propozycje, dotyczące pro­
gramu i reform w uczel­
niach. Jeśli staramy się 
wytworzyć klimat zachę­
cający studentów do do­
brej nauki, to musimy też 
robić wszystko, aby wy­
siłek ten był opłacalny. 
Walczymy o otwartą dro­
gę dla ludzi zdolnych i 
pracowitych, podejmują­
cych pracę po studiach; o 
prawidłowe i efektywne 
zatrudnienie absolwentów 
wyższych uczelni. Jeśli np. 
inżynier na statku z bra­

ku zajęcia kierowany jest 
do odkurzania segregato­
rów, to jest to smutny 
przykład marnotrawstwa 
wiedzy i takich przypad­
ków musi być coraz mniej 
w naszym życiu.

Zależy nam również i 
na tym, aby „produkt” na 
szych uczelni odznaczał 
się najwyższą jakością. 
Stąd nasz współudział w 
gospodarowaniu uczelnią, 
w popularyzacji studen­
ckiego ruchu naukowego, 
w proponowaniu zmian w 
dydaktyce. Rozpoczynamy 
np. powszechny przegląd 
wyników w nauce, to zna­
czy: w indywidualnych ro 
zmowach ze słabymi stu­
dentami, chcemy znalezc 
przyczyny ich złych ocen, 
& następnie pomóc tym, 
którzy pomocy tej potrze­
bują i na to zasługują. 
Bowiem nie czujemy się 
zobowiązani wobec tych, 
którzy świadomie nie wy­
pełniają obowiązków stu­
denckich, którzy rzetelną 
pracę usiłują zastępować 
cwaniactwem.

Dz.A.: — Dobra nauka 
jest więc warunkiem 
członkostwa w ZSP?

5. R.: — Jest i musi być 
celem każdego studenta. 
W naszym programie mie­
ści się wszystko, czym ży­
je środowisko akademic­
kie, co jest potrzebne w 
osiągnięciu tego celu. Dla­
tego identyfikując się z 
programem ZSP, student 
określa siebie i wybiera 
drogę postępowania Mu­
szę dodać, że równie silny 
nacisk kładziemy na przy­
gotowanie społeczne i po­
lityczne studentów, nasza 
działalność prowadzi też 
do zacieśnienia więzi ze 
społeczeństwem. Służą te­
mu nie tylko prace społe­
czne na rzecz regionu i 
miasta, ale również takie 
imprezy jak rajdy czy 
tradycyjne „Neptunalia”.

Dz.A.: — Do pracy i kie 
rowania organizacją ma­
sową, jaką stanowi ZSP, 
potrzebny jest liczny i 
sprawny aktyw wyłaniany 
w drodze wyborów. Jak 
oceniasz odbyte niedawno 
wybory w uczelniach?

6. R.: — System wybo­
rów pośrednich, jaki od 2

lat obowiązuje w Zrzesze­
niu, jest dobry. Nie wszę­
dzie jednak ich przebieg 
jest sprawny; są przypad­
ki, że kandydaci do władz 
ZSP, nie są dobrze znani 
wyborcom, nie proponują 
ulepszeń w pracy organi­
zacji, lecz powielają stare 
programy. Wydaje mi się, 
że należy usprawnić prze­
bieg kampanii wyborczej, 
aby przez przypadek nie 
ginęli w wyborach ludzie 
wartościowi i zdolni.

Dz.A.: — W jakich kie­
runkach w najbliższym 
czasie winna rozwijać się 
działalność ZSP?

S.R.: —* W naszej pracy 
trzeba rozwijać i ulepszać 
to co już zostało założone 
i zaprogramowane. Mamy 
dobry program; są w nim 
sprawy ważne, wymagają­
ce rychłego załatwienia, 
jak np. problem zdrowia 
studentów (co czwarty z 
nich cierpi na przewlekłe 
dolegliwości), czy dalszy 
rozwój kultury studen­
ckiej w klubach uczelnia­
nych i tych mieszczących 
się w domach studenckich. 
Ważnym problemem jest 
również działalność ZSP 
w szkołach artystycznych. 
Specyfika tych studiów 
nakazuje nam taki styl 
pracy, który pozwoli wy­
korzystać i pokazać twór­
czy dorobek studentów.

Rozmawiał:
M. SOKOŁOWSKI

Kadry dla przyszłości
W ostatnim okresie jesteś­

my świadkami wielu zmian w 
politycznym, społecznym i go 
spodarczym życiu naszego 
kraju. Dotychczasowe osiąg­
nięcia Polski w dziedzinie bu 
dowy gospodarczego i kultu 
rainego potencjału są wszyst 
kim znane i oczywiste. Życie 
stawia jednakże nowe, coraz 
to większe wymagania. 
Wzmagające się z roku na 
rotk tempo zmian w nauce, 
technice i wzrastająca ilość 
wiedzy powoduje konieczność 
twórczej aktywizacji ludzi 
pracy, ciągłego pomnażania 
ekonomicznego dorobku Po! 
ski. Rewolucja naukowo-te­
chniczna, na której drogę 
wchodzi nasz kraj, przed ca­
łym narodem, w tym także i 
przed młodym pokoleniem 
stawia nowe, odpowiedzialne 
zadania. Szczególne znacze­
nie dla postępu i społeczno- 
gospodarczego rozwoju przy 
pisuje się szkole wyższej, lu­
dziom nauki i techniki.

Dzisiejszy absolwent bę­
dzie za kilka lat tym, które­
mu powierzana zostanie od­
powiedzialność za polityczny 
i ekonomiczny rozwój kraju. 
Ten właśnie absolwent po za 
kończeniu cyklu kształcenia 
winien być przygotowany do 
dalszego samodzielnego zdo 
bywania wiedzy, samodziel­
nego stawiania problemów i 
ich rozwiązywania, do pełnie­
nia nowych funkcji w społe­
czeństwie; powinien posia­
dać znajomość praktyki ży­
cia gospodarczego oraz wie­
dzę zawodową, społeczną i 
polityczną.

Czy współczesny absolwent 
spełnia te wymaganie?

Praktyka wykazała, że bar­
dzo często są rozbieżności 
między wymaganiami praco­
dawców, a wiedzą, którą 
przekazuje szkoła wyższa, bo 
wiem łączność nauki z-prak­
tyką życia gospodarczego 
jest mała. Uczelnie w szer­
szym niż dotąd stopniu win­
ny zawierać umowy z jednost 
kami gospodarczymi oraz po 
woływać rady społeczne u- 
czelni. Z drugiej strony ko­
nieczne jest zwiększenie za­
interesowania przez resorty 
gospodarcze sprawami ilości 
i jakości absolwentów - głó 
wnych odbiorców produktu 
uczelni.

Problemem, który ostatnio 
coraz szerzej występuje jest 
tzw. nadprodukcja absolwen 
tów niektórych kierunków. Do­
tyczy to przede wszystkim hu 
manistów kształconych na u- 
n i we rs y t e t a c h. N i ewą t p I i w i e 
proporcje między podażą 
absolwentów a popytem na 
nich, zostały zachwiane. W 
wielu jednak przypadkach 
mamy do czynienia ze względ 
nq nadprodukcją dotyczącą 
tylko pewnych regionów. Wy 
nika to najczęściej z nieprą-

na sposobie przekazywania 
wiedzy studentom.

Innym zagadnieniem odno 
szącym się do procesu dy­
daktycznego na uczelni jest 
sprawa wykładów i ćwiczeń 
Brak integracji obu tych 
form nauczania powoduje, że 
często ćwiczenia dublują wia 
domości podane na wykła­
dzie, zamiast je uzupełniać i 
prowadzone są w formie „od 
pytki” zamiast dyskusji. Ist­
nieje więc konieczność kore­
lacji między ćwiczeniami, a

widlowości struktury kształcę' wykładem, a także między
nia i systemu zatrudnienia o- 
raz braku elastyczności i o- 
derwania uczelni od życia.

Drugim istotnym zagadnie­
niem, które winno doczekać 
się rozwiązania - to powią­
zanie zawodowego i społecz­
nego startu absolwentów z u- 
zyskiwanymi przez nich wyni­
kami w nauce w szkole wyż­
szej. Powszechnie wiadomo, 
że osiągane na uczelni wy­
niki w nauce nie mają żad­
nego wpływu na start zawo­
dowy i społeczny młodych lu­
dzi. Proponuje się więc 
wprowadzenie karty studen­
ta, która będzie odnotowy­
wać, w postaci określonej 
liczby punktów, rezultaty 
wszystkich egzaminów, zali­
czeń i kolokwiów.

Wiele dyskusji wywołuje 
również zagadnienie efektyw 
ności i poziomu studiów. Na 
szczególną uwagę zasługują 
tu sprawy programów, kadry 
nauczającej, form kształce­
nia i warunków studiowania. 
W odczuciu studentów pro­
gramy wielu kierunków obcią 
żonę są nieprzydatnymi lub 
mało przydatnymi przedmio­
tami. Z drugiej zaś strony, 
niektóre zagadnienia potrzeb 
ne dla praktyki zawodowej 
podawane są skrótowo.

Wzrost w ostatnich latach 
iiczby studentów, przypadają 
cych ną jednego pracownika 
naukowego, jak również brak 
odpowiedniej liczby pracow­
ników technicznych sprawił, 
że kadra naukowo - dydak­
tyczna wyższych uczelni sta­
nęła przed problemem: wy­
chowywać kosztem pracy na 
ukowej, czy preferować ba­
dania naukowe kosztem pra­
cy wychowawczej? W rezul­
tacie istnienie tego proble­
mu niekorzystnie odbija się

poszczególnymi przedmiota-

Marek Ławnicki

„Więc idziemy“-ale dokąd?
Ostatnio wszyscy chcą 

wystawiać. Poza „Żakiem” 
i w samym „Żaku” istnie­
je sporo twórczych grup 
studenckich, z których ka­
żda zwie się teatrem, cho­
ciaż czasem trudno taką 
nazwę traktować poważ­
nie. Jednak z amatorów 
wyrósł dohry Teatr „ą” 
(dalej przecież amatorski), 
ale mimo to trzeba otwar­
cie powiedzieć, że nie 
wszystko wystawiane na 
scenie jest dobre i jest 
sztuką. Nie każdy przecież 
jest urodzony dla teatru; 
niektórzy może tak, ale i 
ci popełniają błędy. Tak 
też stało się z przedstawię 
niem „Więc idziemy” tea­
tru „Humbug”.

Śmiesznie byłoby mówić 
o tym, co autor chciał po­
wiedzieć, bo prawdopodo­
bnie on sam nie wie co, 
ale rzeczą pożyteczną by­
łoby znaleźć problemy, 
które sztuka próbuje po­
ruszyć. Nie oczekując re­
cept, trzeba oczywiście szu 
kać dróg wyboru, alterna­
tyw, propozycji. Towarzy­
szyć jednak temu musi 
przemyślana koncepcja. W 
przedstawieniu „Więc idzie 
my” coś się dzieje, ale co, 
tego nikt nie wie. Jest 
marihuana, don Kichot, 
alkohol i studenci, hipno­
za i dura sex sed sex 
(wprawdzie damski, ale w

męskim wykonaniu, mimo 
to najlepsza rola). I co z 
tego? Niestety, nic nie wy 
nika. Propozycje intelek­
tualne są raczej znikome, 
działanie emocjonalne ża-

i. Zmurkiewicz * I
dne. Żeby chociaż forma. 
Niektórzy ratują się tzw. 
„son et lumiere” czyli 
„światłem i dźwiękiem”, 
co zresztą nie często skut­
kuje. „Humbug” na to riie 
poszedł. Sztuka stała się 
groteską, lecz jeżeli na po 
czątku jeszcze widza śmie­
szy infantylizm i drażni 
dowcip, to potem już nie, 
raczej nuży, a jednostaj­
nie skandowane „na gar­
dle” kwestie brzmią nieco 

'monotonnie.
I jeszcze jedno: chociaż 

niektórzy uważają to za 
nieistotne, sądzę, że przy­
najmniej pierwszoplanowy 
aktor nie powinien seple­
nić.

Najmilszy był początek, 
kiedy gospodarze z niesły­
chaną uprzejmością pełnili 
honory domu, usadzając 
publiczność na widowni, 
za co należy im się praw­
dziwe uznanie, ale nie 
zmienia to faktu, że w su­
mie było to przedstawie­
nie nieudane.

Wydaje mi się jednak,

że od „Humbuga” docze­
kamy się więcej, bo jeden 
błąd nie przesądza o ni­
czym, a myślę, że Lisicką 
stać na coś doskonalszego.

W końcu miesiąca 
„Hambug” (jak i dwie see 
ny „ą”) jadą na festiwal 
do Lublina. Lisicka obie­
cuje, że wróci z nagrodą. 
Wobec tego życzę sobie — 
obym mógł zawołać: jes­
tem profan!

mi, zwłaszcza zazębiającymi 
się tematycznie.

Na efekt procesu dydak­
tycznego mają wpływ także 
warunki życiowe młodych pra 
cowników nauki oraz sprawa 
ich awansu naukowego. Du­
żo zastrzeżeń budzi także 
program i sposób realizacji 
praktyk zawodowych, które w 
skrajnych przypadkach nie 
tylko niczego nie uczą, ale 
wręcz demoralizują.

Bardzo niepokojącym zja­
wiskiem jest stosunek studen­
tów do pracy i nauki. Tylko 
10 proc. studentów uzyskuje 
wyniki dobre lub bardzo do­
bre. Kult przeciętności „pań­
stwowego stopnia” w środo­
wisku studenckim stał się 
powszechny. Ponadto na nie­
których wydziałach termino­
wość kończenia studiów do­
chodzi do zera.

Przedstawione tutaj niektó 
re problemy, z- którymi bory­
ka się szkoła wyższa, organi­
zacje młodzieżowe i sami stu 
denci, są z pewnością hamul 
cami na drodze rewolucji 
naukowo - technicznej, w któ 
rą wkracza nasz kraj. Nie 
czas jednak na narzekania i 
załamywanie rąk. Jeśli ist­
nieją jakieś bariery na dro­
dze do postępu, do pomna­
żania naszego dorobku eko­
nomicznego - należy ję prze 
łdmywać. W tym też kierun­
ku skierowana została dzia­
łalność Zrzeszenia Studentów 
Polskich.

Na ostatnim IX Plenum Ra 
dy Naczelnej Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich przeanalizo­
wano dotychczasowe wyniki 
działalności Zrzeszenia stwier 
dzając:

- nieskuteczne oddzia­
ływanie organizacji mło- 
dzeżowyfch, w tym i ZSP, na 
środowisko studenckie w za­
kresie poprawy wyników stu­
diów i kształtowanie aktyw­
nych postaw wobec zdobywa 
nia wiedzy;

- przestarzały i wycinkowo 
realizowany program ZSP w 
zakresie nauki.

IX Plenum Rady Naczelnej 
ZSP podjęło więc odpowied­
nie uchwały i wytyczyło or­
ganizacji nowe zadania, któ 
re obecnie wprowadzane są 
w życie.

Studenci powinni zrozu­
mieć, że z przynależności do 
ZSP wynikają nie tylko pra­
wa, ale i obowiązki. Człon­
kiem organizacji nie może 
być nieuk lub cwaniak, który 
chce przedłużyć sobie mło­
dość. Dlatego ZSP uważa, że 
obecny system premiowania 
wyników w nauce nie pobu­
dza „przeciętnych” do zain­
teresowania nauką. Należy 
więc zróżnicować wysokość 
stypendiów w zależności od 
uzyskanych ocen; praktyki za 
graniczne winny być przyzna 
wane studentom działającym 
w kołach naukowych i podej­
mującym •studia w/g indywi­
dualnych programów; funk­
cyjnych działaczy organizacji, 
którzy uzyskują słabe wyniki * i

w nauce należy zwalniać z 
pracy w organizacji; dobrych 
studentów premiować lepszy 
mi ofertami zatrudnienia.

ZSP rozpoczęło więc popu­
laryzację podejmowania pra­

scy w kołach naukowych oraz 
studiów wg indywidualnych 
programów (dotąd tylko 30 
osób studiuje wg indywidu­
alnych programów).

Realizacja tych wszystkich 
:adań przez Zrzeszenie Stu­
dentów Polskich w poważnej 
mierze przyczyni się do pod­
niesienia efektywności i po­
ziomu kształcenia, a absol­
wenci opuszczający uczelnie 
w coraz większym stopniu sta 
nowić będą kadry, które de­
cydować będą o przyszłości 
naszej gospodarki i kraju.

ZSRR

Konkursy na studenckie 
prace naukowe

W Związku Radzieckim «. przednie, prac z zakresu
przywiązuje się dużą wa­
gę do opracowań nauko­
wych, których autorami są 
studenci. Organizuje się 
coroczne konkursy na stu­
denckie prace naukowe. 
Przewodniczący Rady Na- 
ukowo-Technicnej Mi­
nisterstwa Szkolnictwa 
Wyższego i Średniego Za­
wodowego, prof. Witalij 
Krutow oświadczył, iż na 
ostatni konkurs napłynęło 
dużo więcej; niż na po-

matematyki, fizyki i che­
mii. Ogółem zgłoszono po­
nad 9 tys. prac indywidu­
alnych i zespołowych. 200 
z nich nagrodzono meda­
lem. Od roku 1972 pięć 
medali i nagród dla stu- 
d*entów wyróżniających się 
wynikami prac w dzie­
dzinie sztuki, nauk tech­
nicznych i humanistycz­
nych będzie corocznie 
przyznawać również pre­
zydium AN ZSRR.

/ W dniu 6 bm. odbył się 
y walny zjazd sprawozdaw- 
; czo-wyborczy Studenckie- 
S go Oddziału PTTK w Gdań 
( sku.^ Zjazd ten połączony 
} był z obchodami X-lecia 
i Oddziału. Z tej okazji zor- 
7 ganizowano okolicznościo- 
( wą wystawę, prezentującą 
; jego dorobek w postaci 

zdjęć, skryptu szkoleniowe- 
1 go, znaczków i rajdowych 
plakietek oraz czasopism i 
notatek prasowych o do­
tychczasowej działalnoś- 

/ ci Studenckiego Oddziału 
^ PTTK.
; Pokazano również przezro 
\ cza z wykonanej w 1971 r. 
/ przez członków oddziału in- 
7 wentaryzacji krajoznawczej 

powiatu ’ puckiego.
W uznaniu zasług na po­

lu krzewienia turystyki w 
I środowisku studenckim wy­
różnił go Zarząd Główny 

1 PTTK Srebrna Odznaką 
,PTTK.

Na zakończenie obrad 
i zjazdu wybrano nowy za­
rząd, którego prezesem zo­

stał kol. G. Witkiewicz.
* . * *

Pod tytułem „Czy ko- 
t nieć idei olimpijskiej” w 
7 dniu 14 bm. w Kluljie U- 

, niwersytetu Gdańskiego
/ „Wysepka” odbyło się — 
ł zorganizowane przez Klub

S Uczelniany AZS Uniwersy­
tetu Gdańskiego — spotka­
nie z przedstawicielami re- 

1 dakcji tygodnika „Sporto­
wiec”. W spotkaniu tym u- 
dział wzięli: red. KRZY­
SZTOF BUAUTH — znany 
specjalista od spraw spor­
tów zimowych oraz red. 
ZDZISŁAW’ AMBROZIAK 
— nasz czołowy reprezen­
tant Polski w siatkówce. Re­
daktorzy „Sportowca” mó- 

/ wili o kryzysie idei olim- 
) nijskiej, wynikającym m. 

in. z naruszania przez za­
wodników' praw amatorst- 
wa sportowego, że często 
wielkie wytwórnie sprzętu 
sportowego opłacają spor­
towców za reklamowanie 
tego sprzętu. Dziennikarze 
„Sportowca” dawali wyraz 
przekonaniu, że mimo tych 
niebezpieczeństw grożących 
sportowi amatorskiemu za­
chowa on swą czystą for*. 

i mę.
Następnie w dyskusji mó 

wiono o aktualnym stanie 
sportu w Polsce i jego per­
spektywach, o możliwoś­
ciach fizyczno - psychicz­
nych sportowców, granicy 
wytrzymałości dużych ob­
ciążeń treningowych oraz 
o udziale naszych zawodni­
ków w wielkich zawodach 
sportowych.

Redaktorzy „Sportowca” 
zapoznali sie nodczas poby­
tu w Trójmieście z progra­
mem rozbudowy bazy spor­
towej UO.

KU AZS UG w najbliż­
szym czasie organizuje na­
sienne snotkanie z red. 

VSTFFANFM RZFSZOTFM, 
/ nolaezone z projekcja fil- 
\ mów o tematyce sportowej.

Dlaczego „ja nie gawarju... li
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TOWARZYSKIE DZIAŁACZA

Do IV Ogólnopolskiego 
Konkursu na najlepsze sa 
morządy DS przystąpiło 
ponad 300 domów studen­
ckich, z czego 50 zakwa­
lifikowało się do finału. 
DS nr 16 Politechniki 
Gdańskiej zajął w tym kon 
kursie III miejsce.

„Szesnastka” — to a- 
kademik nienowy, pokoje 
małe, ciasne. Przed ro­
kiem było jeszcze gorzej 
— nie naprawiany od kil­
ku lat dach, przeciekał, w 
niektórych pokojach miesz 
kało po 6 osób, straszyły 
piętrowe łóżka. Z chwilą, 
gdy elektronicy przenieśl 
się do własnego DS zro­
biło się tutaj trochę luź­
niej; „szesnastką” zawład 
nęli całkowicie studenci 
Wydziału Elektrycznego. I 
mimo tego (a może właś­
nie dlatego), że warunki 
inwestycyjne DS nie są

najlepsze — panom inży­
nierom in spe żyje się tu­
taj chyba nie najgorzej.

Jak we wszystkich aka­
demikach, tak i tutaj, me 
ble, firanki, dywany — 
wszystko to jest zunifiko­
wane. A jednak pokoje
nie są podobne do siebie. 
Zbiór starych zegarów,
lampa okrętowa pod su­
fitem, drobiazgi na pół­
kach, czy pomysłowe kom 
pozycje z plakatów filmo­
wych, nadają wnętrzom
indywidualny i domowy 
charakter. W wielu poko­
jach stoją lodówki — luk 
sus, jak na warunki aka­
demika. Zadziwia także 
cisza na korytarzach — 
nie słyszy się przeciągłe­
go: „Wojtek, telefon!” W 
każdym pokoju zainstalo­
wano brzęczyk, za pomo­
cą którego portierka zawia 
damia o rozmowie telefo­
nicznej,

Samorządność studencką 
w DS sprawuje rada sa­
morządu. Wspólnie z kie­
rownictwem DS ustala spo 
sóib realizacji budżetu, 
przeznaczonego na potrze­
by domu, sporządza plan

własne kursy języków ob­
cych; można też wypoży­
czyć adapter z kompletem 
płyt językowych do samo­
dzielnej nauki. Wychodząc 
zapewne z założenia, że w 
zdrowym ciele — zdrowy

„Szesnastka“
zakupów sprzętu oraz me 
bli i najczęściej sama tych 
zakupów dokonuje.

Ważne i zajmujące wie 
le miejsca wT pracy RS 
jest wyposażenie pokojów 
do nauki. Same pokoje to 
jednak nie wszystko. Dla 
młodszych lat zorganizo­
wano tu punkty konsulta­
cyjne, prowadzone przez 
starszych kolegów. „Szes­
nastka” ma także swoje

duch, komisja sportu u- 
rządziła i wyposażyła sa­
lę kulturystyczną.

Dbają mieszkańcy nie 
tylko o wnętrze akademi­
ka, ale także o jego oto­
czenie, do czego zachęca 
fotogazetka hasłem: „Cza­
sami i na dłoni kaktus wy 
rośnie. Nie wierzysz? 
Wyjdź przed gmach kopać 
trawnik”.

Posiadają elektrycy w

DARZYŁO mi się 
kiedyś spotkać gru­
pę młodych ludzi 

(jak się, potem okazało 
studentów) bezbłędnie roz 
mawiających po rosyjsku. 
Ich akcent, śpiewność ję­
zyka i pełna swoboda po­
sługiwania się tym języ­
kiem upewniły mnie, że 
mam do czynienia z wy­
cieczką z Moskwy lub Le­
ningradu.

A tu szok! ...Byli to Ho­
lendrzy autentyczni Ho­
lendrzy. z Hagi. Kilka 
zdań, parę pytań i wiel­
kie zdziwienie; ci młodzi 
•ludzie uczyli się języka ro 
syjskiego tylko w szkole 
średniej, przedtem spoty­
kając się z nim w spora­
dycznych wypadkach.

A u nas po maturze? 
W ogóle prawie tego języ­
ka nie znamy, nie potra­
fimy porządnie sklecić pro 
stego zdania.

Jaka jest więc możli­
wość uzupełnienia braków
i zdobycia umiejętności 
językowych podczas lek­
toratów na studiach wyż­
szych?

Na temat nowoczesnych 
metod nauczania języków 
obcych, pracy w labora­
toriach językowych i róż­
nego rodzaju eksperymen­
tów napisano już przysło­
wiowe całe tomy, lecz czę 
sto odnosi się wrażenie, że 
zainstalowane na niektó­
rych uczelniach laborato­
ria językowe istnieją tył 
ko pod hasłem nowocze­
sności, bez względu na 
ich efektywne wyniki. 
Koszt poszczególnych la­
boratoriów w sensie czy­
sto finansowym i olbrzy­
mi nakład pracy, często 
społecznej, nie równoważy 
wyników. Poza tym w 
laboratoriach czasami u- 
cżymy się jedynie na spo­
sób papugi powtarzać po­
dawane wzorce — bez na 
szej najmniejszej inwen-

piwnicy swój własny klub 
„Schronik”. Na ścianach 
wiszą stare, zardzewiałe 
— a nabierające tutaj 
swoistego uroku — deta­
le ze złomowiska. Nad 
barem żyrandol — gigant 
z puszek od konserw. O 
działalności klubu można 
by pisać długo. Odbywa­
ją się tutaj liczne impre­
zy, z których warto wy­
mienić ostatnio organizo­
wane: „Tydzień kaszub­
ski”, czy „Białe soboty” — 
wieczorki taneczne, na któ 
tych inicjatywę pozosta­
wia się paniom (ostrze­
gam, że konkurencja sil­
na), czy wreszcie spotka­
nie z redaktorem Wojcie­
chem Roszewskim na te­
mat „Chamstwo — plaga 
społeczna”. Zainteresowa­
nych było niewielu (czyż­
by ze względu na temat?), 
ale i tak nie dawali oni 
spokoju prelegentowi przez

cji i bez czynnego zaanga 
żowania się i wtedy mimo 
woli zamieniamy się bez­
wiednie... w części maszyn.

PRAWDOPODOBNIE 
jednak laboratorium 
językowe jest naj­

bardziej konsekwentną re­
alizacją zasady — „słu­
chaj i mów” — aby w e- 
fekcie końcowym doprowa 
dzić do powstania trwa­
łych nawyków języko­
wych. Poza tym system 
„guzikowy” umożliwia łącz

A. Kulowska
ność obustronną: lektor — 
student i odwrotnie, li­
czący się przeważnie otrzy 
mują taśmy z nagrania­
mi wzorcowych ćwiczeń 
laboratoryjnych.

Jeżeli uczelnie nie po­
siadają laboratoriów ję­
zykowych, wówczas stere 
otypowe lektoraty odbywa 
ją się w olbrzymich gru­
pach, składających się z 
20—25 studentów (w 
ZSRR grupę stanowi 5—9 
studentów), którzy przy­
chodzą na lektorat jedynie 
i wyłącznie w celu uzyska 
nia zaliczenia, będącego 
właściwie tylko czczą for­
malnością.

Na 'wykładach, ćwicze­
niach, seminariach me ma 
niczego co mogłoby zachę 
cić do nauki języka obce 
go. Nie ma wykładów w 
językach obcych (choćby 
jeden raz w ciągu seme­
stru), seminaria odbywa­
ją się tylko po polsku. 
Często brak w spisie 
lektur do pracy magi­
sterskiej pozycji właśnie 
z tych języków obcych, 
których dany student u- 
czył się. Nie uwzględnia 
się godzin konsultacyjnych 
u lektora, który nie bar­
dzo jest zdecydowany ko-

ponad dwie godziny. W 
kronice towarzyskiej od­
notować należy, że prym 
wiódł Jasio Rubczak — 
gwiazda przygasłego już, 
niestety, kabaretu „Pi”.

Zastanawiam się dlacze­
go właśnie „szesnastka” — 
akademik o nie najlep­
szych warunkach mieszka 
niowych jest jednym spo­
śród tych, gdzie żyje się 
najlepiej. Zależy to nie­
wątpliwie od dużych zdol 
ności i umiejętności orga­
nizatorskich rady samo­
rządu (były przewodniczą­
cy — Leszek Wronka, wi­
ceprzewodniczący — Ed­
ward Małachowski), od 
życzliwej atmosfery stwo­
rzonej przez władze uczel 
ni, ale przede wszystkim 
od dużej aktywności wszy 
stkich mieszkańców.

(a. z.)

go, jak i na jakim mate­
riale uczyć. Jeżeli już na­
wet istnieje laboratorium 
językowe, to nie posiada 
ono wymaganego zaplecza 
technicznego i materiało­
wego. Nie spotkałem się 
dotychczas ze specjalnym 
etatem laboranta. Lektor 
pracujący ze studentami 
w laboratorium ma dość 
ograniczoną możliwość kon 
troli postępów studentów.

BARDZO dobrze roz­
wiązano problem na 
uczania języków ob­

cych na wyższych uczel­
niach w ZSRR. Nie ma 
tam dziwolągów w posta­
ci lektoratów. Każdy ję­
zyk ma swoją katedrę. Ka 
tedry językowe różnych in 
sty tuto w naukowych nie 
są jednak katedrami filo­
logicznymi, a badania po­
szczególnych tekstów, czy 
opracowań lingwistycz­
nych, słusznie pozostawia 
się katedrom filologii na 
uniwersytetach. Katedry ję 
zykowe instytutów nauko­
wych zajmują się tylko ży 
wyra językiem i naucza­
niem języka specjalistycz­
nego. Nie ma więc oba­
wy, że absolwent jakiej­
kolwiek wyższej uczelni 
nie potrafi, jak to mówią, 
od ręki przetłumaczyć tek 
stu np. z periodyku „Tou- 
te Telectronique”, lub po 
prostu nie potrafi zamó­
wić w języku obcym ko­
tleta w restauracji.

Prace studentów w 
ZSRR w opanowaniu ję­
zyków obcych prowadzone 
są w sposób bardzo cieką 
wy i urozmaicony. Np. na 
niektórych godzinach za­
jęć wyświetla się filmy 
dokumentalne lub tech­
niczne, a studenci po ko­
lei „na ży\vo” objaśniają 
je w czasie wyświetlania. 

A u nas?
Przypomina mi się epi­

zod z mojej ostatniej alma 
turowskiej wycieczki do 
Moskwy:

— Wy iz Polszy?
— Nie... nie wiem, bo... 

ja nie gawarju...

Studenci NRD z okazji* 
20-Iecia istnienia armatora; 
żeglugowego „VEB Dcuts-’ 
che Seereederei” organizuj 
ją wystawę, którą moż­
na obejrzeć od 26 bm. w( 
gmachu Biblioteki Głównej 
Uniwersytetu Gdańskiego w( 
Sopocie, przy ul. Armii 
Czerwonej 103.

* * *
„Shipping and Marine ! 

Technology” — czyli wysta­
wa pięknie wydanych ksią-7 
żek, albumów i czasopism^ 
w języku angielskim, obej­
mujących większość dzie-; 
dżin związanych z morzem' 
jak: oceanografia, nawiga­
cja, żeglarstwo, rybołówst­
wo, budowa okrętów i in-< 
ne, jest czynna w Bibliote­
ce Głównej PG.

Należy się spodziewać, że 
po tej wystawie wiele cie-( 
kawych wydawnictw tego 
typu znajdzie się w księ-t 
gozbiorze biblioteki.* * *

Niedawno powróciła 
NRD męska drużyna siat­
kówki Politechniki Gdań­
skiej. Wyjazd ten był dla' 
drużyny nagrodą za zdo-i 
bycie w ubiegłym roku ty-' 
tulu Mistrza Polski Poli-I 
technik. W NRD gdańscy a- 
kademicy rozegrali dwa( 
rnecze w najsilniejszym, 
obok Berlina ich ośrodku ( 
siatkówki — w Lipsku. 
Przeciwnikiem była repre-l 
zentacja tamtejszego Uni­
wersytetu im. Karola 1 
Marksa. Pierwszy mecz na-i 
si wygrali gładko 3:1, na­
tomiast w drugim, po nie-—• 
zwykle zaciętej walce, u- 
legli drużynie Lipska 3:3.

Gdańscy studenci wyko­
rzystali sportowy wyjazd W( 
celu bliższego poznania na-’ 
szego zachodniego sąsiada, i 
Zwiedzili Berlin i Lipsk,’ 
mieli możliwość skonfron-i 
towania życia studentów w' 
NRD i u nas. Porównanie( 
to wypadło chyba na ko­
rzyść studentów w Polsce, ( 
którzy kyrzystając z więk­
szej niż w NRD swobody! 
potrafili wypracować lep- i 
sze formy wypoczynku i 
rozrywki (w NRD na przy­
kład nie ma wcale klubów! 
studenckich tego typu co w, 
Polsce).

Górą jesteśmy także I 
innej „dyscyplinie”. Jest; 
nią uroda i wdzięk naszychr 
studentek, pod tym wzglę-; 
dem na głowę biją one' 
swoje zachodnie koleżanki.

* * •
Czołowy kandydat do( 

„Czarnej Patelni” — stołów 
ka w DS nr 8 w Sopocie I 
ugruntowuje przekonanie, 
że brać studencka dzieli ( 
się na działaczy oraz na 
masę. Dowodem tego niech! 
będzie fakt, iż w dniu U-, 
czelnianej Konferencji UG' 
— 10 bm. — na stołówce, a, 
dokładnie na stołach poja­
wiły się białe obrusy. Dla i 
wielu osób był to poważny
cios psychiczny. Gwoli (
ścisłości należy dodać, 
od godz. 13 do 14 tego dnia( 
jedli tam obiad delegaci, a 

kczasu na ponowne usunię-( 
^cie nakrycia stołów wido­
cznie już nie stało.

* * •
Przy AMG powstała żeń-’ 

tska drużyna piłki nożnej. Od; 
'początku kwietnia trwają’ 
k intensywne treningi. Medy-1 
’ czki czekają na wyzwanie' 
j godnych siebie partnerek.

* * *

y „Po co wyrastać z tlu- i 
tmu?” — to tytuł artykułu t 
^Henryka Antoniego Kowal-

Sczyka, zamieszczony w 
ostatnim numerze coraz’ 
ciekawszego Tygodnika Stu-j 

fdenckiego „Politechnik”. 
Problem kształcenia indy-; 
'widualnego studentów po- 
,ruszony w tym artykule^ 
oraz szkody wynikające 

»zatrudnienia niedouczonych( 
/inżynierów, rozważane 
^publikacji Andrzeja Brzo-(

S® Dokończenie na str, 4

ZSP w liczbach
W całym kraju na studiach 

dziennych ueży się 214 271 osób, 
z których do ZSP należy 
188 174 studentów, co stanowi 
87 proc. ogółu stiidiujących. 
Natomiast spośród 99 466 stu­
dentów pracujących i studiu­
jących wieczorowo — w ZSP 
zrzeszonych jest 33 649, tj. 33,8 
proc.

* * *'

W gdańskim środowisku (o- 
bejmującym również WSE Ko­
szalin i WSN Słupsk) na stu­
diach dziennych jest 16 523 
studentów, a do ZSP przyna­
leży 15 319, tj,, 92,6 proc.* '* *

Najwyższy wskaźnik zorga­
nizowania posiada WSN Słupsk 
— 98,9 proc., zaś najniższy 
WSWF — 85,2 proc.

* * *
W stosunku do stanu z 1 

stycznia 1971 r„ największy pro 
centowy wzrost członków ZSP 
nastąpił w PWSM — 8,9 proc., 
natomiast w WSI Koszalin — 
odnotowano spadek zrzeszo­
nych o 7,6 proc.

* * *
Spośród 7 063 słuchaczy stu­

diów wieczorowych do ZSP na­
leży 3 578 (50,5 proc.) — pro­
centowo najwięcej ZSP-owców 
jest w PWSM (71,8 proc. — 38
osób) lecz ilościowo na UG — 
I 852, chociaż wskaźnik procen­
towy jest tam... najniższy — 
23,6 proc.

* * *
Na studiach stacjonarnych na 

poszczególnych latach studiów 
do ZSP należy: na I roku — 
3 882 osób, na II roku — 3 384, 
na III roku — 3 443, na IV ro­
ku — 2 181, na V roku — 1 809 
i na VI roku — 620 osób.

* * *

Na studiach dziennych dzia­
łają następujące instancje 
ZSP-owskie: 24 rady wydzia­
łowe (w tym 4 instytutowe), 30 
rady mieszkańców i 610 grup 
studenckich. Najwięcej grup 
Studenckich jest w PG — 235,
zaś najmniej w PWŚSP — 6.

Na studiach wieczorowych 
działa 13 rad wydziałowych (w
tym 2 instytutowe) 
grup studenckich.

or z 171

727125
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Na co warto wydawać pieniądze?
'W' ' 40m

rozmaitości

Do artykułu obok: Zofia Kozub — studentka AGH Kraków otrzymuje 
z rąk przewodniczącego jury VII seminarium prof. dr. inż. Feliksa Ty- 
chowskeigo I nagrodą i dyplom. Fot. S. Mańkowski
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jMój wiosenny rajd
Tegoroczny rajd

„Pierwiosnki” połączo­
ny został z „Kortow- 
ską wiosną” organizo­
waną przez studentów 
WSR z Olsztyna.

Obliczona na półto­
ra dnia trasa, na któ­
rą się wybrałam, za­
czynała się w Suszu, 
jednak sam rajd roz­
począł sią na dworcu 
w Gdańsku, gdzie oko­
ło 200-osobowa grupa 
studentów, ku przera- 

I żeniu spokojnie podró- 
t żujących pasażerów mu 
t siała szturmem zdoby- 
% wać jakiekolwiek miej 
$ see w pociągu. Kontak­

ty między bracią stu­
dencką zacieśniały się 
w miarę kolejnych prze 
stadek w Tczewie a na 
stąpnie w Malborku.

W gorącej atmosfe­
rze dojechaliśmy do Su 

l szu, gdzie zapropono­
wano nam obejrzenie 

j zabytkowego kościoła.
X
4444*4444»»+4+444^

Bez entuzjazmu jednak' 
obeszliśmy wkoło zam­
knięty na głucho i ciem 
ny kościół.

Z Suszu wyruszyliś­
my do odległego o 6 
km Kamieńca, gdzie cze 
kał na nas nocleg. Z 
braku szczegółowych in

I. Smokłunowicz
formacji i trudności za 
sięgnięcia języka o póź 
nej już porze, przy kaź 
dym skrzyżowaniu wy 
bieraliśmy drogę rzu­
cając w górę monetę.

Na miejscu okazało 
się, że nocleg jest w 
szkole. Wydano nam 
materace, których star­
czyło tylko dla połowy 
uczestników. Pozostali 
mieli spać na podłodze. 
Nie byliśmy jednak aż 
tak zmęczeni, żeby kłaść 
się spokojnie na brud­
nych deskach. Szkoła,

spełniająca rownocześ- - 
nie rolę schroniska mło-% 
dzieżowego dysponowała, 
składanymi łóżkami, jed. 
nak kierownik wy- / 
najdywał coraz to no­
we przyczyny, dla kró- 
rych nie mógł nam/ 
ich uiydać. Podejrzewa 
jąc podstęp Usiłowaliś­
my go wzruszyć, wma-l 
wiając mu, że niektórej 
koleżanki są w poważ-l 
nyrn sianie, lub że cier* 
pią na przewlekłe scho­
rzenia nerek. Zaatako­
wany po raz ostatni w 
swojej „sypialni”, nie t 
v:ysuwając głowy spod 
koca wyznał, że nie f 
chce sobie głowy zawra 
cać łóżkami i uprzej­
mie wytłumaczył, gdzie 
on nas ma.

Rozpoczęliśmy więc 
zwiedzanie okolicy. O- 
koło północy mała gru 
pa osób natknęła się, 
na wspaniały pałac z:

Wieści z AMG

XVIII wieku. Jak nam % 
później powiedziano, je 

■ qq rnury były świadka- 
$mi romansu p. Walew. 
tskiej z Napoleonem. 
r Za pałacem rozciągał 
Z się olbrzymi, zaniedba-

Yiti nl o ooQ’tfn-yn on oo-i/t

S W Konferencji S prawo- 
' zdawczo - Wyborczej ZSP 
^ w Akademii Medycznej u- 
\ czestniczyio 90 delegatów 

wybranych na wszystkich 
S latach studiów. Dokonano 
^ oceny działalności uczel­

nianej instancji w okre­
sie od listopada 1970 r. 
do marca 1972 r. Szcze­
gólną uwagę zwrócono 
na podnoszenie wyników 

(w nauce oraz w pracy i- 
S deowo - politycznej i szko 
Jleniowej. Poruszono rów- 
? nież problem samorząd-
1 ności studenckiej na tere- 
^ nach DS oraz uczest-
2 nictwa przedstawicieli or­
ganizacji młodzieżowych 
? w organach kolegialnych
4 uczelni.
> W obradach uczestni- 
^ czyli m. in. poseł ziemi 
< gdańskiej, rektor Akade- 
ś mii Medycznej prof, dr 

Marian Górski oraz przed 
stawicieie władz uczelni i 
Rady- Okręgowej ZSP.

Delegaci pozytywnie o- 
cenili dotychczasową dzia 

J łalność Rady Uczelnianej 
oraz Komitetowi Wykonaw 

’czemu RU udzielili absolu 
)torium. Na uwagę zasłu- 
j guje fakt, że od czerwca 

1971 r. pracami RU kie­
rowała — co się rzadko 
zdarza — koleżanka - 
Halina Jednorowska.

^ Delegaci dokonali wy- 
ś boru nowych władz uczei 
^nianych ZSP. W skład Ko 
'mitetu Wykonawczego we 
(szli: przew. RU ZSP -
i Mirosław Nienartowicz (b. 
Tprzewodniczqcy RW Le- 
/ karskiego), wiceprzew.
^ d/s nauki - Zbigniew Śle 
\ dziński (b. przew. KN),
\ sekretarz RU ZSP - Jo-
5 anna Wierzchowska.
• Przewodniczącymi po­
szczególnych komisji zo-V 
stali: Ekonomicznej — Kry $ 
styna Kawczyńska, Propa- ś 
gandy i Informacji — Igor ^ 
Huk, Kultury — Aieksan* ^ 
der Olejarz, Turystki i ^ 
Sportu - Jacek Jassern, S 
Domów Studenckich — Ju ) 
rand Orlikowski, Pracy i ? 
Czynów Społecznych — Ja { 
nusz Andruszkiewicz, Za- S 
granicznej — Elżbieta Min S 
c®r. )

Przewodniczącym Rady ? 
Wydziałowej ZSP Wydzia- ^ 
łu Lekarskiego wybrano S 
Bogusława Głowackiego, 
a przew. Rady Wydz. ZSP 
Wydz. Farmacji został 
Bartłomiej Wodyński.

Wystawa Plastyczna prac \ 
studentów AMG, Między­
narodowy Wieczór Kaba­
retowy, konkurs o „Złotą 
Miotłę" (czyli na najład­
niejszy pokój osiedla „Dę 
bin ki”), konkurs muzyczny ) 
na wszystkie możliwe in- ^ 
strumenty oraz tradycyjny ^ 
Bal Gałganiarzy na wol- ś 
nyrn powietrzu.

IX KONFERENCJA 
STUDENCKIEGO 
TOWARZYSTWA

W ramach Dni Akade- ) 
mii Medycznej, odbędzie ś 
się również IX Konferen- ) 
cja Studenckiego Towa­
rzystwa Naukowego. W 
posiedzeniu swój udział ) 

tor )zapowiedzieli: kurator
STN doc. dr Ewa Boj o- )
raz przewodniczący posie- ( 
d zen i a naukowego dac. \ 
dr Stanisław Świca. S

Na konferencję zgło- / 
szono 18 samodzielnych i ) 
zbiorowych prac, które zo i 
staną przedstawione w 
następujących grupach:

— prace kół farmaceu­
tycznych,

— prace kół teoretycz­
nych Wydziału Lekarskie­
go,

— prace kół klinicznych 
oraz stomatologicznych.

Nad wygłoszonymi pra­
cami toczyć się będzie 
następnie dyskusja. Wy­
różniające się opracowa­
nia uhonorowane zostaną 
atrakcyjnymi nagrodami, 
zaś najlepsze z nich re- i 
prezentować będą stu- s 
denckie środowisko nau- ś 
kowe na Ogólnopolskiej ^ 
Konferencji Kól Nauko- < 
wych Medyków w Warsza \ 
wie w grudniu 1972 roku. S

Any, ale jeszcze wspa­
niały park i jezioro, 

p Późna pora sprzyjała 
Łwyobrażeniom nie tyl­

ko o czasach przesz­
ytych, lecz również ma­

rzeniom o przyszłych: 
odrestaurowany pałac,

Xzamieniony na' pensjo-i 
I n a t, doprowa dzon-y d o 
ii dawnego wyglądu park j 
%t jezioro ściągają tury - 
♦ stów.

Rankiem wymarsz w 
jkierunku Januroiua. Na

i sza droga prowadziła 
przez największe w tej 
okolicy mokradła. Chlu 
* pało w butach, lecz 

^.friłct ten nie mógł po- J 
psuć radosnego nastro- 

%ju wywołanego blisko- 
5ścią lasu, zielonych pól 
fi kolorowych kwia- 
iów. Zainaugurowaliśmy 
jwięc sezon pływacki. | 
Jacek Ruciński zanu- 

: rzył się w wodę jezior

fka, nie przewidując, że | 
jest błotniste. Po wyj­
ściu przypominał pen- 
■ sjonariusza po bezpo- X 
średnio zakończonej ką 
pieli borowinowej. Wy 
tytłani w błocie, zmęczę 

ini, lecz w dobrych na­
strojach ok. godz. lii 
’dotarliśmy do Szym­
barku, gdzie w malo- 

iwniczym miejscu —
\u stóp zamku — zor­
ganizowano zakończenie 
rajdu.

Około godz. 17-tej od 
jechaliśmy zgodnie z 
Itradycją specjalnym po 
'ciągiem obliczonym — 
'‘.jak zwykle — na 1/4 
lfaktycznej liczby uczest 
\ników. W związku z 
łtym ubiegłoroczny re­
kord obciążenia prze­
działu został pobity z 

1.32 do 33 osób.

Od 11 do 13 kwietnia w 
Politechnice Gdańskiej od­
bywało się VII Semina­
rium Studentów i Młodych 
Inżynierów Mechaników 
Technologów. Na semina­
rium tym, mającym już 
tradycyjnie charakter ogól­
nopolski, wygłoszono 75 re­
feratów. Zaprezentowali je 
przedstawiciele 13 krajo­
wych uczelni technicznych 
oraz 9 zakładów przemysło­
wych i samodzielnych insty 
łutów naukowych. Oprócz
0 ezpoś r ed n i ch ucz.es t n i k ó w 
obrad — studentów i mło­
dych inżynierów przedsta­
wiających swoje prace na­
ukowe — w obradach 5 
sekcji tematycznych wzięli 
udział profesorowie z kil­
ku krajowych ośrodków 
akademickich — jako ju­
rorzy i obserwatorzy oraz 
grupy studentów - obser­
watorów z zainteresowa­
nych uczelni. Przyjechali 
do Gdańska nie tylko by 
zorientować się co jest no­
wego w studiowanej dzie­
dzinie technologii, ale tak­
że po to, aby skorzystać z 
metodycznych i organiza­
cyjnych doświadczeń Kola 
Naukowego Studentów Me- 
ehamków-Technologów PG.

Tegoroczne VII semina­
rium było już piątym orga­
nizowanym w ' Gdańsku —
1 to trzeba przyznać — spra 
wnie i pomysłowo — przez 
kolo, które jest, kilkakrot­
nym laureatem nagrody 
„Czerwonej Róży”... Orga­
nizator tegorocznego zjaz­
du — zajmującego się po­
dobnie jak i poprzednie 
szeroko pojętą technologią 
budowy maszyn — jest tak­
że pomysłodawcą idei zwo­
ływania seminariów.

j A jakie są założenia i 
cele tej cyklicznej impre­
zy?

Zasłużony dla studenckie 
go ruchu naukowego opie­
kun Kola Naukowego Stu­
dentów Mechaników-Tech- 
nologów PG st. wyki. mgr 
inż. Stanisław Miłoś wspo 
mina, że pomysł imprezy, 
który zrealizowano po raz 
pierwszy na I seminarium 
w Gdańsku — opierał się 
na: potrzebie wymiany in­
formacji na temat kierun-. 
ku poczynań naukowych w 
różnych rejonach kraju; u- 
znaniu sensu rozwijania 
działalności kół naukowych: 
zauważeniu walorów’ dy­
daktycznych i pedagogicz­
nych podobnych imprez.

Pierwotne założenia or­
ganizacji tego typu imprez 
z roku .1965 znajdują też 
odbicie w realizacji w 1972 
roku i są jedynie uzupeł­
nione o nowe, aktual­
niejsze potrzeby, pto co 
m. in. czytamy we wstępie 
do informatora tegorocznej 
imprezy:

„Ogólnopolskie Semi­
naria Studentów i Mło­
dych Inżynierów Mechani­
ków - Technologów sq tra­
dycyjnymi konferencjami 
studentów zrzeszonych w

kołach naukowych, począt­
kujących pracowników nau­
kowych oraz młodych in­
żynierów zatrudnionych w 
przemyśle. Corocznie od­
bywające się seminaria 
mają na celu:
% podkreślenie wagi prac 

badawczych w podnoszę 
niu ogólnego poziomu 
technologii, a co za tym 
idzie — w rozwoju go­
spodarki narodowej;

Ul zapoznanie ' studentów i 
młodych inżynierów z 
najnowszymi osiągnię­
ciami naukowymi i tech 
nicznymi oraz aktual­
nymi problemami ba­
dawczymi przemysłu i 
instytutów naukowych;

Ü dokonanie przeglądu

(przeciętnie 25 lat) i zawo­
dowe doświadczenie (do 3 
lat po studiach) zaprezento 
wali referaty stojące nr< 
znakomitym poziomie".

Jur}'' oceniało prace kie 
rując się m. in. takimi kry 
feriami jak: nowatorstwo
prezentowanych prac, u- 
miejętność obrony własne 
go stanowiska, posługiwa­
nie się przy prezentowaniu 
referatów środkami audio­
wizualnymi i umiejętność 
referowania.

Wygrali wybitni: mgr in?
Bożena CiałkowSka — Po­
litechnika Wrocławska, mg;' 
inż. Jerzy Wojciechowski — 
Politechnika Gdańska, mgr 
inż. Marek Saperski — Po­
litechnika Szczecińska, mgr

Andrzej Lech Miński

najciekawszych i naj­
lepszych prac dyplomo­
wych”.

O walorach pedagogicz­
nych seminariów mówi a- 
systent w Zakładzie Tech­
nologii Budowy Maszyn PG 
(b. prezes KNSMT), mgr 
inż. Jerzy Wojciechowski:

— Wydaje mi się, że jed­
ną z najistotniejszych cech 
skutecznej pedagogiki jest 
uczenie studenta nawyków 
pozytywnych i precyzja w 
przeprowadzaniu do koń­
ca założonej koncepcji dy­
daktycznej. Seminaria na­
sze traktować należy właś­
nie jako taką koncepcję. I 
co ciekawsze: jest to kon­
cepcja, którą podtrzymują 
sami studenci. Bo jakaż 
studencka impreza ogólno­
polska (do‘ tego nie typu 
kulturalnego) odbywa się z 
taką regularnością i przez 
tak długi okres czasu? 
Przecież większość studen 
ckich wartościowych dzia­
łań kończy się i upada po 
dwóch — trzech próbach, i 
po odejściu głównego po­
mysłodawcy czy energicz­
nego organizatora.

Istnieje też inna korzyść: 
wciąganie do naukowego 
współzawodnictwa ludzi, 
którzy często naukę i pra­
cę nad sobą traktują „przez 
ramię”, a którzy umieją 
twórczo myśleć i są nie­
kiedy niezwykle utalento­
wani. Wciąganie takich lu­
dzi odkrywa ich dla nauki 
i ■ być może ich życiu przy- 
daje większego sensu.

Oczywiście/ tegorocznemu 
seminarium ton nadawali 
jednak nie ci „sensowi 
przywróceni” lecz dojrzali 
już młodzi fachowcy. O 
nich to na uroczystym za­
kończeniu w klubie „Kwa­
dratowa”, podsumowują­
cym wyniki obrad w sek­
cjach. przewodniczący ju­
ry VII seminarium, profe­
sor Politechniki Poznań­
skiej. Feliks Tychowski po­
wiedział: „Jak na ich wiek

inż. Aleksandra Górkie-
wicz — Instytut Obróbki 
Skrawaniem — Kraków, 
Krzysztof Lebkowski — Po­
litechnika Warszawska i 
Zofia Kozub — AGH Kra 
ków.

W kuluarach VII semi­
narium o pracach tej „mło­
dzieży” mówiono, że niektó 
re z nich są prawie dokto­
ratami, faktycznie nie sta­
nowiąc nawet części tako­
wych prac i nie będąc 
przez ich autorów nobilito­
wanymi na takie.

W hallu Politechniki 
Gdańskiej udekorowanym 
tablicami, plakatami i 
strzałkami, spotykam obec­
nego prezesa Koła Nauko­
wego Studentów Mechani- 
ków-Technologów, studenta 
V roku Wydziału Mechani­
czno - Technologicznego — 
Stanisława Smolińskiego. 
Zazwyczaj „czerstwy i ru-

Szkoły wyższe 
w świecie

-AGH! CHYBA ©EDZIE działaczem. 
f '

POTRACI SPA<£ Z OTWARTYMI OCZAMI

W odpowiedzi na krytykę

W sprawie studenckiej 
służby zdrowia

S
.DNI UCZELNI - 72”

W związku z ukazaniem 
się w „Dzienniku Akademi 
ckim" ( z dn. 23. 3. 1972 r.) 
artykułu „Studencka służba 
zdrowia na cenzurowa­
nym”, od dyrektora Przy­
chodni dla Studentów dr 
Janiny Borówko otrzyma­
liśmy obszerny list, kryty-

jąe w swojej odpowiedzi 
wiele miejsca sprawie obo­
wiązkowych badań okreso­
wych, przytacza cyfry 
świadczące o niskiej frek­
wencji studentów w pierw­
szych terminach badań, 
uzgadnianych przecież z 
dziekanami i starostami

W ostatnim tygodniu 
kwietnia (od 22. 04 do 30. 
04.) Akademia Medyczna 
obchodzić będzie „Dni U- 
czeini 72", nad którymi i 
patronat objęły organiza- S 

4 ej» młodzieżowe: RU ZSP,) 
J ZU ZMS i ZU ZMW. Z tej ) 
^ okazji przewidziane są a-t 
^trakcyjne imprezy, m. in.: 4 
4 S

cznie ustosunkowujący się poszczególnych lat studiów, 
do tez zawartych w publi- Powoduje to zakłócenia w 
kacji. Gwoli jasności ze- przyjmowaniu pacjentów, 
spół „DA” stwierdza, że gdyż powstają tasiemcowe 
wspomniany artykuł opar- kolejki i „winę za ten stan 
ty był na spostrzeżeniach, rzeczy ponoszą zatem sami 
uwagach i głosach studen- studenci”, stwierdza autor- 
tów. Być może, iż brak licz ka.
nych przykładów na popar- Wniosek taki jest chy- 
cie jego tez sprawił, że ba trochę krzywdzący, bo 
wydawać się on mógł jed- ważne kolokwium lub ko- 
nostronny. nieczność oddania projektu

Dr J. Borówko poświęca- są często przyczynami nie­

stawienia się w wyznaczo­
nym terminie. Może więc 
lepiej byłoby — znając 
środowisko pacjentów — 
określić dłuższy okres cza­
su np. jeden miesiąc, w 
którym badania powinny 
być wykonane?

Znalezienie optymalnego 
rozwiązania w dużej mie­
rze zależy też od spraw­
nej organizacji badań, co 
nie należy wyłącznie do 
obowiązku studentów.

Dysponuj ąe licznymi przy 
kładami powierzchownego 
badania pacjentów, jesteś­
my przekonani, że liczby 
wykrytych schorzeń, przy­
toczone przez dr J. Borów­
ko, nie odzwierciedlają fak­
tycznego stanu, który mógł­
by być ustalony przy do­
kładniejszych badaniach i 
przy zwiększonym ich za­
kresie (a może włączyć do 
obowiązkowych badań tak­
że- EKG i prześwietlenie 
przewodu pokarmowego?).

Autorka twierdzi, że wy­
rażona w artykule opinia 
o skromnym wyposażeniu

przychodni w sprzęt jest 
nieprawdziwa. Na dowód 
przytacza wykaz sprzętu, 
który został zakupiony „na 
przestrzeni jednego tylko 
roku 1971”. A więc przed­
tem sprzętu b-rakoiwało.

Skądinąd wiemy, że za­
kupiony ostatnio sprzęt 
przeznaczony jest do no­
wej, jeszcze nie wybudo­
wanej przychodni i ocze­
kując na swe docelowe 
miejsce nie jest on obec­
nie wykorzystany.

Krytycznie oceniając pra 
cę lekarzy uczelnianych 
wskazywaliśmy na konie­
czność zwiększenia liczby 
etatów i zatrudnienia le­
karzy na pelnVch etatach 
w Przychodni Studenckiej 
po to, aby dostęp do nich 
był łatwiejszy, zaś przyję­
cia pacjentów nie rozpoczy­
nały się z opóźnieniem, po­
wodowanym przejazdem le­
karza z jednego miejsca 
pracy do drugiego. Podana 
przez dr J. Borówko liczba 
11 etatów lekarzy medycy 
ny, mająca świadczyć o

Nauka w hiszpańskich 
szkołach podstawowych i 
średnich trwa do 16 roku 
życia. 8-letnia szkoła pod­
stawowa jest obowiązko­
wa. Szkoły średnie podzie­
lone są na dwa podstawo­
we typy: licea i średnie
szkoły techniczne. Po u- 
kończeniu liceum każdy 
absolwent zamierzający 
podjąć studia wyższe od­
bywa roczny kurs przygo­
towawczy. Ukończenie tego 
kursu upoważnia do rozpo­
częcia studiów na dowol­
nie wybranej uczelni bez 
egzaminów wstępnych. Ab­
solwenci średnich szkół 
technicznych mają prawo 
podejmować studia tylko 
w wyższych szkołach tech­
nicznych. W uczelniach 
tych również nie ma egza­
minów wstępnych.

i
Obecnie w Hiszpanii ist­

nieje 11 uniwersytetów 
państwowych, 3 katolickie 
i 16 wyższych szkół tech­
nicznych. Studia w szko­
łach wyższych trwają 5 lat. 
Tylko na wydziałach me­
dycznych i farmaceutycz­
nych nauka trwa 6 lat. Na 
wydziałach humanistycz­
nych dwa pierwsze lata 
studiów są wspólne dla 
wszystkich kierunków. Po 
ukończeniu studiów uni- 
wers y te ckich absolwenci 
otrzymują tzw. licencja tu­
rę, będącą odpowiednikiem 
stopnia magistra w Polsce.

Uniwersytety hiszpańskie 
obejmują wydziały: nauk
przyrodnie"--^, nauk poli­
tycznych. nauk ekonomicz­
nych i handlowych, prawa, 
filozofii i nauk humanisty­
cznych, farmacji, medycy­
ny i weterynarii.

nierobieniu tu oszczędności, 
nie dowodzi sama przez się, 
czy na owych 11 etatów nie 
składają się tzw. połówki i 
trzecie części etatów. Jak 
inaczej bowiem wytłuma­
czyć fakt, że jeden neuro­
log przyjmuje tylko przez 2 
godziny w ciągu dnia?

Warto też pomyśleć o 
zmianie godzin przyjęć. 
Twierdzenie dr J. Borów­
ko, że do godz. 10 rano frek 
wencja jest niska, gdyż stu­
dent śpi. wątpliwe jest z 
tej prostej przyczyny, że w 
tym czasie student się u- 
czy, gdyż zajęcia, szczegól­
nie na pierwszych latach, 
rozpoczynają się już o 
godz. 7.15.

W nadesłanym przez dr. 
J. Borówko piśmie znajdu­
je się również roczny wy­
kaz chorych przebywają­
cych w dysponującym 24 
miejscami studenckim szpi­
taliku. Jest to statystyka 
krzepiąca, skoro rzadko kie­
dy wszystkie łóżka są zaję­
te. Lecz jeśli ma to być do-

miany”, obecnie jest jakby 
wybladły, szczuplejszy i na 
pewno zmęczony: — Orga 
nizację seminarium zaczę 
liśmy w styczniu — mó 
wi. — Te 4 miesiące były 
oardzo pracowite, mieliśmy 
trochę kłopotu z finanse 
waniem imprezy Zrzesze 
nie Studentów Polskich 
które b. poważnie nam do­
pomagało, nie było w sta­
nie pokryć wszystkich, wy 
datków, trzeba było impro­
wizować i szukać „dobrych 
wujków7”.

Wydaje się, że organiza 
torzy gdańskiego semina­
rium mogą być usatysfak­
cjonowani tym, że ich 
„starsi koledzy” — profe- 
sorowńe i docenci, szczerze 
gratulowali im oddania 
sprawie, której patronował 
sam minister Jan Kaczma­
rek, obejmując nad semi­
narium honorowy protekto­
rat. Ich satysfakcja ma 
swoje uzasadnienie także i 
w tym, że większość spoś­
ród jurorów, daleka od pra 
wienia młodym komple­
mentów, wyraziła opinię, 
którą opiekun koła, mg; 
inż. Stanisław Miłoś zawarł 
w stwierdzeniu: „Ci mło­
dzi ludzie wykazali się wy­
obraźnią, wiedzą i dyna­
mizmem — i takich ludzi 
Jest dużo. Jeśli warto więc 
wydawać u nas pieniądze 
na cokolwiek „niezaplano­
wanego”, to przede wszy­
stkim należy je wydatko­
wać na stworzenie warun­
ków do nauki i rozwijania 
fantazji twórczej takim 
właśnie ludziom”.

• Dokończenie ze str. 3

zowskiego pt, „Sabotaży- 
sta” świadczą o trosce pi­
sma o prawidłowy profil 
kształcenia w szkołach 
wyższych; Z przyjemnością 
informujemy, że duży u- 
dział w redagowaniu „Poli­
technika” ma oddział 
gdański tegoż pisma.* % *

16 kwietnia hr. w Klubie 
Studenckim „WYSEPKA” 
odbył się finał Środowisko­
wego konkursu „Lenin­
grad — miasto nad Newą” 
i eliminacje do ogólnopol­
skiego konkursu „Kraj na­
szych przyjaciół”. W im­
prezie uczestniczyło około 
100 studentów z różnych u- 
czelni Trójmiasta. Pierw­
sze miejsce zajął LECH DO- 
ROSZCZYK — student IV 
roku Wydziału Elektryczne­
go Politechniki,' Gdańskiej. 
Otrzymał on nagrodę ufun­
dowaną przez ZW TPPK w 
postaci: dofinansowania do 
wycieczki do ZSRR w wy­
sokości 2 tys. zł. Drugie 
miejsce zdobył MAREK 
ŁĄCKI — student III ro­
ku Wydziału Lekarskiego 
Akademii Medycznej. O- 
trzymał on 1 300 zł jako do­
finansowanie do wycieczki 
do ZSRR. Trzecie miejsce 
zajęła HANNA BOŁTRU- 
KIEWICZ — studentka III 
roku Wydziału Lekarskiego 
Akademii Medycznej. W 
nagrodę otrzymała metalo­
plastykę z herbem Gdań­
ska, ufundowaną przez rek­
tora PG prof. JANUSZA 
STAŁTŃSKIEGO. \

W drodze rozgrywek eli­
minacyjnych ogólnopolskie­
go konkursu „Kraj naszych 
przyjaciół” wyłoniono re­
prezentację gdańskiego śro­
dowiska akademickiego do 
finału. Jest to drużyna 
AMG w składzie: HANNA 
BOLTRUKIEWICZ. MAREK 
ŁĄCKI i MICHAŁ KO­
PERSKI.
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Spotkaniem z reżyserem 
rozpoczął się w niedzielę w 
„Żaku” przegląd filmów 

i HENRYKA KLUBY. Może­
my zobaczyć „Szkice war­
szawskie”, „Chudego i in-

nych” oraz „Słońce wscho­
dzi raz na dzień” — znako­
mity film wyświetlany o- 
czywiście, tylko w kinach 
studyjnych.

* * •
Podajemy składy komite­

tów wykonawczych rad 
czelnianych ZSP ustalone 
na konferencjach sprawoz­
dawczo - wyborczych:

KOMITET WYKONAW­
CZY RU ZSP UNIWERSY­
TETU GDAŃSKIEGO:

MICHAŁ KORKOZOWICZ 
(przewodniczący), ANDRZEJ* 
SCHULTZ (wiceprzewodni­
czący), A. CZYŻ (wiceprze­
wodniczący), R. MŁODNIC­
KA (sekretarz), D. BUKO­
WSKA (przew. Komisji Nau 
ki), B. SUŁEK (przew. Ko­
misji Kultury), W. NICH- 
NEROWICZ (przew. Komi­
sji Turystyki i Sportu), M. 
SZWAJ (przew. Komisji 
Zagranicznej), T. CHĘTKO 
(przew. Komisji Domów 
Studenckich), j. BORYCZ­
KO (przew. Komisji Pracy i 
Czynów Społecznych) oraz 
R. GRAŻEWSKI (przew. 
Komisji Studiów dla Pra­
cujących).

KOMITET WYKONAW­
CZY UCZELNIANEGO PAR 
LAMENTU ZSP POLITECH 
NIKI GDAŃSKIEJ:

BOGDAN KASPRZYCKI 
(przewodniczący), JERZY 
GRABOSZ (wiceprzewodni­
czący do spraw ogólnych), 
TOMASZ SEPCZYNSKI 
(skarbnik), JERZY BALCE- 
WICZ (sekretarz), ROMAN 
GOŁĄBEK (przew. Komi­
sji Nauki), JAN KĘPIŃSKI 
(przew. Komisji Ekonomi­
cznej), STEFAN SAWIAK 
(przew, Komisji Zagranicz­
nej), STANISŁAW SU-4 
DZIAK (przew. Komisji Tu­
rystyki i Sportu), WOJ- . 
CIECH KIEŁBRATOWSKI 
(przew. Komisji Kultury), 
IRENEUSZ BOBROWSKI 
(przew. Komisji Domów 
Studenckich), ADAM PA* 
WLUK (przew. Komisji Pra- l1 
ey i Czvnów Społecznych), 
JANUSZ PAWŁOWSKI 
(przew. Komisji Informacji 
i Propagandy), oraz EUGE­
NIUSZ BLICHARSKI — 
(przew. Komisji Studiów dla 
Pracujących).

.Żaku“
Z nowym i udanym, 

pomysłem wystąpił w 
sobotę „Żak”. Imprezą, 
którą trudno określić 
potańcówką czy happe­
ningiem — pó prostu 
V/EEKEND.

Była to próba stioo- 
rzenia z tradycyjnego 
sobotniego „ubawu” rze 
telnej, interesującej i 
zabawnej (nie zawsze 
taka bywa) rozrywki. 
Wstępem do tego były 
przyswajane przez by­
walców klubu kresków­
ki z serii „Bolek i Lo­
lek”, przerywające od 
czasu do czasu icystęp 
zespołu muzycznego.

Patronem wieczoru 
był „Szpilkowy” druh 
Fabjaszewski Jan, nic 
więc dziwnego, że naj­
większą atrakcją stał 
się portret druha (w ca 
lej postaci), który kreś­
lił cały zespól malarzy 
amatorów pod facho­
wym kierunkiem mi­
strza Szymona Koby­
lińskiego, udzielającego 
poprzez linię telefonicz­

ną Warszawa — Gdańsk 
wytrawnych i błyskotli 
wych rad. Byłby zapew 
ne zachwycony ujrzaw­
szy dzieło swych ucz­
niów, chociaż nie jest 
to całkiem peione. Jed­
nak sami artyści byli z

j. Żmurkiewicz

siebie zadowoleni, za­
dowolona była również 
publiczność, która pod­
czas licytacji obrazu 
niemiłosiernie podbijała 
ceny, przy czym tempe­
ramenty tak rozgo­
rzały, że niektórzy pod­
bijali sami siebie. Obraz 
sprzedano za majątek 
— za kwotę ponad 300 
zł. Nie jestem, tylko ta­
ki pewny czy został on 
wykupiony; jeśli nie — 
będzie licytacja dłuż­
nika.

Zorganizowano też ak 
cję postulticyjną do Za­
rządu Lasów w ce­
lu utworzenia rezer­

watu wypoczynliu leś­
nego im. druha Fabja- 
szewskiego J., który 
(rezerwat nie druh) w 
niewielkim lecz pięk­
nym krajobrazie zgro­
madziłby tysiące miłoś­
ników pięknej, cichej i 
nieskrępowanej natury. 
Ciekawą nowością była 
też ankieta „Domu 
Książki” i ZSP, doty­
cząca lektur studentów 
i zapowiedź ogłaszania 
miesięcznej listy best- 
selerów — książek ak­
tualnie najpoczytniej­
szych, co być może da 
pewien obraz studenc­
kiego czytelnictwa.

Na koniec ■ imprezy 
miejsce zespołu zajął 
M. Jacobson ze swoimi 
płytami i do północy 
panował taniec, co by­
ło dużą atrakcją dla 
tańczących i kto wie 
czy nie większą zabawą 
dla oglądających.

W sumie idea impre­
zy chwyciła. Weekend 
zadebiutował nieźle, 
chociaż prowadzący nie 
ustrzegli się luk orga­
nizacyjnych. Przede 
wszystkim do cna wy­
eksploatowali nieszczęs­
nego, wyżej wymienio­
nego druha, który w 
końcu budził już litość 
a nie śmiech, denerwo­
wała nieco przydługa 
licytacja „płótna”, w 
przyszłości też chętnie 
widzielibyśmy trochę 
więcej „numerów”. Ale 
cienie nie przesłoniły 
blasków i „Żakowi” na­
leży się owacja.

Całość prowadził 
sprawnie (oprócz po­
wyższych potknięć) Ju­
rek Ziemiański.
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Tak rodził się druh. Fot. Paweł Borkowski 4

wód obalający nasze suge- będzie hospitalizowany w 
stie, że za mało jest miejsc nowym, znajdującym się w 
szpitalnych dla studentów, budowie , a obliczonym na 
to rodzi się pytanie: kto 100 miejsc, szpitaliku?

Modrość kdüwych porzekadeł
W związku z opubliko­

wanym w „Dzienniku Aka­
demickim” (w dn. 2 marca 
br.) artykułem Grzegorza 
Kuźmy pt. „Uwaga! Stu­
dent”, od dyrektora Biblio­
teki Głównej Politechniki 
Gdańskiej otrzymaliśmy 
list, w którym m. in. czy­
tamy:

W nawiązaniu do artyku­
łu pt. „Uwaga I Student" ob. 
Grzegorza Kuźmy, dyrekcja 
Biblioteki Głównej Politech­
niki Gdańskiej protestuje 
przeciwko umieszczaniu nie­
prawdziwych „wyssanych z 
palca" wypowiedzi, dotyczą­
cych działalności Biblioteki 
Głównej, zwłaszcza na odcin­
ku działalności wypożyczalni 
Biblioteki Głównej, która pra­
cuje od łat systematycznie 
według śaiśłe przestrzega­

nych godzin. Zamieszczenie 
podobnych nieprawdziwych 
insynuacji podrywa autorytet 
biblioteki u czytelników.

OD REDAKCJI:
Cieszy nas każdy odzew 

na krytykę prasową, nawet 
jeśli odzew ten sprowadza 
się tylko do protestu nie 
popartego argumentami. W 
tym jednak wypadku przy­
pomina się znane porze­
kadło: „uderz w stół, a...”, 
bowiem G. Kuźma we 
wspomnianym artykule „U- 
waga! Student”, pisząc o 
utrudnieniach w kofzysta- 
niu przez studentów z bi­
bliotek nie wspomniał w 
swojej publikacji, ani też 
nie dał w niej nawet do 
zrozumienia, że chodzi o 
Bibliotekę Główną PG.

Francja przoduje 
w kształceniu 

cudzoziemców
Francja zajmuje o.becnie 

drugie miejsce w świecie 
pod względem kształcących 
się w szkołach wyższych cu 
dzoziemców. Pierwsze miej 
see przypada Stamom Zjed­
noczonym.

W nadchodzącym roku 
akademickim liczba stu­
dentów zagranicznych we 
francuskich szkołach wyż­
szych ma osiągnąć 49 tys. 
osób.

Redaguje zespół Gdań­
skiego Klubu Dziennikarzy 
Studenckich przy RO ZSP 
w składzie: Ewa CHRÓŚ- 
CICKA (sekretarz zespołu), 
Marek LAWNICKI, Iwona 
SMOKTUNOWICZ, Mie­
czysław SOKOŁOWSKI (kie 
równik zespołu), Grzegorz 
WESOŁOWSKI, Aleksan­
dra ZIELIŃSKA i Jerzy 
ŻMURKIEWICZ.

Adres redakcji: „Dzien- 
iik Akademicki": Gdańsk, 
Wały Jagiellońskie 1, KSW 
„ŻAK", tei. 31-67-64.
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Wojewódzki Związek Spółdzielni Pracy w Poznaniu zorganizował na terenie 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Osiedle Młodych” na Ratajach, giełdę usług meblar­
skich. Eksponowane są na niej meble produkowane przez spółdzielcze zakłady zgru­
powane w WZSP. Zamówienia na całe zestawy i poszczególne meble z uwzględnie­
niem indywidualnych gustów klienta (np. kolor, rodzaj obić) przyjmowane są na 
miejscu. Giełda cieszy się dużym zainteresowaniem wśród lokatorów nowego osie­
dla, liczącego już teraz ponad 35 tysięcy mieszkańców.

Na zdjęciu: meble dostarczyli poznańscy stolarze, lampy i abażury Spółdziel­
nia Pracy ,,Lumet”.

CAF — Staszyszyn

Wiosna w Muzeum 
Marynarki Wojennej
Muzeum Marynarki Wo na których oglądać maż- ta załoga tego weterana 

jennej w Gdyni cieszy się na ORP „Mazur”, ofcręt polskiej floty wojennej roz 
sympatią wielu ludzi nie podwodny „Żbik” na tle poczęta malowanie burt, 
tylko w kraju, ale i za „Lwowa” i „Burzy” oraz nadbudówek, a nawet 
granicą. Dlatego też raz okręt podwodny „Ryś”, wnętrz. Uzupełniono też 
po raz słyszymy o licz- Druki pochodzą z zakła- ekspozycję dziejów pol­
nych darach, które wzbo- dów graficznych „Bibliote skiej floty i Ludowej Ma 
gacają zbiory tego jedyne- ka Polska” w Bydgoszczy, rynarki Wojennej nowymi 
go w swoim rodzaju mu- Odnalezione zostały rów- elementami. Od 1 maja o- 
zeum w Polsce. Z długiej nież plany budowy ofcrę- kręt - müzeum „Burza” w

Grunt to grunt

...Grunt to unt — 
zwykł mawiać pewien sta 
ry majster specjalizujący 
się w kleceniu biedadom- 
ków wyrastających nie ty­
le jak grzyby, ale jak 
grzybica na peryferiach o- 
środków wielkomiejskich. 
Oczywiście, chodziło mu o 
kawałek ziemi, na której 
przyszły właściciel domku 
lokował swój przedmiot 
marzeń, często zwany na­
wet „willą”.

TAKICH właśnie dom 
ków zaśmiecających 
krajobraz „Polski 

parterowej” wyrosło w 
powojennym okresie wie­
le. Budowano bez ładu i 
składu, często na terenach 
nie przystosowanych do 
tego rodzaju zabudowy, 
pomnażały wprawdzie sta 
tystykę zasobów lokalo­
wych kraju, ale na dobra

sprawę więcej sprawiaja 
kłopotu niż korzyści.

Z drugiej strony jednak 
trudno dziwić się ludziom, 
którzy podejmując decyzję 
budowy własnego domku 
tak właśnie realizowali

nistyki, urzędach finanso­
wych trwało latami. A bu 
dowa samego domku? O 
bliczono, że domek jedno­
rodzinny budowany za po 
średnictwem spółdzielczo­
ści mieszkaniowej to In

Tadeusz Heller
swoje marzenia. Prawidło 
wej zabudowie nie sprzy­
jał wtedy ani klimat spo­
łeczny, ani formy organi­
zacyjne obowiązujące przy 
załatwianiu tejże sprawy, 
Nieszczęsny amator włas­
nego domku, jeśliby chciał 
dopełnić wszystkich for­
malności, musiałby u- 
zbroić się w nie lada cier 
pliwość. Załatwianie wszy­
stkich spraw w wydzia­
łach gospodarki komunal­
nej. architektury i urba-

Między fabryką a sklepem

kolekcji nazwisk ofiaro­
dawców i stałych sympa­
tyków, współpracujących 
z kierownictwem muzeum, 
można by utworzyć spore 
koło przyjaciół, do których

kmdr ppor.

S. Dzierżak

nowej krasie stanie znów 
przy nabrzeżu basenu nr 
1 portu gdyńskiego, a 
więc na swoim starym 
miejscu. Turystyczny o- 
piekun okrętu, oddział

zaliczono by na pewno ta- podwodnych na lata PTTK Marynarki Wojen
kich ludzi jak kmdr. por. f®39—1942 (jak wiadomo nej postarał się w tym ro- 
rez. Edward Obertyński z nie mogły one już być zre ku 0 pjęk3ne pamiątki w 
Gdyni, Leon Kuliński ze alizowane). Muzeum uzy- postaci znaczków metalo- 

Gdańskiego, s«ało też plany i mapy wych, które będzie moż- 
portu w Gdyni przygoto- na nabywać na okręcie. W 
wane zaraz po wojnie dla przygotowaniu

Prosimy: bez makijażu!

BARDZO razi nieod- tuacjach argumenty: dba- 
powiedni makijaż, łość o „dobre imię” fabry- 
Jednafc zabawnie] ki, branży, przemysłu. Ileż 

rnz pani z „wieczorową to razy przestrzegano 
twarzą w basenie kąpie- przed wyłożeniem kawy 
lowym prezentuje się in- na ławę tym, którzy par- 
stytucja, która usiłuje o- tolą robotę, bo to może za 
kazać się piękna, chociaż szkodzić w opinii zagrani- 
wielu zna jej prawdziwe cy o Polsce, w naszvch 
oblicze. A przecież wiele kontraktach handlowych... 
poważnych firm, ^ przedsię Jakby którykolwiek z za- 
biorstw, branż używa _ „ko granicznych kontrahentów 
smetyków bez umiaru, nie znał rzeczywistej war 
me w porę. tości towaru na długo

, . przed tym, zanim sięgnie
akie np. nasze produk po pióro, by podpisać kon 

ty branży elektronicznej, trakt...
Gdyby wierzyć samooce-
noro, sprawozdaniom za- InsW“Se niezależnie 
interesowanych, mamy Je Pr°d>Kan«’»’ wskazują 
najlepsze w świecie 'albo wyrainie na rozbieżność 
- jedne , najlepszych. między samooceną dokony 
To samo dotyczy maszyn Przez zainteresowa
rolniczych, zmechanizo­
wanego sprzętu gospodar­
stwa domowego, wyrobów 
elektrotechnicznych, samo 
chodów. Taka „Syrena” to 
według oficjalnej klasyfi­
kacji — średnia europej­
ska klasa. Większość ma-

nych a rzeczywistą sytua­
cją. Tak np. z prawie trzy 
stu wyrobów branży elek 
tromaszynowej, zaliczo­
nych w zeszłym roku do 
najwyższej klasy nowocze 
sności, aż sto nie otrzyma 
ło... znaku jakości krajo-

Starogardu 
Kazimierz Deptuła z Wy
sakowa, b. marynarz z znajduje
„Błyskawicy” i „Pioruna” inwentaryzacji zniszczeń i sję folder oraz pamiątko­

wa plakietka upamiętnia-

Gdyni i wielu innych.
To dzięki nim między

W ciągu tego okresu

Koman Kaczmarczyk z odbudowy. _ r_______
Bydgoszczy, Henryk Grzej , Gsobne słowa warto po- jąCa fakt, że w tym ro- 
szczak i Zdzisław Kępa z święcić kolekcji filmów o ku 0RP „Burza” obchodzi

walkach polskich okrętów jubileusz ' 40-lecia służby
wojennych na Zachodzie. __, . , ,
z okresu międzywojenne- p p ,isk3 banderą wojen 

innymi Muzeum Marynar g0 ^d. Jest tam między n3> która nadal powiewa 
ki Wojennej powiększyło innymi nakręcony przez nad wysłużonym okrętem, 
ostatnio swe zbiory o nad bosmana Pawła Płonkę cko6 od 13 lat oełni on 
zwyczaj cenne i ciekawe wstrząsający reportaż z , , P tyi
zabytki i pamiątki. Oto walki „Garlanda” z hitle- ko rolę muzeum- 
kustosz dr Jarosław Ru- rowską Luftwaffe w eza-
sak prezentuje fragment sie konwojów do Murmań- przez pokład Burzy” orze 
bandery z krążownika ska. Ostatnio kolekcja fil wWt; , ” . J £
„Conrad”, którą przekazał mów wzbogaciła się o pier p ^ a milio- 
kmdr. ppor. rez. Roman wszy obraz kolorowy, wy ®39 tysięcy zwiedza ją- 
Borowiec. Białego orła z konany przez Zdzisława cych. 
koroną na czerwieni otrzy Kępę, przedstawiający po- 
mał on przy wyjeździe do Wróit do kraju prochów 
Polski w 1947 roku od o- bohaterskiego dowódcy 
statniego dowódcy „Conra Westerplatte, mjr. Henry- 
da” kmdr. por. Romualda ka Sucharskiego. W piano 
Nałęcz-Tymińskiegd, dziś wanym, nowym Muzeum 
dyrektora portu Freeport Marynarki Wojennej bę- 
Bahama. Orzeł pochodzi z dzie' można te filmy oglą- 
ostatniej bandery, którą da£ podczas specjalnych 
spuszczono z krążownika seansów.

szyn rolniczych osiągnęła wej- Ponieważ w wielu wy 
zdaniem oceniających je... robach branży ra‘diatechni 
producentów, światowy cznej eksperci stwierdzają 
standard. Prawie trzy set- znaczne odchylenie od 
ki wyrobów uznano w cią n<yrm 30 — 40 procen- 
gu zeszłego roku w prze- towe 1 to w parametrach 
myślę maszynowym za Podstawowych. Zdarza się 
produkty najwyższej świa zaliczanie. produktów do 
towej klasy. najwyższej klasy bez prze­

prowadzenia badań ich 
Niechże jednak nie u- trwałości i niezawodności, 

znają się za malkonten­
tów ani za pechowców ci, Wszyscy czekamy na do 
którzy pomstowali na pro bre 1 atrakcyjne wyroby z 
a uc en to w psuiaeego sie * „
siewnika, konstruktorów przemysłu ~ telewizory, 
wyjącego robota kuchen- radioodbiorniki, pralki, lo 
nego, czy monterów od- dówki, samochody. Fo- 
biornika radiowego, w któ trzebne są również dobre i 
rym potencjometr trzeba atrakcyjne dobra natury 
zmieniać co miesiąc. Część inwestycyjnej — dla kra- 
iudzi oceniających produk jui dia odbiorców zagrani 
ty usiłuje, możliwe na- cznych. Trzeba autentycz- 
wet, że w najlepszej wie- nej, a nie statystycznej no 
rze, przedstawiać rzeczywi woczesności. 
stość lepiej niż na to za­
sługuje. Jest to kwestia i ma-te-

rialna i moralna, którą po 
* praktyki znane są póż lecaray służbom nadzoru

ne, używane w takich sy-

podezas przekazywania 
polskiego okrętu Wielkiej 
Brytanii 28 września 1948

Do przyjaciół muzeum 
można też zaliczyć gdyń-

roku. Fakt przekazania skich harcerzy ze szczepu 
poświadczony jest osobi- Marcelego Nowotki w
stym pismem kmdr. por. Gdyni, którzy przepraco- 
rez. R. Nałęcz-Tymińskie- wap Przy porządkowaniu 
go z firmowym znakiem ^renu muzeum 55 godzin, 
dyrekcji Freeport Bahama. Kr^ instruktorski tego

szczepu będzie jeszcze po- 
Drugirn cennym darem magał przy malowaniu 

jest model okrętu „Gar- eksponatów umieszczonych 
land” w skali 1:100. Wy- na wolnym powietrzu, 
konał go Leon Ruliński Przy wiosennych porząd- 
według rysunku Stanisła- kach pomagali kierownic- 
wa Woźniaka. Poświęcił twu muzeum także mary- 
na tę pracę 3987 godzin ro nar ze: na przykład 18
boczych i ukończjd budo- przedstawicieli szkoły nur 
wę w 1967 roku. Model ków pracowało przez 6,5 
był eksponowany w staro godziny, 21 członków zało- 
gardzkim PDK, gdzie za- gj ORP „Grom” przez 5,5 
ginął. Okazało się, że mi- godziny, a 18 morskich lot 
sterna miniatura skusiła ników pod kierownictwem 
jednego z miłośników mo kpt. mar. Stanisława Pe- 
rza. Model odzyskany zo- dryca przez 4 godziny, 
stał w opłakanym stanie. Dwukrotnie pracowało na 
Jego twórca znów praco- terenie muzeum po 15 ma- 
wał nad renowacją przez rymarzy z załogi okrętu - 
blisko 2,5 tysiąca godzin, muzeum „Burza”, który 
Wreszcie ofiarował go do jest oddziałem Muzeum 
muzeum, widząc tam do- Marynarki Wojennej.
piero właściwe miejsce dla 
swego dzi£Ta.

Z innych zdobyczy wy­
mienić należy odnalezionv 
przez Waldemara Kryszs 
z Gdyni talerz metalowy
który używany był na poi . , . . .
skich okrętach wojennych mwentaryzując zbio
w 1936 roku. Talerz me ry pamiątek zebrane w sa

lach historia garnizonów

Pracownicy muzeum, a 
głównie kmdr. por. mgr 
Czesław* Krzynowek, dr 
Jarosław Rusak i Wiktor 
Podoski wykonali w cią­
gu ziimy benedyktyńska

wybitą nazwę firmy „Pe­
likan”. Rzadkie pamiątk 
przekazał do muzeum Ro­
man Kaczmarek z Bydgo­
szczy. Odnalazł on miano-

Gdynia - Oksywie, Hel, 
Świnoujście i CS SM W.

Filia muzeum, okręt 
,Burza” przygotowuje się

wicie kilka wydanych także do zbliżającego się

Z amerykańskiego satelity
do Wrocławia

W Iustytude Telekomu- ry wykorzystuje je pray 
nikacji i Akustyki przy Po- przygotowywaniu prognoz 
litechnice we Wrocławiu P°S°dy. 
buduje się nowoczesną sta 
cję do odbioru sygnałów z 
satelitów meteorologicz­
nych. Stacja ma być na­
stawiona przede wszystkim 
na odbiór sygnałów z sa­
telitów amerykańskich.
Pierwsze próby stacji na 
stąpią jeszcze w tym roku.

W kraju istnieje ok. 30 
placówek do odbioru sy­
gnałów satelitarnych. Uzy 
skane tą drogą dane prze­
kazuje się PIHM-ówi, któ-

jakości resortów i nowe­
mu opiekunowi tej próbie 
matyki — Ministerstwu 
Handlu Wewnętrznego i 
Usług.

Mecdfcże pÖ®i« wsłuchu­
ją się w głosy klientów, 
użytkowników, i niech 
bezwzględnie tępią tnw. li 
beralksm ocen.

(Deem)

westycja trwająca średnio 
od 5 do 8 lat.

Jedną z głównych prze­
szkód był brak wyznaczo­
nych terenów pod tego rc 
dzaju budownictwo. Radj 
narodowe nie kwapiły się 
do wykupu ziemi pod bu­
downictwo jednorodzinne 
Programy perspektywicz­
nego zagospodarowania te­
renów miejskich i osiedle 
wych budownictwem par­
terowym istniały raczej w 
sferze nabożnych życzeń 
niż konkretnych projek­
tów. Stąd też nikomu się 
nie spieszyło.

Inna rzecz, że ceny zie­
mi wykupywanej pod przy 
szłą zabudowę również 
nie były zachęcające. Pła­
cono według najniższych 
stawek nie uwzględniają­
cych ani rzeczywistej war 
tości działek, ani zróżnico 
wania z tytułu miejsca, w 
jakich się one znajdowały.

Wreszcie niejasna była 
sytuacja osób, właścicieli 
terenów podlegających wy 
kupowi. Obowiązujące prze 
pisy ustawy z dnia 25 
czerwca 1948 roku nie 
stwarzały radom narodo­
wym możliwości załatwia 
nia tej sprawy zgodnie z 
interesem wszystkich za­
interesowanych.

Taki stan rzeczy był nie 
do pogodzenia z progra­
mem dynamicznego rozwo 
ju budownictwa jednoro­
dzinnego popierającym ini 
cjatywę budowlaną ludno­
ści.

DO laski marszałków 
skiej skierowany zo­
stał obecnie projekt 

nowej ustawy regulującej 
wszystkie kwestie związa­
ne z podziałem nierucho­
mości na obszarze miast 
i niektórych osiedli, a 
także gospodarką nimi. 
Realizacja założeń projek 
tu sprowadzać się będzie 
przede wszystkim do na­
stępujących zagadnień:

Przyjmowania, w drodze 
uchwał * prezydiów powia­
towych rad narodowych, 
terenów stanowiących wła 
sność osób fizycznych z 
równoczesnym podziałem 
na działki budowlane od­
powiadające normatywom.

Pozostawiania osobom, 
których grunt przeznaczo­
no pod budownictwo jed­
norodzinne, własności jed­
nej działki dla zaspokaja­
nia własnych potrzeb, a 
ponadto możliwości zatrzy 
mywania po jednej dział­
ce na własność rodziców, 
pełnoletnich dzieci i wnu­
ków w wypadku, gdy ze­
chcą i mogą podjąć budo­
wę odpowiednich dom- 
ków.

Wreszcie rzecz istotna, 
podwyższenia odszkodowań 
za przejmowane na włas­
ność państwa tereny do 
pięciokrotnej wysokości 
stawek wypłacanych przy 
wywłaszczaniu nierucho­
mości.

Projekt ustawy określa 
również sposób przekazy­
wania w użytkowanie wie 
czyste za odpowiednią o- 
płatą dziiałek osobom, któ­
re chcą rozpocząć budowę 
doimków, z tym jednak ry 
gorem, że budowa Winna 
być rozpoczęta w okresie 
2 lat od przekazania dział

ki, a zakończona po czte­
rech latach. W wypadku 
gdyby z przyczyn nieuza­
sadnionych terenu działk 
właściwie nie wykorzysta­
no, radom narodowym 
przysługuje prawo ponow 
nego wykupu tej działki i 
przekazanie jej innym u- 
żytkownikom gwarantują­
cym przeprowadzenie te­
go rodzaju inwestycji. O- 
czywiście, wykup następo­
wałby za zwrotem ponie­
sionych już przy budowie 
domku kosztów.

PROJEKT nowej u- 
stawy zdaje się w 
sposób przejrzysty : 

jasny regulować podstawo 
wą kwestię gospodarki te­
renami pod budownictwo 
jednorodzinne. Wykup zie 
ml na terenach określo 
nych planami zabudowy 
pozwoli radom narodowym 
na przyspieszenie prac 
związanych ze zbrojeniem 
terenów, z budową sieci 
podstawowych urządzeń 
wodno-sanitarnych, dróg. 
sieci elektrycznej itp. Na 
tych właśnie terenach mo 
żna będzie budować osie­
dla domków jednorodzin­
nych według projektów 
odpowiadających naszym 
potrzebom i aspiracjom, a 
więc wygodnych, nowocze 
snych i estetycznych.

Młodzież może zmienić 
wygląd swoich wsi

JAK cię widzą, tak 
cię piszą — mów: 
przysłowie. Stosu­
jąc tę zasadę do niektó 

rych .vsi w wojewódz­
twie gdańskim, wyrobie 
sobie można o nich ra­
czej niepochlebne zdanie. 
Decyduje o tym zbyt często 
jeszcze spotykany bałagan, 
śmieci, brak ogrodzeń i o- 
gródków oraz nie wyre­
montowane w porę budyń 
ki. Nawet, gdy takich za­
niedbanych zagród jest 
niewiele, psują one opinie 
c^łej wsi zmniejszając e- 
fekty wysił' ów większo­
ści mieszkańców, którz\ 
przykładnie dbają o swo­
je obejścia. Przyczyną ta­
kiego stanu jest jakże czę 
sto i. .ykłe niedbalstwo i 
po prostu przyzwyczaje­
nie do nieporządku, trak­
towanie estetyki i higieny 
iako niepotrzebnego luk­
susu.

Podejmowano już do­
tychczas sporo decyzji i 
starań by poprawić wy­
gląd gdańskich wsi. Wyra 
zem tego było m. in. oprą 
cowanie przed paru laty 
odpowiedniego programu 
zatwierdzonego uchwała 
WrRN w Gdańsku. Dało to 
pewne efekty, zwłaszcza 
-ve wsiach leżących przy 
głównych traktach, ale 
zmiany na korzyść nie na 
stąpiły wszędzie, bądź też 
w wielu przypadkach nie 
są zadowalające. Dlatego 
też konieczne jest konty­
nuowanie tych zabiegów

Pod światło

Zedrzeć skórę z klienta...
PRZY płaceniu należności w spółdzielniach szew­

skich, pralniach, uspołecznionych zakładach re­
perujących sprzęt gospodarstwa domowego, czy 

telewizory i we wszystkich innych podobnych placów­
kach usługowych - zawsze ze zdumieniem i niemal 
nabożeństwem spoglądam na skomplikowaną czynność 
wypisywania rachunku. Mnogość rubryk, zawartych w 
nich zastrzeżeń, wymagana liczba podpisów i pieczą­
tek, a przede wszystkim ilość kopii sporządzanych co 
najmniej przez trzy kalki — od lat nieodmiennie wzbu­
dza we mnie podziw i zachwyt dla geniuszu człowieka, 
który potrafił wznieść na najwyższy poziom utrud­
nienia i komplikacji, czynność — zdawałoby się — tak 
prostą, jak skwitowanie odbioru opłaty.

Ten podziw zrodził we mnie niewzruszoną wiarę w 
absolutną niemożliwość jakiejkolwiek omyłki: za dużo 
osób pracowało przy sporządzaniu druku — rachunku 
i za dużo będzie sprawdzać kopie. Bo gdyby ich nie 
sprawdzano, to po co kazano by je wypisywać?

Żyłem więc sobie w błogim przekonaniu, że ani ja 
do nikogo, ani nikt do mnie nie może mieć żadnych 
pretensji, aż parę dni temu zostałem wytrącony z rów­
nowagi pismem, które zburzyło wszystkie moje wyo­
brażenia o porządku. Oto Miejski Ośrodek Sportu, Tu­
rystyki I Wypoczynku „Nadmorski" w Gdyni komunikuje, 
że w wyniku przeprowadzonej w roku 1971 kontroli IKR 
stwierdzono, iż „Obywatel korzystał w 1969 r. z odpłat­
nych usług wypożyczalni sprzętu sportowo - turystyczne­
go tut. ośrodka”.

Zamyśliłem się głęboko i przy pomocy wszystkich 
domowników przypomniałem sobie, że któregoś roku 
przed laty, w zimie, pożyczałem z gdyńskiego MOSTiW 
— narty. Wykorzystałem je, oddałem, zapłaciłem i nie 
było żadnych nieporozumień, ani sporów. Czego więc 
mogą dzisiaj chcieć ode mnie?

Ano: „Na podstawie posiadanych dokumentów 
ustalono, że pobrana odpłatność za wypożyczony sprzęt 
(240 zł) została zaniżona o 16 dni użytkowania sprzę­
tu."

Hm... Nie bardzo pojmuję jak można „odpłatność” 
czyli należność płaconą w złotówkach zaniżyć (lub za­
wyżyć) nie w złotych, ale w dniach - domyślam się 
jednak, że MOSTiW po trzech latach od bezspornego 
załatwienia ze mną transakcji, chce wycyganić ode 
mnie parę złotych. I rzeczywiście! Bo oto: „W związku 
z powyższym prosimy o dokonanie wpłaty do kasy 
MOSTiW należnej różnicy wyrażającej się sumą 192 zł.”

Nie wiem ile osób otrzymało takie wezwanie. Ale 
zawinszować sobie 192 zł od jednego usługobiorcy po 
zerwaniu z nim jedynego kontaktu - to pomysł rewe­
lacyjny, niemal naukowy. Mógł się on zrodzić tylko 
w umyśle geniusza, który kiedyś stworzył ów skompliko­
wany system podkładek i kopii. Wprawdzie przez trzy 
lata pies z kulawą nogą nie przeglądał tych kopii i 
nikt nie zauważył rzekomo błędnego rachunku, ale 
wpadła kontrola 1 stary system zadziałał: oczywiście
nadal niikł nie wie kto się pomylił, kto zapomniał wy­
jaśnić i załatwić sprawę, a więc kogo należy ukarać — 
ale wszyscy są zgodni: zedrzeć skórę z klienta! 

Niezawodny system. Działa bezbłędnie.
Ludzie, jak długo jeszcze?

(zbłez)

Jeszcze jeden 
skansen

Na obszarze 31 ha pow­
staje w pobliżu Kolbuszo­
wej na Rzeszowszczyźnie 
drugi już w tym regionie 
skansen. Obejmie on wy­
twory sztuki ludowej
dwóch grup etnograficz­
nych, tzw. Lasowiaków i 
Rzeszowiaków, przy czym 
przewiduje się zgromadze­
nie na terenie skansenu
ok. 40 obiektów z okolicz­
nych powiatów. Według 
przewidywań nowy skan­
sen udostępniony będzie
zwiedzającym w 1074 a?., na

prggjj wojną pocztówek, sezonu. Wraz z wiosną ma 30-lecie PRL.

- Macie jakieś mforma- kies farby a*y ohemtkolia. 
cje? - Maruta spojrzała py- Dopiero potem ruszyłem do 
tająco na obecnych.

- Złożyliśmy tu parę wizyt 
i omawiamy wyniki — ob-

Kobielskich.
- Otworzyła mi ta babka 
istotnie nie najgorsza. Ja

chu.
— Liczę, że umiesz trzymać 

język za zębami?

mówić z małżonkiem. - To 
ona - Zeneczku, do ciebie 
jakiś pan żołnierz! Zjawia się

- Nic z tego co u,łysze. 2ene<:"k1" "? 
nie powtórzę nikomu - do- “Potomalem. ze włośnie ma
ję na to słowo. W głosie 
chłopca zabrzmiał uroczysty 
akcent, po czym dorzucił już świeża, gładziutko wygolony,

my powstanie.
Kaneiki u spodni, koszulka

z uśmiechem. - Możecie być rozdziałek równy jak autostra
zupełnie spokojni.. da i pachnie facet niby o-

Zanim poszedłem z tą gródek fiołków i konwalii, 
wizytą - rozpoczął po tym Wyciągam grabę i walę -
zapewnieniu Gnat, przyszło Gnat jestem. On popatrzył 
mi na myśl, czyby nie dało najpierw na moją rękę -
się zajrzeć najpierw do tej zbyt czysta po tej szopie nie 
szopy, o której wspomniał była - ale nic, nawet okiem 
Bitny. Rosną tam krzaki, mo- nie mrugnął. Funduje mi lą­
głem więc działać z ukrycia, pę i pyta grzecznie, czym 
Znalazłem parę obluzowa- może służyć. Mną już chole- 
nych desek i wkrótce byłem ra zaczęła ciskać, ale nie
już w środku. Są tam skrzy- pokazuję po sobie I salono-
nie, a w nich świece i ja- wo klaruję, im z powodu

chwilowych trudności chętnie 
pożyczyłbym nieco soli. On 
po pańsku podnosi brwi i 
sztywno: - bardzo mu przy­
kro, ale nie ma... Zmieniam 
więc gadkę i pytam, czy się 
w domu nie nudzi, może 
by przyszedł do nas, to nau­
czymy go strzelać... On 
znów, że bardzo chętnie, ałe 
nie może walczyć, bo nie 
pozwala mu wada serca. 
Potem wyciąga wojskową 
książeczkę i pokazuje, że nie 
buja. Przeczytałem - istotnie 
ma kategorię C. Więc ja 
znów o czym innym. Ubole­
wam, że nie ma prowiantu, 
on mi żywo potakuje, to ja 
tak od niechcenia proponu­
ję, że może dałoby się po­
szukać chętnych do wymiany 
na świece... Teraz to artykuł 
równie poszukiwany jak żyw­
ność... On na to popatrzył 
na mnie oczami jak sople 
lodu, ałe w rezultacie serce 
mu zmiękło...

— A więc twoje zdanie? -

Spytał Bitny, kiedy Gnat 
skończył. - Zdolny do akcji?

- Nie - stwierdził ten bez 
wahania. - To facet, który 
nie wyciągnie się na beto­
nie, bez podłożenia ze 
dwóch koców.
- Kładł się na betonie? - 

Odezwał się ze zdziwieniem 
Michał. - Co macie na my­
śli?

— Nasz ptaszek strzela z 
balkonu - objaśnił go Bicz.

- Teraz należy sprecyzo­
wać nasze podejrzenia - 
zabrał głos Kruszyna. Z re­
lacji wynika, że mamy trzech 
osobników, którym należy bli­
żej się przyjrzeć, a to: - Lo­
za, Bergman i Hulewicz.

— To też obejrzę ich sobie 
i to dokładnie - zadecydo­
wał Bitny. - Teraz zaś trze­
ba przeszukać ruiny, bo 
gdzieś tam musi być ukryty 
karabin którym posługuje się 
morderca. Od jutra zaś u- 
stanowię warty.

— Może I ja mógłbym w 
czymś wam pomóc? — odez­
wał się z pewnym zażenowa­
niem Michał, po czym do­
rzucił z goryczą. - Czasu 
mam dość, bo do walki po­
dobno nie nadaję się...

Bitny popatrzył na chłopca 
ze współczuciem.

- Nie przejmuj się tym. 
Nikt z nas nie wątpi, że był­
byś doskonałym żołnierzem, 
gdyby to tylko zależało od 
ciebie..

- O, na pewno, panie 
podchorąży! - wykrzyknął 
gorąco chłopak z błyskiem 
w oczach. - Gdybym był 
taki sprawny jak pan, albo 
taki mocny jak Gnat! Gdy­
byście wiedzieli jak ja za­
zdroszczę wam waszej siły i 
sprawności! Jak gorzko prze­
żywam własną niemoc... - 
urwał raptownie i odwrócił 
się by ukryć łzy jakie poja­
wiły się w jego oczach. Nie 
tak szybko jednak, by Bitny 
nie zdołał dostrzec w ich 
głębi dziwnego blasku. By­
ło w nim coś, czego nie po­
trafił zdefiniować - coś niby 
strach, zagubienie się, ale i 
determinacja.

Nastało kłopotliwe milcze­
nie. Maruta spoglądała na 
brata z bólem w oczach, ale 
nie zabierała głosu. Przer­
wał je dopiero Kruszyna.

- Jestem pewien, że twoje 
niedomaganie jest do usu­
nięcia. Czy przed powstać 
niem byłeś u lekarza?

- Nie u jednego! - Wy­
krzyknęła dziewczyna - Sto­
sowaliśmy wszystkie wskaza­
ne zabiegi!

— Z jakim skutkiem?
— Lekarz, który się opie­

kował Michasiem nie
obiecywał, ale popfńwa da­
ła się zauważyć. Mógł już 
jako tako poruszać ramie­
niem a i palce zaczęły uzy­
skiwać pewną sprawność co 
stwarzało nadzieję na przy-

łącznie ze środkami admi 
nistracyjnymi.

Równocześnie jednak, 
jeśli chcemy trwale zmie­
nić wygląd naszych wsi, 
musimy od^ owiednio wy­
chować młode pokolenie, 
zaszczepiając w nim umi­
łowanie i przyzwyczajenie 
do estetyki i porządku. O- 
bok szkół i placówek kul 
turalnych sporo może 
zdziałać w tej dziedzinie 
Związek Młodzieży Wiej­
skiej. Z nadzieją więc na­
leży powitać m. in. inicja 
ywę ZW ZMW w Gdań­

sku dotycząca konkursu 
młodzieżowego pod has­
łem: „Wieś nowoczesna •— 
wsią gospodarną, kultural 
ną i estetyczną”. Zamiło­
wanie do porządku i hi­
gieny powinno cecłKr ać 
każdego cywilizowanego 
czło./ieka i kształtując ta 
kie nawyki, warto sięgać 
do wszystkich możliwych 
dopingów.

Założeniem konkursu 
jest podniesienie stanu e- 
stetycznego i higieniczne­
go wsi, poszczególnych za 
gród, PGR, jednostek spół 
dzielczych i placówek in­
nych instytucji tereno­
wych. Mogą w nim ucze­
stniczyć zbiorowo koła I 
zarządy gromadzkie ZMW 
i indywidualnie członko­
wie ZMW pod warunkiem 
zgłoszenia udziału do 10 
maja bież. roku w Powia­
towej Komisji Estetyzacji 
i Higienizacji Wsi powoła 
nej przy każdym Zarzą­
dzie Powiatowym ZMW.

W czasie trwania kon­
kursu przeprowadzi się co 
najmniej trzy kontrole, na 
podstawie których ustali 
się punktację i oceni wy­
niki. Wojewódzka Konii- 
sja Estetyzacji i Higieni­
zacji Wsi podsumuje kon­
kurs do 1 listopada br. na 
podstawie materiałów, któ 
re powiatowe komisje 
przekażą do 1 październi­
ka tego roku.

Dla zwycięzców przygo­
towuje się atrakcyjne i 
wartościowe nagrody rze­
czowe, bądź też w posta­
ci wycieczek zagranicz­
nych. I tak np. wartość 
nagrody rzeczowej za 
oierwsze miejsce na szcze 
blu powiatowym wyniesie 
20 tys. zł.

Zachęcamy wszystkich 
członków i koła ZMW do 
udziału w tvm pożytecz­
nym konkursie. Liczyć się 
w nim będą m. in. czyny 
społeczne. Zdecydować trze 
ba się jak najszybciej i 
niezwłocznie przystąpić do 
porządków.

T. Ch.

Nikomu
nie można ufać

Dwaj urzędnicy australij* 
skiego Banku Narodowego 
wezwali taksówkę, gdyż « 
jednej filii do drugiej mieli 
przetransportować 4 200 tys. 
dolarów. Ponieważ samochód 
nie chciał ruszyć, wysiedli, 
żeby go popchnąć. Na to 
tylko czekał kierowca: zapa* 
lił motor i odjechał z „kasą”. 
Policja znalazła porzucony 
wóz. Gotówki w nim nie by* 
ło.

Wyprzedaż
przed sezonem

Na łamach „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung” ukazało 
się następujące ogłoszenie: 
„Złote medale olimpijskie 
1972 z Kiel, komplet, odstą­
pię zamiast za 5 750 «*• za 
4 000 marek”.

wrócenie do życia. Powstanie 
przerwało jednak tę kurację.

- Powinien sam ćwiczyć 
rękę. Zapewne miat przepi­
saną jakąś gimnastykę?

- To też obecnie ćwiczy 1 
to bardzo pilnie...

— Przestańcie wreszcie o 
tym mówić! - krzyknął nie­
omal ze złością chłopak — 
Nie macie innych tematów?! 
Jestem do niczego i basta I 
Maruta łudzi się tylko!

- Misiu... kochanie... - 
dziewczyna podeszła do bra­
ta i przesunęła pieszczotli­
wym gestem dłonią po jego 
włosach. - Wiem jak głę­
boko przeżywasz swoją nie­
udolność, ale nie powinieneś 
tracić nadziei...

— To są puste słowa - 
burknął chłopiec wzruszając 
ramionami. Nadzieję robił 
Zawilski, bo inaczej pozbyłby 
się pacjenta - uśmiechnął 
się z przekąsem, po czym 
dorzucił gwałtownie: - I prze 
stańcie już biadolić nad mo­
im nieszczęsnym losem! 
Mam tego dość! Słyszysz - 
dość!

Słowa te rzucił nieomal 
krzycząc. Zerwał się na nogi 
i skierował do drzwi.

— Czekaj Misiu! - wstrzy­
mała go Maruta. Idę z tobą.

I nie zachowuj się jak hi­
steryk.

Dalszy ciąg nastąpi
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Gdańskie wieżowce.
Fot Z. Kosucarz

Interesujące obserwacje 
astronomiczne

Wzorem lat ubiegłych, 
także i w tym roku Gdyń­
ska Stacja Astronomiczna 
przy miejscowym oddziale 
Polskiego Towarzystwa Mi 
łośników Astronomii orga­
nizuje w ramach działalne 
ści popularyzatorskiej pu­
bliczne pokazy ciał niebie­
skich.

Tegoroczne imprezy od­
bywać się będą w kwietniu 
i w maju w każdą pogod­
ną środę i sobotę w godzi­
nach od 19.30 do, 21 w 
placówce obserwacyjnej w 
Oliwie przy ul. Zwycięz­
ców 13 (róg Mściwoja). De­
monstratorem jest Woj­
ciech Sedzielowski.

Przez teleskop zobaczyć 
będzie można wspaniale 
błyszczącą na wieczornym 
niebie Wenus, czerwonego 
Marsa, odległego Saturna 
z kolorowymi pierścienia­
mi wokół spłaszczonego 
szybką rotacją globu, pięk­
ne barwne systemy gwiez­
dne, dalekie galaktyki, 
mgławice pyłu gwiezdnego 
i inne interesujące obiek­
ty Wszechświata.

Uzupełnieniem obserwa­

Redakcja Wojewódzka 
Wydawnictwa Artysty­
czno - Graficznego w 
Gdańsku informuje, że 
przyjmuje zlecenia wy­
dawnicze na 1973 r.

Przypominamy, że za­
kres wydawniczy WAG 
obejmuje plakaty, ka­
lendarze, foldery, prze­
wodniki, ulotki itp.

Celem umieszczenia 
pozycji w naszym pla­
nie wydawniczym na 
1973 r. należy złożyć od­
powiednie zamówienie 
do redakcji. Ogólna 
wielkość realizacji wy­
dawnictw jest ograni­
czona.

Termin składania za­
mówień upływa z dniem 
31 maja 1972 r.

Adres Redakcji Woj. 
WAG: Gdańsk, Targ
Drzewnv 3/11, telefon 
Sł-51-42.

cji będą dokładne objaś­
nienia i ulotki oraz oka­
zyjne egzemplarze mie­
sięcznika — „Urania” -- 
bogato ilustrowanego orga­
nu PTMA. Szczególne za- 
interesowanie powinien 
wzbudzić Księżyc z krate­
rami, łańcuchami górskimi 
i szczelinami tektoniczny­
mi na powierzchni.

(W. S.)

W ketfdy 
poniedziałek,.,

...od godziny 14 do 16, 
w siedzibie KD PZPR we 
Wrzeszczu (ul. Miszew- 
skiego 13) pełni dyżury 
Komisja Skarg i Zażaleń. 
Mieszkańcy dzielnicy pra­
gnący złożyć jakąś skargę 
w KD mają więc obecnie 
możliwości szybszego za­
łatwienia sprawy i uzy­
skania wyjaśnień, bezpo­
średnio kontaktując się z 
członkami komisji.

Przy okazji warto wspom­
nieć, że Komisja Skarg i 
Zażaleń przy KD PZPR 
we Wrzeszczu w I kwar­
tale br. rozpatrzyła 66 
skarg dotyczących róż­
nych problemów. Do chwili 
obecnej załatwiono pozy­
tywnie 20 skarg, 29 jest 
aktualnie w trakcie załat­
wiania. Najwięcej spraw 
dotyczy zażaleń na nie­
właściwe stosunki mię­
dzyludzkie w przedsiębior 
stwach, następną co do 
wielkości grupę stanowią 
sygnały dotyczące proble­
mów gospodarki mieszka­
niowej.

Komisja koncentruje u- 
wagę na przeprowadzaniu 
okresowych kontroli w za 
kładach pracy, badając w 
jaki sposób załatwia się 
skargi na miejscu, jak pro 
wadzone są zakładowe re­
jestry skarg i zażaleń oraz 
czy przestrzega się termi­
nowości w udzielaniu od­
powiedzi na zgłaszane za­
żalenia.

(J)

Gospodarczy rozrachunek

Więcej pozycji po stronie „ma“...
W obecności przewodni­

czącego Prezydium WRN 
H. Sliwowskiego i z-cy 
przewodniczącego Ł. Bal­
cera gospodarze Gdyni do­
konali wczoraj rozliczenia 
z ubiegłorocznej działalno­
ści. Bilans wypadł pozy­
tywnie, nastąpiła bowiem 
dalsza poprawTa w zaspo­
kajaniu najbardziej palą­
cych i pilnych potrzeb 
miasta i jego mieszkań­
ców7. W ogólnym rozra­
chunku po stronie „ma” za 
notowano w uta. roku spo­
ro nowych pozycji. Zmie­
niła się na lepsze sytuacja 
mieszkaniowa dzięki prze­
kazaniu do użytku nowych 
1 796 mieszkań o 5 212 iz­
bach, w 100 procentach 
wykonano plan remontów7 
kapitalnych urządzeń ko­
munalnych, poprawiło się 
zaopatrzenie gdyńskich skle 
pów7 w7 artykuły spożyw­
cze i przemysłowe pierw­
szej potrzeby.

Na podkreślenie zasłu­
gują też osiągnięcia resor­
tu oświaty. Po raz pierw- 
szy od wielu lat wszyscy 
ubiegłoroczni absolwenci 
szkół podstawowych zna­
leźli miejsca w7 szkołach 
średnich; zawodowych, te­
chnikach i ogólnokształcą­
cych. Częściowa poprawio­
no warunki lokalowe w7 li 
ceach. III Liceum otrzy­
mało na swój użytek 8 
izb w Szkole Podstawowej 
przy ul. Kopernika, a II 
Liceum — 4 izby zajmo­
wane dotychczas przez Li­
ceum Medyczne, które ma 
już swoją siedzibę przy ul. 
Pomorskiej. Nowe, 4-letnie 
Liceum Zawodowe zorga­
nizowano przy istniejącym 
Liceum Pedagogicznym dla 
Wychowawczyń Przedszko 
li, dzięki czemu zwiększy­
ła się ilość miejsc w7 szko­
łach zawodowych dla dziew 
czat. Pew7na poprawa — 
choć jeszcze nie zaspoka­
jająca potrzeb miasta — 
nastąpiła w resorcie służ­
by zdrowia (rozszerzenie 
opieki lekarskiej, nowe pla 
cówki) a do sukcesów dzia 
łalności rady w zakresie 
kultury należy przede 
wszystkim rozpoczęcie bu­
dowy nowego teatru i mo 
dernizacji Teatru Muzycz­
nego.

Słowem — miasto wzbo­
gaciło się o szereg obiek­
tów7 realizowanych w ra­
mach planu ’inwestycyjne­
go, bądź wynoszonych przy 
współudziale całego społe­
czeństwa, które szczyci

się wykonaniem programo 
wanych na 1971 r. czynów 
społecznych wT 123,3 proc. 
(przewidywano roboty war 
tości ponad 28 i pół min 
zł, a wykonano prace war­
tości ponad 35 min zł).

Radni w dyskusji nad 
przedstawionymi na sesji 
materiałami w7yrazili zado­
wolenie z wryników gospo­
darki miejskiej za rok u- 
biegły, lecz jednocześnie 
wysunęli wnioski zmierza 
łące do dalszego uspraw­
nienia działalności poszczę 
gólnych wydziałów Prez. 
MRN, a korzystając z obec 
ności przewodniczącego 
Prez. WRN — wskazali na 
konieczność udzielenia po­
mocy ze strony władz wo 
jewódzkich w realizacji pla 
nu gospodarczego i bu­
dżetu Gdyni na rok bieżą­
cy. Między innymi wysu­
nięto postulat o zwiększe­
nie dla Gdyni przydziału 
mięsa i przetworów7 mięs­
nych. Poruszono też spra­
wę wnioskowanej od kilku 
lat nadbudowy skrzydła 
zachodniego budynku przy 
chodni obwodowej przy ul. 
22 Lipca, (pozwoliłoby to 
na koncentrację wszystkich 
poradni specjalistycznych 
w7 jednym miejscu). Mó­
wiono o potrzebie popra­
wy warunków7 bytowych 
ludności na peryferiach 
miasta (szczególnie w roz­
budowujących się osied­
lach Witomina), o słabym 
wciąż jeszcze rozwoju sie­
ci placówek usługowych, 
garmażeryjnych itp.

Do wypowiedzi rad­
nych ustosunkował się w 
swym wystąpieniu prze­
wodniczący Prez. WRN H. 
SliwowSki informując przy 
tym o aktualnych proble­

mach województwa, sytua 
cji gospodarczej. Są możli 
wości — stwierdził H. 
Sliwowski — przekrocze­
nia planowanych zadań, 
zwiększenia dodatkowe; 
produkcji tow7arów ryn­
kowych. Akces naszych 
wybrzeżowych przedsię­
biorstw7 w akcji „20 miliar 
dów7” dawno już przekro­
czył wartościowo 1 mld zło 
tych. Przewodniczący Prez. 
WRN zwrócił uwagę, że 
potrzeba zwiększenia przy 
działów mięsa i przetwo­
rów mięsnych nie doty­
czy jedynie Gdyni. Aktual 
nie hodowla trzody- chlew 
nej i bydła na terenie woj. 
gdańskiego pozwolą na po 
krycie zapotrzebowania 
na mięso jedynie w 55 
proc., resztę musimy „im­
portować” z innych regio­
nów kraju. Niewątpliwie 
nastąpi znaczna poprawa 
sytuacji w następnych la­
tach, dzięki zaplanowanym 
inwestycjom w zakresie 
rozwoju hodowli i prze­
twórstwa.

Prezydium WRN aktual­
nie liczy na pozytywne u- 
stosunkowanie się kierów- 
nictwa rządu do przesła­
nych przez władze woje­
wódzkie wniosków o zwięk 
szenie rozdzielnika mięsa 
dla woj. gdańskiego. Wnios 
ków. popartych drobiaz­
gową analizą obecnego zao 
patrzenia, podaży i popy­
tu. Wizytę na Wybrzeżu 
zapowiedział minister lian 
dlu wewnętrznego i usług 
E. Sznajder.

Cieszy nas ta wiadomość, 
bowiem na miejscu najle­
piej można przekonać się 
o faktycznych potrzebach 
regionu...

Jar

Otym warto
wiedzieć

DZIŚ W TRÓJMIESCIE
W klubie ZBoWiD w Gdań­

sku przy ul. Pońezoszników 2 
o godz. 17 prelekcja Leona 
Lendziona pt. „Udział Polonii 
gdańskiej w walce o pols 
kość w okresie międzywojen­
nym77.

W kulbie Turystyczyrn 
„Przymorze” (Dom Społecz­
ny w Oliwie, ul. Śląska) o g. 
19 impreza z okazji IV rocz­
nicy powstania klubu.

W klubie ZNP w Gdyni (u! 
19. Lutego) o godz. 18 odbę­
dzie się spotkanie autorskie 
z Lechem Bądkowskim. Spot

anie poświęcone będzie ksią 
żce „Wszystko się liczy”. Za­
praszają na spotkanie Wydz. 
Kultury Prez. MRN, ZNP i 
Zarząd Oddziału Zrzeszenia 
Kaszubsko Pomorskiego.

,Batorym przez świat”... to 
tytuł spotkania z cyklu „Świat, 
ludzie, obyczaje” w Rudym 
Kocie o godz. 17. Mówi wielo­
letni oficer m/s Batory Eryk 
Kulm.

Gdański Oddział Pol. Tow. 
Matematycznego informuje o 
odczycie naukowym prof. Z, 
Ciesielskiego pt. „O zasadzie 
nieoznaczoności Heisenberga”. 
Odczyt odbędzie się o godz. 
17 v/ sali H Instytutu Mat. 
PG.

„Koleje na obszarze b. Wol­
nego M. Gdańska” — to te­
mat odczytu dla przewodników 
PTTK — o godz. 18 w klubie 
.Helikon” w Gdańsku.

W klubie Lastadia o godz.
9 eliminacje dzielnicowe w 

turnieju czytelniczym ZMS.
Klub seniora „Złota Jesień” 

wspólnie z kierownictwem 
MDK w Oruni zaprasza sym­
patyków klubu i mieszkańców 

podeszłym wieku na wie­
czornicę o godz. 17 do Domu 
Kultury. Wstęp wolny.

* GDZI

GDANSK, Opera,, Noc w We 
necji, g. 19. Teatr Wybrzeże, 
niecz. SOPOT, Kameralny — 
Thermidor, g. 19. GDYNIA, Mu 
zycztiy, Ferajna z Powiśla, g. 
19.15. ELBLĄG, Teatr im. S. 
Jaracza. Każdy kocha Ooalę, 
g. 17. KARTUZY, Dom Rze­
miosła, Adam i Ewa, g. 16 i 
18.

Kobiet 
jest więcej
W końcu 1971 roku. Góa 

nia liczyła już 194 304, a 
Gdańsk 370 800 mieszkań­
ców. Nadal prym wiodą 
kobiety. W Gdyni w wy­
mienionym okresie było 
ich 97 543, w Gdańsku 
186 200

W porównaniu z 1970 r. 
przyrost naturalny w 1971 
roku wzrósł w Gdańsku 
o 0,6 promille, natomiast w 
Gdyni zmalał o 2,1 proc.

(J)

25 lat PWSM

Wieczór pieśni moniuszkowskich
22 grudnia 1967 roku rek­

tor Politechniki Gdańskiej 
prof, dr inż. Władysław Bo­
gucki zaproponował urzą­
dzanie raz w miesiącu kon­
certów w Politechnice Gdań­
skiej, dla studentów i pe­
dagogów tamtejszej uczelni. 
Powołano dwie komisje - 
organizacyjną, pod kierow­
nictwem prof, dra inż. Mie­
czysława Myśliwca oraz arty­
styczną, której kierownictwo 
powierzono rektorowi Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Mu­
zycznej prof. Romanowi Hei- 
singowi. Rektor zobowiązał 
się organizować takie impre­
zy z udziałem studentów 
PWSM, solistów, zespołów 
kameralnych i orkiestry sym­
fonicznej oraz zespołów stu­
denckich innych wyższych u- 
czelni.

Po rektorze Boguckim ideę 
Politechnicznych Wieczór ów 
Muzycznych przejął zmarły
rektor prof, dr inż. Stanislav/ 
Rydłewski, a obecnie opiekę 
nad tymi koncertami sprawu­
ją rektor PG prof, dr inż. 
Janusz Staiiński i prorektor 
prof, dr inż. Jerzy Dziedzic.

Zasadniczym celem koncer 
tów odbywających się w

auli im. J. Marchlewskiego 
jest przede wszystkim wyra­
bianie wśród młodzieży aka­
demickiej zamiłowania do 
dobrej muzyki i kształtowanie 
w niej poczucia szerokiej 
skali wrażeń muzycznych. 
Tej myśli przewodniej podpo­
rządkowana jest dobra pro­
paganda i reklama koncer­
tów, spoczywająca w gestii 
Komisji Kultury ZSP przy PG, 
z mgr. inż. B. Kasprzyckim 
na czele.

Wysoki poziom artystyczny 
koncertów i atrakcyjność pro 
gramów przyciągają słucha­
czy, Organizatorzy koncertów 
operują przy tym nie tylko 
siłami miejscowymi, ale za­
praszają artystów przyjeżdża 
jących , z koncertami do 
Gdańska. Bywa więc, że wy­
stępujący w Filharmonii Bał­
tyckiej solista, na zaprosze­
nie rektoratu PG, daje do­
datkowy koncert właśnie w 
politechnice. Jest to w su­
mie akcja kulturalna godna 
szacunku, ponieważ przeciw­
działa dehumanizacji studen­
tów uczelni technicznych, zaś 
wkład, jaki w te koncerty 
wnosi bezinteresownie Pań­
stwowa Wyższa Szkoła Mu-

Tunel
na wysoki połysk
Gdański tunel dworco­

wy wymaga jeszcze sporo 
pracy wykończeniowej. Po 
stanowiono, że wszystkie 
roboty, związane z jego 
estetyką i założeniami fun 
kcjonalnymi będą zakoń­
czone do 15 maja br. H,

zyczna zasługuje na szcze­
gólne uznanie.

Na XXXV program koncer­
tów politechnicznych złożyły 
się wyłącznie pieśni solowe i 
chóralne Stanisława Mo­
niuszki, czym uczczono 100 
rocznicę śmierci kompozyto­
ra „Śpiewników domowych". 
Wykonawcami koncertu byli 
studenci Wydziału Wokalne­
go PWSM, którego dzieka­
nem jest obecnie dyrygent 
POiFB, doc. Zbigniew Bruna. 
Solistom akompaniowali: Gra 
żyna Fiedoruk-Sienkiewicz, 
Urszula Kulkowa i Jerzy Mi­
chalak. Wystąpił też z trze­
ma utworami Chór Politech­
niki Gdańskiej pod dyrekcją 
mgr. Andrzeja Lewandow­
skiego (solo wykonała Halina 
Szemryk).

Każdy z solistów śpiewał 
po kilka pieśni, koncert za­
kończył się więc późnym wie 
czorem. Wystąpili studenci z 
klasy mgr. Jerzego Szymań­
skiego - Jacek Labuda i Ka­
zimierz Staniucha, śpiewali 
Andrzej Kijewski i Ryszard 
Lorek z klasy mgr. Zofii Ja- 
nukowicz-Pobłockiej oraz An­
toni Tempski z klasy mgr. 
Floriana Skulskiego, a także 
śpiewacy kształcący się pod 
kierunkiem doc. Barbary Igii- 
kowskiej - Andrzej Kosecki, 
Marek Kalisz, Krystyna Male- 
wicka i Bożena Porzyńska, 
które zaśpiewały też, bisując, 
duet ze „Strasznego dworu".

Romuald GÓJŻEWSKI

f Muzea i
Muzeum Pomorskie w Gdań­

sku czynne w godz. 10—-18.
Pałac Opatów w Oliwie czyn 

ny w godz. 10—16.
Muzeum Historii Miasta 

Gdańska — Ratusz Główno- 
mieiski - czynne w godz. 11— 
-18.
Muzeum Morskie w Gdań­

sku czynne w godz. 12—18.
Muzeum Archeologiczne w 

Gdańsku czynne w godz. 10— 
15.

Muzeum Marynarki Wojen­
nej w Gdyni nieczynne.

i Kina 1
GDAŃSK, Leningrad, Przy­

gody Misia Yogi, USA, od 7
1., g. 10, 15; Złota wdówka,
fr„ od 18 1., g. 12.30, 17.30, 20. 
Kameralne, Październik, radź., 
od 14 1., g. 15.15; Okruchy ży­
cia, fr., od 1S 1., godz. 
17.30, 20. Kosmos, Queimada,
wł„ od 16 L, g. 16.30, 19. Dru­
karz, Planeta małp, produk­
cji USA, od 14 1., godz. 16.45,
19. Piast, Mayerling, fr„ od 14
1., godz. 17 i 19.30. 
Gedania, Tropiciel śladów, 
rum., od 11 1„ g, 15.30; Ro­
meo i Julia, ang., od 16 1„ g. 
17.30, 20, Przyjaźń, Buntownik 
bez powodu, USA, od 16 i., 
g. 17, 20. Wrzos, Wahadło, 
USA, od 18 1., godz. 16, 18, 20. 
Dom Harcerza — Watra, Trzy 
plus dwa, poi., od 12 1., g. 
16; Doczekać zmroku, USA, 
od 16 lat, godzina 18. — 
Żak — studyjne, Chudy i in­
ni, poi., od 16 1., g. 16; Słoń­
ce wschodzi raz na dzień, 
poi., od 16 L, g. 13, 20.
WRZESZCZ, Bajka, Kaukaska 
branka, radź., od 11 1„ g. 10. 
— seans zamknięty, g. 12, 14, 
16; Ucieczka, I 1 II cz„ radź., 
od 14 1., g. 18. Znicz, Viva Tepe- 
pa, wł„ ód 16 1., g. 15.15, 17.45,
20.15. Tramwajarz, Bajka o 
Mrozie Czarodzieju, radź., od 
7 1., g. 16; Noc generałów, 
ang., od 16 1., g. 17.45, 20.15. 
Zawisza, remont. NOWY 
PORT, 1 Maja, Michał Wale 
czny, rum., od 14 1„ g. 16, 
18, 20. OLIWA, Delfin, Pięk­
ność dnia, fr., od 18 1., g.
15.45, 18. 20.15:

SOPOT, Bałtyk, Moja noc u 
Maud, fr., od 18 1., g. 15.30,
17.45, 20. Polonia, Żółta łódź 
podwodna, ang., od 14 1., g. 
16; Złota wdówka, fr., od i8
1., g. 18, 20.

GDYNIA. Warszawa, Zaraza, 
nok, od 16 1., g. 11, 13.15, 15.30.
17.45, 20. Goplana, Czarodziej
Fablio, fr., od 11 1., g. 10 i 
12.30; Arabeska, ang., od 
14 1., godz. 15, 17.30 i
20. Atlantic — Studyjne, Miecz
dla króla. USA, od 7 1.. g. 16; 
Ostia. wł., od 18 lat, godz. 
18, 20 — ORŁOWO. Nep­
tun, Świadectwo urodzenia, 
poi., od 12 1., g. 16; Beatrice 
Cenci. wł.. od 18 1., godz.
18 i 20. GRABÓWEK, Fala — 
Nieśmiertelni Flip i Flap. 
USA, od 11 1., g. 15.30; Czas 
życia i miłości, fr.. od 18 i., 
g. 17.45. 20 OBŁUZE. Mary­
narz. Kobieta kot. jap. od 19
1.. g 17. 19, CHYLONIA. Pro­
mień, Mózg, fr.. od 14 1.,
godz. 15.30, 17.45 i 20. RU­
MIA.. Aurora, niecz. MAŁY 
K A CK, Jagienka, niecz. OK­
SYWIE, Mewa. niecz. WTTO- 
MINO, iskra. Krzyżacy, poi.; 
od 12 1., g. 17.30.

12.25 — Serwis rybacki. 12.27 
- Tygodnik Wiejski, 13.25 —

Nasi ulubieńcy, 16.05 — Star­
tują młodzi gospodarze, 16.15 
— Zawód rybaka — mało po­
pularny, 16.35 — Reklama,
17.00 — Przegląd Aktualności 
Wybrzeża, 17.15 — Komentarz 
aktualny, 17.25 — Muzyczny 
czwartek, 17.55 — Muzeum,
18.15 — Serwis rybacki, 

LOKALNY NA UKF
16.05 — Godzina wśród mis­

trzów — opr. Wandy Obnis- 
kiej — STEREO, 17.20 — Fe­
lieton informacyjny.

PROGRAM I
8.30 — Bezpieczeństwo na je­

zdni zależy od nas samych,
8.40 — Proponujemy, informu­
jemy, przypominamy, 9.00 — 
Dla ki. III i IV — Zdrowie — 
aud. sł.-muz. — cykl: Od sło­
wa do słowa, 9.20 — Poranny 
koncert muzyki klasycznej,
10.05 — Mistrzowie pięknego 
słowa, 10.25 — Solo i w du­
ecie, 10.50 — Pomnik w Eis- 
ieben, 11.00 — Dla kl. VI — 
Marsylianka. 11.30 — Śpiewają 
ce Gwiazdy X Muzy, 11.50 — 
Radiowa Poradnia Rodzinna,
12.25 — Z gdańskiej fonoteki
muzycznej, 12.45 — Rolniczy
kwadrans, 13.07) — Z życia
Związku Radzieckiego, 13.20 — 
Prośmy na wesele — Przy­
śpiewki weselne z różnych re­
gionów Polski, 13.40 — Więcej^ 
lepiej, taniej, 14.00 — Nie przć 
milczeć, nie zapomnieć — fra­
szki, 14.10 — Sonaty obojowe 
A. Szatkowskiego i K. Saint- 
Saensa, 14.30 — Zagadki mu­
zyczne, 15.00—16.00 — Godzi­
na dla dziewcząt i chłopców,
15.05 — Wędrówki Klubu O-
bieżyświatów, 15.45 — Dla dzie 
ci: Rufin z przeceny — ode. 
Opinie ludzi partii, 16.15 —
14 pow. N Roileczek, 16.05 — 
Holste — Suita na małą or­
kiestrę — Sw. Paweł — Ang. 
Ork Kamera!., 16.30—18.50 —
Popołudnie z młodością — w 
programie: 16.30 — Zapowiedź 
dnia z melodią, 16.35 — Klub 
163 — Młodzież dla postępu,
16.40 — Zakręty beatu — aud.
Studia Rytm. 17.00 — Pan kie­
rownik się gniewa, 17.15 —
Potyczki z wyobraźnią — cz. 
IX '— Fautrier — twórca ma­
larstwa materii, 17.20 — Kwa­
drans z dedykacją, 17.40 —
Radiowa Encyklopedia Aktu-

. ałności. 17.50 — Radiokurier,
18.10 — Taniec — reportaż,
18.25 — Telefony i opinie o 
programie, 18.30 — Mistrzos­
twa świata w hokeju grupy A
— Transmisja z Pragi meczu 
ZSRR — Czechosłowacja, 19.15
— Kupić, nie kupić posłuchać 
warto, 19.30 — Muzyczna pa­
norama rozgłośni, 20.30 — Fala 
72, 20.35 — Miniatury rozryw­
kowe, 20.45 — Kronika sporto­
wa, 21.00 - Aud. Red. Społ.
21.25 — Wszechnica Pedagogi­
czna — Wychowanie zdrowot­
ne, 21.40 — Listy z teatrów — 
Portret starych mistrzów see 
ny polskiej, 22.10 — Z nagrań 
L. Stokowskiego, 23.10 — Prze 
glądy i poglądy. 23.20 — Z
węgierskich nagrań jazzo­
wych, 23.30 ~ Rewia piosenek
— zapow, L. Kydryński.

PROGRAM II
8.30 — Stan pogody i wiado­

mości, 8.35 — Audycja polo­
nijna, 8.55 — Chwila muzyki,
9.00 Melodie znad Warty, 9.30
— Wiadomości i stan pogody,
9.35 — Nie ma marginesu,
10.05 — Spotkanie z piosenką 
radziecką, 10.25 — Mój Dage­
stan, 10.45 — P. Czajkowski — 
Symfonia Manfred wg Byro­
na, 11.57 — Sygnał czasu i hej 
nał z Wieży Mariackiej, 12.05
— Stan pogody i południowe
wydanie magazynu, 13.40 —
Msza za miasto Arras, 14.00 — 
Wiadomości. 14.05 — Czwart­
kowe spotkania przy muzyce,
14.30 — Kronika kulturalna,
14.45 — Błękitna Sztafeta,
15.00 — Popołudniowy koncert
muzyki polskiej, 16 00— Wia­
domości, 18.20 — Widnok.
19.00 — Eęha dnia. 19.15 — 56
lekcja j. rosyjskiego. 19.30 — 
Zapow wiecz. lit.-muzyczne- 
go. 19 33 — Zespół rozrywko 
wy, 19.37 — Kompozytor tygo­
dnia, 22.00 — Magazyn 1 stan 
pogody. 22.30 — Wiadomości
sportowe, 22.33 — d. c. kom­
pozytora tygodnia, 23.15 ~
Wiersze noetów bułgarskich.
23.25 — Muz taneczna, 23.50 — 
Ostatnie wiadomości

PROGRAM III
10.15 — N+T — czyli nowo­

czesność i technika, 10.35 —
Wszystko dla pań, 11.45 — 
Trzej towarzysze — ode. 19 
pow. E. Remarque'a. 12,25 — 
Za kierownicą, 13.00 — Na ka­
towickiej antenie, 15.00 — Przy 
goda biblioteczna, 15.10 — Al­

bum muzyki uniwersalnej,
15.35 — Czas teraźniejszy i 
przeszły, 15.50 — Samba w róż 
nych stylach, 16.10 — Program 
dnia, 16.15. — Mikser — ma­
gazyn muzyczny z Lublina,
17.05 — Quodlibet — czyli co 
kto lubi, 17.30 — Śniegi pły­
ną — ode. 4 pow. R. Bratne* 
go, 17.40 — Aktualności pol­
skiej piosenki, 18.00 — Licyta­
cja piękności, 18.35 — Mój ma 
gne.tofon, 19.00 —■ Stefan Ko­
zicki — Delegacja do czyść­
ca, 19.15 — Muzyczne motto 
— Bachinonie — J. S. Bacha,
19.35 — Wspaniała muzyka — 
grają: J. Smith i Wes Mont­
gomery, 19.45 — Polityka dla 
wszystkich, 20.00 — Blues wczo 
raj i dziś. 20.25 — Deutsch im 
Funk, 20.40 — Gdzie jest prze­
bój, 21.05 — Twój wieczny u- 
rok — śpiewa Perry Como,
21.20 — Człowiek i jego za­
wód, 21.40 — Perkusja na pier 
wszy plan, 21.50 — Z mistrzów 
skich nagrań Elisabeth Schwa 
rzkopf, 22.00 — Fakty dnia, 
22.08 — Karel Gott, 22.15 — 
Potop H. Sienkiewicza — ode. 
22, 22.45 — Jazz z estrady,
23.00 — Wiersze Tadeusza Ku­
biaka, 23.05 — Zapomniany ro 
mantyk J. N. Hummel, 23,45 
—- Program na piątek, 23.50 — 
Na dobranoc śpiewa zespół 
Skaldowie

Wewizj
15.50 — Program dnia,
15.55 — Dla młodych widzów: 

„Ekran z bratkiem" — w 
programie m. in. film seryj 
ny „Znak Zorro” — ode. II,

16.45 — Dziennik TV,
16.55 — Mistrzostwa świata w

hokeju na lodzie (grupa A) 
Związek Radziecki — Cze­
chosłowacja (z Pragi) kolor, 
W pierwszej przerwie meczu 
ok. 17.30 — Magazyn ITP, w 
przerwie II ok. 18.15 —
„Pięć minut przed dwuna­
stą” pod red. M. Schwabe,

19.20 — Dobranoc — „Bajki 
Bolka i Lolka” (Czerwony 
Kapturek),

19.30 — Dziennik TV,
20.00 — „Przypominamy, radzi 

my...",
20.05 — „Dwaj panowie bez pa 

rasoła” — film fabularny 
prod. rum. (od lat 16),

21.40 — PKF.
21.50 — Refleksje,
22.20 — Dziennik TV i wia­

domości sportowe,
22.40 — Program na piątek.

PROGRAM OŚWIATOWY
8.15 — Matematyka w szko­
le: Aktywne utrwalanie ma­
teriału nauczania — cz. I 
(z Krakowa),

22.45 — Politechnika TV <z 
Gdańska) Fizyka — rok 3 
— Dynamika cieczy i ga­
zów — Wykładowca; doc. dr 
Andrzej Januszajtis,

23.20 — Politechnika TV (z 
Gdańska) Fizyka — rok I — 
Opory ruchu.

NOCNY DYŻUR PEŁNIĄ:
GDAŃSK — apt. nr 70, ul. 

Podwale Staromiejskie 89/80; 
WRZESZCZ — apt. nr 18, ul. 
Wybickiego 18; OLIWA — apt. 
nr 108, ul. Lumumby 4; SO­
POT — apt. nr 15, ul. Boha­
terów Monte Cassino 21; GDY 
NIA — apt. nr 11, skwer Ko­
ściuszki 22.

STAŁY DYŻUR PEŁNIĄ:
GDANSK — apt. nr 88, ab 

zwycięstwa 49; STOGI — apt 
nr 60, ul. Hoża 12; ORUNIA 
- apt. nr 21. ul. Jedności 
Robotniczej 111; GDYNIA* 
-ORŁOWO - apt., nr 20, ul, 
Bohaterów Stalingradu 66; 
NOWY PORT - apt nr 4. ut 
Otiwska 83

OSTRY DYŻUR PEŁNIĄ:
W Gdańsku: Instytut Chirur 

gii AM z Instytutem Chorób 
Wewnętrznych AM, ul, Dębin- 
ki 7.

W Gdyni: Oddział Chirurgi­
czny z Oddziałem Wewnętrz­
nym Szpitala Miejskiego.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Skórno-Wenerologicznych 
w Gdańsku, ul. Długa 84-88 
czynna całą dobę.

Dnia 17 kwietnia 1972 r. zmarła śmiercią tragi 
czną najukochańsza żona i mamusia

ś. t P-

WIESŁAWA SZYMBORSKA
z d. Pawłowska 

lat 23
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z kaplicy 

cmentarnej cmentarza Centralnego Srebrzysko 
nastąpi we czwartek dnia 20 kwietnia br. 
o godz. 14.

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim i 
nieutulonym smutku

maż, synek i rodzina
_____________________ G-21230

PIANINO „Legnica” (8 000) 
sprzedam. Telefon 52-27-37.

G-20830

SZLIFIERKĘ 3-fazówą la­
strykową Cło podłóg i 
schodów oraz motorower 
„Simson”, stan dobry, 
sprzedam. Lubichowo, Sta 
rogardzka 12.

G-20373

W dniu 17. IV. 1972 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach opatrzony sakramentami Świę­
tymi, nasz najukochańszy mąż i ojciec

FRANCISZEK KOŚCIELECK!
lat 58

Pogrzeb odbędzie się dnia 20. IV. 1972 r. o godz. 
16 w Sopocie. Msza święta zostanie odprawiona w 
kościele Najświętszego Serca Jezusowego we 
Wrzeszczu dnia 20. IV. br. o godz. 9, o czym za­
wiadamia przyjaciół i znajomych pogrążona w 
żalu

żona, synowie i rodzina 
G-21242

09
Dnia 17 kwietnia 1972 r. zmarł po ciężkiej cho­

robie w wieku lat 58

FRANCISZEK KOSCIELECKl
długoletni pracownik Oddziału Zmechanizowanych 
Robót Ziemnych i Transportu „Hydrobudowa 4” 

w Gdańsku.
W Zmarłym tracimy wzorowego pracownika, 

prawego człowieka 1 nieodżałowanego kolegę. 
CZEŚC JEGO PAMIĘCI!
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczu­

cia składają
kierownictwo, POP, rada zakładowa, rada 
robotnicza i współpracownicy.

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 kwietnia 1972 r. o 
godz. 16 na cmentarzu Komunalnym w Sopocie, ul. 
Malczewskiego.

G-21316

W dniu 16. IV. 1972 r. 
zmarł nagłe

GRZEGORZ
BIGOS

długoletni pracownik 
GRD „WARS” w Gdyni.

Wyrazy głębokiego
współczucia rodzinie, bli 
skim składają:

dyrekcja, rada za­
kładowa i współpra­

cownicy.
G-21286

W dniu 17. IV. 1972 r. 
zmarła śmiercią tragicz­
ną w wieku łat 24

WIESŁAWA
SZYMBORSKA

pracownik GRD „WARS” 
w Gdyni

Wyrazy głębokiego 
współczucia rodzinie, bli 
skim składają:

dyrekcja, rada za­
kładowa i współpra­

cownicy.
G-21286

W pierwszą bolesną ro­
cznicę śmierci mojego 
męża

ś.fp.
JULIUSZA

BILEWICZA
odbędzie się dnia 22 
kwietnia br. o godz. 8.30 
nabożeństwo żałobne w 
Katedrze w Oliwie.

O czym zawiadamia ży­
czliwych Jego pamięci 

żona

Wyrazy serdecznego 
współczucia z poWodu 
śmierci

zony
prof. dr Ludwikowi 
BANDURZE składają: 

rektor, Senat i Ra­
da Wydziału Huma­
nistycznego Uniwer­
sytetu Gdańskiego.

K-3834

MASZYNĘ „Singer” szew 
ska, łatkówka sprzedam. 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. 
Kopalniana 11.

G-20378

DREWNO opałowe, deski, 
wannę, owies, koks i wę­
giel sprzedam. Gdynia - 
Witomino, Stawna 1, Sie­
maszko.

S-21713

KLATKI norcze sprzedam 
okazyjnie. Gdynia — Or­
łowo, ul. Gedymina 10, te­
lefon 29-02-71.

G-20399

URZĄDZENIE gabinetu
dentystycznego sprzedam. 
Telefon 52-26-02 godz 20— 
2i. G-20407

SZAFĘ trzydrzwiową je- „PEUGEOT 404”, rok 1968, 
sion — 9Ó0 zł sprzedam, sprzedam. Telefon 21-39-18
Wrzeszcz, Chrobrego 49/6. Gdynia. S-21717

G-20405 --------- ------------------------------------

W dniu 17 kwietnia 1972 r. zmarła najdroższa 
żona i mamusia

ś. t P-

MARIA BOROWJAK
z d. Idkowiak

Msza św. żałobna odbędzie się w kościele Naj­
świętszej Marii Panny w dniu 20 kwietnia 1972 r. 
o godz. 12, po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz Witomiński.

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku

mąż z córką i rodzina 
S-22177

Dnia 18 kwietnia 1972 r. zmarł

SYLWESTER WIECZOREK
wykładowca projektowania graficznego na Wy­
dziale Projektowania Plastycznego Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Gdańsku.

W zmarłym tracimy wybitnego twórcę i cenio­
nego pedagoga.

Rada Wydziału i dziekan Wydziału Pro­
jektowania Plastycznego PWSSP w 
Gdańsku. K-3827

Dnia 18 kwietnia 1972 r. zmarł w Sopocie

SYLWESTER WIECZOREK
Msza św. za Jego duszę odbędzie się dnia 20 
kwietnia 1972 r. o godz. 8.30 w kościele Gwiazda 
Morza; wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentar­
nej przy ul. Malczewskiego nastąpi tegoż dnia o 
godz. 15.30.

O czym zawiadamia pogrążona w smutku 
K-3801 RODZINA

Dyrekcji i radzie za­
kładowej, koleżankom _ i 
kolegom z Zakładu Doś-

Panu Stanisławowi CE- 
LUCHOWi serdeczne wy

wiadezalnego Radiokomu 
nikacji w Gdyni oraz 
wszystkim, którzy wzięli

razy współczucia z po­
wodu Zgonu

udział w pogrzebie me- •
go męża zony

ś.fp.
WŁADYSŁAWA składają
LOPltfSKIEGO dyrekcja FP „Dom

serdeczne podziękowania Książki”, koleżanki
składa i koledzy

żona.
S-22145

K-3785

Koledze Romanowi BA- Wyrazy głębokiego
NASZKIEWICZÓWI wy- współczucia Ob. Halinie
razy współczucia z powo CIECHNIE i jej Rodzi-
du zgonu nie, z powodu zgonu

małki męża
składają długoletniego pracowni­

ka naszego zakładu
rada, zarząd oraz ko­
ledzy i koleżanki ze składają:

Sp-ni „Energetyka”
w Sopocie

dyrekcja i samorząd 
robotniczy WŁS
„Delta — Bimet”

K-3783 K-3784

Prof. dr. Ludwikowi 
BANDURZE wyrazy naj 
głębszego współczucia z 
powodu śmierci

żony
MARII

BANDUROWEJ

składają

Dnia 18 kwietnia 1972 
roku zmarł

SYLWESTER
WIECZOREK

artysta, malarz i grafik, 
ceniony pracownik i wy 
chowawca młodzieży w 

Państwowej WyżsJzej 
Szkole Sztuk Plastycz­

nych w Gdańsku.

pracownicy Instytutu 
Pedagogiki i Psycho-

Wyrazy żalu i współ­
czucia rodzinie zmarłego 
składają:logii Uniwersytetu

Gdańskiego Senat i rektor PWSSP
G-21241 w Gdańsku

K-3826

PRYWATNE Koresponden 
cyjne Biuro Matrymonial­
ne „Laura” poleca usługi 
(zezwolenie Prez. DRN 
15/III z 15. X. 1969). infor­
macje 10 zł znaczkami, 
Wrocław 2, skrytka pocz­
towa 800.

K-3103

ORŁOWO: dom jednoro­
dzinny (surowy stan), dzia 
łkę jednorodzinną sprzeda 
Otlewski, Gdynia, Abra­
hama 29, godz. 15—17, teł. 
21-32-55.

S-21947

DOMEK trzyizbowy, og­
ród, 79 arów dobrej ziemi 
sprzedam. Telewska, zam. 
Skórcz, Mieliczki 10. .Na 
listy nie odpowiadam.

G-20377

MAŁŻEŃSTWO bezdziet­
ne, poszukuje pokoju z Ü- 
żywalnością wygód, może 
być nie umeblowany. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-20353.

POŁCZYN - Zdrój: trzy
pokoje z kuchnią, kwate­
runkowe w domku dwuro 
dzinnym zamienię na po­
kój z kuchnią z wygoda­
mi w Gdańsku. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod G-20356.

ZAMIENIĘ M-3 spółdziel­
cze na równorzędne na 
trasie Sopot - Gdańsk. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-20358.

ZAMIENIĘ mieszkanie 4 
pokoje z kuchnią, I p., na 
pokój z kuchnią i dwa po 
koję z kuchnią, Gdańsk - 
Chełm, ul. M. Buczka 4/4.

G-20379

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 
Oddział Wojewódzki w Gdańsku

informuje, że w m-cu kwietniu br. 
zorganizowane zostały

KONKURSY NA UBEZPIECZENIA:
— zaopatrzenia dzieci
— auto-casco.

Nagrodą w konkursie na ubezpieczenie zaopa­
trzenia dzieci będzie polisa ubezpieczeniowa na 
sumę: 10 000 zł.
Nagrodami w konkursie na ubezpieczenie auto- 
casco — 5 sztuk pasów bezpieczeństwa.
Nagrody w obydwu konkursach zostaną wyloso­
wane spośród osób, które przystąpią do ubezpie­
czenia: zaopatrzenia dzieci i auto-casco w mie­
siącu kwietniu 1972 r. K-3564

suotopyzaevin
„SIMCĘ Aronde” tanio 
sprzedam. Elbląg telefon 
21-97. ‘ P-312

SAMOCHODY dostawcze 
„Mercedes’7 na ropę oraz 
„Ford Transit” sprzedam. 
Paweł Kruszyński, Tujsk, 
pow. Nowy Dwór Gdański.

G-21205

Dnia 18 kwietnia 1972 
roku zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, 
najukochańsza żona, ma 
tka i synowa

ś.1p.
ALEKSANDRA

SZŁAPKA
Pogrzeb odbędzie się 

dnia 21. IV. 1972 r. o go­
dzinie 9.00 z kostnicy 
szpitalnej w Gdyni, uł. 
Migały.

Pogrążani w głębokim 
smutku

mąż, córki i teść.
S-22226

MIESZKANIE spółdzielcze 
M-3 — dwa pokoje, I pię­
tro na Przymorzu, dobry 
punkt, .zamienię na 3—4 
pokoje z wygodami, trasa 
Gdańsk - Gdynia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod G-20380.

DWUPOKOJOWE miesz­
kanie kwaterunkowe (no­
we budownictwo) w Elbią 
gu zamienię na M-2 w 
Trójmieśeie. Oferty kiero­
wać: Gdańsk - Wrzeszcz,
Lelewela 8/2.

G-20396

ZAMIENIĘ mieszkanie
komfortowe z garażem i 
telefonem (dla 5 osób) — 
3 pokoje, na mieszkanie 
równorzędne 2-pokojowe I 
—II piętro. Telefon 41-16- 
67 godz. 18—19 lub oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod G-20411.

KŁODZKO: 2 pokoje, ku­
chnia, łazienka (84 m kw.) 
piece, telefon, nowe bu­
downictwo, zamienię na 
pokój z kuchnią lub garso 
nierę w Trójmieśeie. In­
formacje: Kłodzko, skryt­
ka pocztowa 95 — AW lub 
Gdańsk telefon 52-16-34.

G-20372

POMOC dochodząca ewen 
tuałnie na stałe potrzeb­
na. Oliwa, Chłopska 25/14, 
godz. 17—20, telefon 53-01- 
-36. G-21194

BLACHARZA samochodo­
wego, jako wspólnika do 
otwierającego się warszta­
tu, przyjmę. Informacje 
telefon 02 Pszczółki.

G-20357

STARSZĄ kobietę ze zna­
jomością pracy w ogrod­
nictwie [ oraz mężczyznę 
przyjmę.' Telefon 29-05-82.

S-21702

FRY7ZJERKĘ przyjmę.
Gdynia, Beniowskiego 9.

S-21704

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania w Gdańsku- 
Oruni, ul. Jedności Ro­

botniczej 43/45,

przekaże w ajencje 
eksploatowane szalety 

znajdujące się na tere­
nie m. Gdańska,

Zainteresowani mogą zgła­
szać się osobiście w ka­
drach MPO.

K-3104

GARAŻ okolica lotniska 
odstąpię. Telefon 41-67-24.

G-20403

DR Z. KRAJEWSKI, skór 
ne, weneryczne, Wrzeszcz 
Grunwaldzka 24. telefon 
41-06-47. G-20025

DR DZIEWANOWSKI, skór 
ne, weneryczne, Gdańsk, 
Sw. Ducha 25/27, telefon 
31-63-88. G-20120

ROZPOCZYNAMY zajęcia 
na kursach przygotowują­
cych do egzaminów czelad 
niezycb i mistrzowskich 
w zawodach: piekarz, cu­
kiernik, murarz, malarz, 
elektromechanik, ślusarz, 
monter instalacji, wod. - 
kan. i c.o. 26. IV. godz. 10 
rozpoczynamy zajęcia na 
kursie fotograficznym a- 
matorskim. W programie 
teoretyczna i praktyczna 
nauka wykonywania zdjęć. 
Wojewódzki Zakład Dos­
konalenia Zawodowego 
Wrzeszcz, Miszewskiego 12, 
telefon 41-03-62.

K-3552
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